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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ca rol	Lawrence	pra cowa ła	na	najwyższym	piętrze	luksusowe-
go	wieżowca.	Jako	asystentka	Jake’a	Wa tersa,	potenta ta	rynku
nieruchomości,	 mia ła	 mnóstwo	 obowiązków,	 głównie	 zwią za -
nych	z	prywatnym	życiem	szefa.	Jake	nie	tylko	podróżował,	ku-
pując	 nieruchomości	 na	 wszystkich	 kontynentach,	 ale	 prowa -
dził	też	niezwykle	bujne	życie	towa rzyskie.
Wezwawszy	Ca rol	do	ga binetu,	usiadł	na	brzegu	biurka.	Śnia -

dy,	seksowny,	ciemnowłosy,	przypominał	Ja mesa	Deana,	tyle	że
Dean	nie	był	pół krwi	India ninem	z	plemienia	Czokta wów.
Rzecz	 ja sna,	 Jake	 nie	 na leżał	 do	mężczyzn,	 ja kimi	 grzeczne

dziewczynki	 powinny	 się	 interesować,	 a	 Ca rol	 była	 grzecz ną
dziewczynką.	W	wolnym	cza sie	 szyła	patchworki,	podczas	gdy
Jake	 ścigał	 się	 sa mochoda mi.	Uwa ża ła	 to	 za	 skrajnie	nieodpo-
wiedzialne,	zwa żywszy,	że	cała	jego	rodzina	zginęła	w	wypadku,
on	 zaś	 tra fił	 do	 rodziny	 za stępczej.	 Ona	 również	 stra ciła	 bli -
skich	i	podobnie	jak	Jake	wychowywa ła	się	w	rodzinach	za stęp-
czych.
Często	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 da łoby	 się	 poskromić	 ta kiego

mężczyznę,	ale	skoro	nie	usidliła	go	żadna	z	piękności,	z	który-
mi	się	spotykał,	to	skromna,	dobrze	ułożona	blondynka	nie	ma
szansy.	Jake’a	okrzyknięto	w	internecie	jednym	z	najseksowniej-
szych	trzydziestolatków	w	południowej	Ka lifornii.	Kobiety	sza la -
ły	 na	 jego	 punkcie.	Niektóre	 były	 zda nia,	 że	 jest	 głęboko	 nie -
szczęśliwym	 człowiekiem,	 który	 pod	 ma ską	 beztroski	 skry wa
ból	po	 stra cie	najbliższych.	Ca rol	w	 to	nie	wątpiła.	Wiedzia ła,
z	 ja kim	cierpieniem	wią że	się	sieroctwo.	Ale	ona	ra dziła	sobie
ina czej;	ma rzyła	o	tym,	że	kiedyś	wyjdzie	za	mąż,	będzie	mia ła
dzieci,	dom	i	rodzinę,	której	zosta ła	brutalnie	pozba wiona.
Na potkawszy	wzrok	szefa,	skarciła	się	w	duchu.
–	To	co,	wybierasz	się	na	trzydziestkę	Leny?	–	za pyta ła.	Lena

była	 gwiazdą	 muzyki	 pop	 obra ca ją cą	 się	 w	 tych	 sa mych	 krę-



gach	co	Jake.
–	 Ja sne,	 to	 moja	 kumpelka.	 –	 Roześmiał	 się.	 –	 Jak	 ją	 znam,

pewnie	będzie	tańczyć	pół na ga	na	stole.
Ca rol	 była	 rówieśnicą	 Leny,	 ale	 nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 aby

sama	mogła	ba wić	się	w	ten	sposób.
–	Z	kim	pojedziesz?
–	No	wła śnie	nie	bardzo	mam	z	kim.
–	 A	 Susanne	Monroe?	 –	 Susanne	 była	 długonogą	 brunetką,

która	niedawno	rozwiodła	się	ze	słynnym	ba seballistą.	Ca rol	wi-
dzia ła	 ją	 pa ra dują cą	 po	 biurze	 Jake’a	 w	 obcisłych	 kreacjach
i	niebotycznych	szpilkach.
–	Już	nie	jesteśmy	ra zem.
–	Kto	zerwał?
–	Ona.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Byłem	na	otarcie	łez.
Ca rol	wyjrza ła	na	Wilshire	Boulevard.	Pra cowa ła	u	Jake’a	od

dwóch	lat,	lecz	na dal	nie	przywykła	do	liczby	kobiet	przewija ją -
cych	się	przez	jego	życie.
–	Na	 pewno	 kogoś	 znajdziesz.	Od	 biedy	możesz	 lecieć	 sam,

bez	pary.	To	co,	wysłać	potwierdzenie?	I	uprzedzić	pilota?
Lena	urzą dza ła	urodziny	na	prywatnej	wyspie	na	Morzu	Ka ra -

ibskim,	z	dala	od	wścibskich	oczu	pa pa razzich.
–	Tak,	potwierdź.	Ale	bez	pary	nie	mogę.	Przyjęcie	odbywa	się

pod	ha słem	„We	dwoje”	 i	 tak	brzmi	 tytuł	najnowszego	utworu
Leny.	–	Na gle	Jake	zmrużył	oczy.	–	Wiem!	Ciebie	za biorę!
Ca rol	przycisnęła	iPa da	do	piersi.	Ma	lecieć	z	Ja kiem	na	tropi-

kalną	wyspę?	Owszem,	podróżowa ła	z	nim	służbowo,	ale…
–	Nie	mówisz	poważnie.
–	Ależ	tak.
–	Nie	pa suję	do	twojego	grona.
–	Znasz	połowę	moich	zna jomych.
–	Za wodowo.
–	To	poznasz	ich	prywatnie.
–	Nie	mogę.	Zresztą	nie	wypa da.	Jesteś	moim	szefem.
–	 Przecież	 nie	 proponuję	 ci	 romansu.	Ha sło	 „We	 dwoje”	 nie

ozna cza,	że	musimy	być	parą.
–	Wiem!	–	Nie	była	tak	na iwna,	by	są dzić,	że	Jake	jest	nią	za -

interesowa ny.	–	Jednak	co	innego	wyjazd	służbowy…



–	Więc	 tak	 to	 potraktuj.	 Jako	 wyjazd	 służbowy.	 Lena	 hojnie
wspiera	moją	 funda cję…	 –	Zeskoczył	 z	biurka.	 –	Będzie	super,
zoba czysz.	 Nie	 rozumiem,	 dla czego	 boisz	 się	 odprężyć,	 za ba -
wić.
–	Nie	boję	się!	–	za protestowa ła.	–	Często	sza leję	z	przyja ciół -

ka mi.	Jestem	na	kilku	porta lach	randkowych…
Nie	słuchał.
–	Co	cię	przera ża?	Ja?	Nie	wygłupiaj	się,	Ca rol.
Ża łowa ła,	że	na	wyspie	nie	będzie	Garretta	 i	Maxa,	przybra -

nych	bra ci	Jake’a.	Dora sta li	ra zem	w	jednej	rodzinie	i	pozosta li
sobie	bliscy,	ale	nie	obra ca li	się	w	tych	sa mych	kręgach	co	on.
–	Zrób	skok	na	głęboką	wodę.	Nie	utoniesz.
Za mknęła	 oczy,	 jakby	 sta ła	 na	 skra ju	 przepa ści.	 Wzięła	 od-

dech,	policzyła	do	trzech	i…	usłysza ła	wła sny	głos:
–	W	porządku.
–	Bra wo.	–	Jake	poklepał	ją	po	ra mieniu.
Zgodziła	się?	Poczuła	strach.	Nie	tylko	nie	będzie	możliwości

ucieczki	z	wyspy,	ale	nie	ma	też	odpowiednich	ubrań…
–	Co	się	wkła da	na	ta kie	przyjęcie?	–	Do	pra cy	nosiła	garson-

ki,	po	pra cy	wygodne	sportowe	ciuchy…
–	Za dzwoń	do	Millie	–	odparł	Jake.	–	Niech	wpadnie	z	wa lizką

strojów.	Wybierzesz	sobie,	co	zechcesz,	a	ja	za pła cę.
Millie	 była	 jego	 stylistką;	 pra cowa ła	 z	 wieloma	 sławnymi

ludźmi.
–	Nie	musisz…
–	Pła cić?	Chcę.	Zresztą	ciebie	nie	byłoby	stać	na	 taki	wyda -

tek.	–	Wyszczerzył	zęby.	–	Chyba	że	dał bym	ci	podwyżkę.
–	Jeszcze	czego!	–	I	tak	pła cił	jej	bardzo	przyzwoicie.	Podzię-

kowa ła	Jake’owi	za	hojność.	–	Skontaktuję	się	z	Millie	po	połu-
dniu.
Przyjęcie	było	za	nieca ły	miesiąc,	a	ona	nie	zosta wia ła	nicze-

go	na	ostatnią	chwilę.
–	Poproś	 również	o	kostium	ką pielowy.	 –	 Jake	powiódł	wzro-

kiem	po	jej	ciele.
–	Oczywiście.	A	gdzie	będziemy	mieszkać?
–	 Lena	 wyna jęła	 ogromną	 willę.	 Potwierdza jąc	 za proszenie,

uprzedź,	że	potrzebujemy	dwóch	pokoi.



–	Za raz	się	tym	zajmę.
–	Nie	wiem,	co	bym	bez	ciebie	zrobił.	Ra tujesz	mi	życie.
–	Wypeł niam	 swoje	 obowiązki.	 –	Mia ła	 na dzieję,	 że	 Ka ra iby

nie	oka żą	się	pomył ką.
Akurat	gdy	o	tym	myśla ła,	promień	słońca	wpadł	przez	okno

i	 rozświetlił	 pokój.	 Przez	 moment	 Jake	 stał	 nieruchomo,	 po
czym	sięgnął	po	pilota	i	opuścił	ża luzje.
–	Porozma wia my	później	–	oznajmiła	Ca rol,	wychodząc	z	po-

koju.
	
Za parkował	mercedesa	gullwinga,	 jedno	z	wielu	 sportowych

aut,	 ja kie	miał	w	 kolekcji,	 na	miejscu	 dla	 gości	 przed	 domem
Ca rol.	Korzystał	 z	wszystkich	swoich	aut,	wychodząc	z	za łoże-
nia,	że	nie	po	to	je	ma,	aby	sta ły	w	ga ra żu	i	się	kurzyły.
Ca rol	mia ła	dziś	spo tka nie	ze	stylistką.	Ciekaw	był,	co	wybra -

ła.	 Jego	asystentka	była	 fa scynują cą	kobietą,	skromną,	a	za ra -
zem	 niezwykle	 seksowną.	 Sta nowiła	 prawdziwą	 za gadkę.	 Nie
wiedział,	co	go	do	niej	cią gnie,	bo	na	ogół	wolał	sza lone	model-
ki.	Może	 chodzi	 o	 to,	 że	 oboje	wychowa li	 się	w	 rodzinach	 za -
stępczych?	 A	 może	 pocią ga	 go	 jej	 rozsą dek	 i	 normalność?
W	każdym	ra zie	czuł,	że	powinien	poha mować	swe	za pędy.	Nie
wypa da,	aby	podczas	wyjazdu	próbował	ją	uwieść.
Zerknął	na	budynek.	Zbudowa ny	pra wie	sto	lat	temu	w	stylu

hiszpańskim	miał	 doskona łą	 loka liza cję,	w	pobliżu	 restaura cji,
sklepów,	targu.	Mimo	że	budynek	na leżał	do	niego,	Jake	nigdy
nie	był	u	Ca rol.	Teraz	wysiadł	z	sa mochodu	 i	 skierował	się	do
drzwi.
–	Jake?	–	Na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	zdumienie.	–	Co	tu	ro-

bisz?
–	Pomyśla łem,	że	sprawdzę,	jak	ci	poszło	z	Millie.	Nie	żebym

sam	dziś	ubrał	się	stylowo.	–	Miał	na	sobie	zwykły	bia ły	T-shirt,
dżinsy	i	skórza ne	boty.	–	Pomija jąc	okula ry	słoneczne,	które	do-
sta łem	 od	 ciebie.	 –	 Były	 podobne	 do	 tych,	 ja kie	 nosił	 Ja mes
Dean,	na wet	widnia ło	na	nich	logo	z	na zwiskiem	aktora.
–	W	tym	stroju	śmia ło	mógł byś	za	niego	uchodzić.
–	Ja sne	–	mruknął,	chociaż	poczuł	się	mile	połechta ny	komple-

mentem.	–	Bra kuje	mi	tylko	porsche’a,	w	ja kim	się	rozbił.



–	Nie	powinieneś	mówić	ta kich	rzeczy!
–	 Żartowa łem.	 –	Mógł	 się	 domyślić,	 że	 to	 jej	 nie	 rozba wi.	 –

Swoją	drogą,	to	był	świetny	wóz.	Spyder	550.	–	Oparł	się	o	fra -
mugę.	–	Poka żesz	mi	swoje	nowe	ciuchy?	–	spytał,	próbując	roz-
ła dować	na pięcie.
–	Oczywiście,	za pra szam.
Gdy	wszedł	 do	 środka,	 od	 razu	 za uwa żył	 patchworkową	na -

rzutę	na	ka na pie.	Wiedział,	że	Ca rol	lubi	ta kie	robótki.	Cza sem
z	 oka zji	 urodzin	 da wa ła	 koleżankom	 z	 biura	 wykona ne	 przez
siebie	patchworkowe	cuda.
–	Ładnie	się	urzą dziłaś	–	za uwa żył.
–	 Dziękuję.	 –	Wciąż	 była	 spięta	 po	 jego	 wcześniejszych	 sło-

wach.	–	Dla tego	się	ścigasz,	że	pra gniesz	śmierci?
Jęknął	w	duchu.
–	 Przeciwnie.	 Wtedy	 czuję,	 że	 żyję.	 –	 Odczekawszy	 chwilę,

wska zał	na	na rzutę.	–	Kiedy	byłem	mały,	podobna,	uszyta	przez
babcię	ze	strony	ojca,	wisia ła	u	nas	w	domu.
–	Serio?
–	Tak.	Wzór	był	typowy	dla	jej	plemienia.
–	Na dal	ją	masz?	Tę	na rzutę?
–	Nie,	gdzieś	się	za podzia ła.	–	Nad	kominkiem	zoba czył	opra -

wione	zdjęcie	przedsta wia ją ce,	jak	podejrzewał,	rodzinę	Ca rol:
trzy	ja snowłose	dziewczynki	oraz	ich	rodziców.	–	Któraś	z	nich
to	ty?
–	Ta	najwyższa.	Mia łam	dziesięć	lat.
Wyglą da li	 na	 normalną,	 kocha ją cą	 się	 rodzinę.	 Jego	 rodzina

też	taka	była,	ale	on	nie	trzymał	na	wierzchu	fotogra fii.	Nie	po-
tra fił by	na	nie	pa trzeć.
Miał	szczęście,	że	z	Ma xem	i	Garrettem	połą czyła	go	tak	silna

więź.	Żyjąc	pod	jednym	da chem,	w	rodzinie	za stępczej,	za warli
pakt:	 przysięgli	 sobie,	 że	 sta ną	 się	 boga ci	 i	 za wsze	 będą	 się
wspierać.	Cel	osią gnęli.	Jake	wiedział,	że	bez	nich	na	pewno	nie
chcia łoby	mu	się	żyć.	Ciekaw	był,	czy	ktoś	pomógł	Ca rol.	Rzad-
ko	rozma wia li	o	przeszłości.	Nie	lubił	wra cać	do	duchów	zmar-
łych.
–	Ładne	zdjęcie.	Jesteście	na	nim	tacy	ra dośni.
–	Zrobiono	je	na	pikniku	urzą dza nym	przez	firmę	mojego	taty.



Wszyscy	się	świetnie	 tego	dnia	ba wiliśmy,	zwłaszcza	moje	sio-
stry.	Różnica	wieku	między	nimi	wynosiła	tylko	rok.	Ludzie	czę-
sto	bra li	je	za	bliźniaczki,	a	im	się	to	strasznie	podoba ło.
–	Też	mia łem	dwie	siostry,	ale	moje	były	starsze.
Ca rol	utkwiła	spojrzenie	w	jego	twa rzy.
–	Ile	mia łeś	lat,	kiedy…
–	Dwa na ście.	A	ty?
–	Jedena ście.
Wiedział,	 że	 jej	 rodzina	 umarła	 na	 skutek	 za trucia	 tlenkiem

węgla,	ale	nie	znał	szczegółów.
–	Ja kim	cudem	przeżyłaś?
–	 Nocowa łam	 u	 koleżanki.	 Rodzice	 nie	 bardzo	 chcieli	 mnie

puścić,	ale	 ich	ubła ga łam.	–	Wzięła	głęboki	oddech.	–	To	mnie
ura towa ło.
–	 A	 ja	 byłem	 w	 sa mochodzie	 podczas	 wypadku.	 Uderzenie

było	 mocne,	 ale	 ja	 pa miętam	 wszystko	 jakby	 w	 zwolnionym
tempie.	Zosta ła	mi	blizna.	–	Odgarnął	włosy	z	czoła.	–	O	tu.	Te-
raz	już	zbla dła.
Ca rol	podeszła	bliżej	 i	 delikatnie	przesunęła	palcem	po	pra -

wie	niewidocznej	 linii.	 Jake’a	korciło,	by	 ją	poca łować,	ale	nie
śmiał.	Przez	chwilę	pa trzyli	sobie	w	oczy.
–	Cieszę	się,	że	przeżyłeś	–	powiedzia ła,	popra wia jąc	mu	wło-

sy.
–	Ja	też.	–	Cofnął	się	o	krok.	–	Po	wypadku	często	modliłem	się

do	Uncty,	bóstwa	Czokta wów,	które	kradnie	słońcu	ogień.	Nasz
sa mochód	sta nął	w	płomieniach…
–	Wierzyłeś,	że	Uncta	cię	ura tował?
–	Nie,	po	prostu	chcia łem	mieć	jego	moc.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Co	w	nią	wstą piło?	Dla czego	go	dotknęła,	dla czego	usiłowa ła
poskromić	jego	niesforne	kosmyki?	Jest	jej	szefem,	nie	kochan-
kiem.	 Nie	 chcia ła	 jednak	 przepra szać	 za	 swoje	 za chowa nie.
Oboje	poczuliby	się	jeszcze	bardziej	za kłopota ni.
–	 Przyniosę	 ubra nie	 –	 powiedzia ła,	 przerywa jąc	 ciszę.	 Po	 to

przecież	do	niej	przyjechał.
Skierowa ła	 się	 do	 sypialni,	 chwyciła	 leżą cy	 na	 łóżku	 stos

i	wróciwszy	do	sa lonu,	 rozłożyła	wszystko	na	ka na pie.	Ponow-
nie	zniknęła	w	sypialni.	Po	chwili	wyłoniła	się	z	dodatka mi	typu
pa ski,	buty,	torby.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dzię…
–	Nie	musisz	–	przerwał	jej.	–	Grunt,	żebyś	była	za dowolona.	–

Sięgnął	po	ka wa łek	ma teria łu.	–	A	cóż	to?
–	Suknia,	w	której	wystą pię	na	przy jęciu,	sa rong.	–	Jedwabny

sa rong	z	ręcznie	ma lowa nym	wzorem,	obszyty	ma leńkimi	szkla -
nymi	kora lika mi.
–	I	jak	się	to	wią że?
–	Och,	są	dziesiątki	sposobów.	Millie	po ka za ła	mi	kilka,	które

najlepiej	pa sują	do	mojej	figury.	Dopeł nieniem	stroju	jest	szal.	–
Ca rol	wska za ła	na	kolejną	cieniutką	jak	mgieł ka	tka ninę.	–	Obie
rzeczy	są	dziełem	bra zylijskiego	projektanta.	 Jeszcze	nie	poja -
wiły	się	w	sklepach.	Millie	twierdzi,	że	w	Bra zylii	nikt	nie	bierze
na	 pla żę	 ręcznika.	Wszyscy	 używa ją	 sa rongów.	 Ale	 pewnie	 to
wiesz,	skoro	co	roku	jeździsz	na	karna wał.
Czuła	na	sobie	spojrzenie	Jake’a,	który	 ją	pożerał	wzrokiem.

Po	chwili	przeniósł	 spojrzenie	na	 jej	bikini.	Sama	nigdy	by	 ta -
kiego	 nie	 kupiła,	 uwa ża ła by,	 że	 jest	 zbyt	 odważne,	 ale	 Mil lie
uparła	się,	że	idealnie	podkreśla	jej	kształ ty.	Na	szczęście	Ca rol
była	 już	 trochę	 opa lona.	 Cza sem	 opa la ła	 się	 nad	 ba senem,
a	gdy	pogoda	nie	dopisywa ła,	chodziła	do	sola rium,	oczywiście
wystrzega jąc	się	nadmia ru	ultra fioletu.



W	przeciwieństwie	do	Jake’a,	który	garścia mi	korzystał	z	ży-
cia.	 Różnili	 się	 pod	 każdym	 względem	 prócz	 jednego:	 oboje
w	 dzieciństwie	 stra cili	 bliskich.	 Pozna li	 się,	 kiedy	 sta ra ła	 się
o	 pra cę	 w	 funda cji	 Pomoc	 dla	 Sierot,	 którą	 za łożył	 z	 Ma xem
i	Garrettem.	Pra cy	nie	dosta ła,	bo	mia ła	za	małe	doświadczenie
w	 prowa dzeniu	 orga niza cji	 non-profit.	 Ale	 Jake	 za proponował
jej	posa dę	asystentki.	To	było	dwa	lata	temu.	Od	tego	cza su	da -
rzyła	go	uczuciem,	którego	sama	do	końca	nie	rozumia ła.
–	Odłożę	rzeczy	na	miejsce.	–	Głównie	chcia ła	usunąć	z	wido-

ku	bikini.
–	Pomogę	ci.
–	Dam	sobie	radę.
–	Ale	ja	chętnie…
–	No	dobrze	–	podda ła	się.	Wola ła	za	bardzo	nie	protestować;

jeszcze	by	na brał	podejrzeń.
Z	na ręczem	ubrań	ruszył	za	nią	do	sypialni.
–	Jaki	to…	kobiecy	pokój.
–	 Kobiecy?	 –	 Kobiecego	 cha rakteru	 nada wa ły	 mu	 suszone

kwia ty	w	wa zonach,	koronkowe	poszewki	na	poduszkach,	fiole-
towe	wezgłowie.	–	Masz	ra cję.	Cóż,	my,	kobiety,	to	sła be	roman-
tyczne	istoty.
–	Na	pewno	nie	sła be.	Moje	siostry	potra fiły	spra wić	mi	niezły

łomot.
–	Bez	powodu?
–	No,	nie	cał kiem.	Chłopa kom,	z	którymi	chodziły,	opowia da -

łem	o	nich	różne	głupoty.
Wtedy	 był	 dzieckiem,	 a	 dziś	 mężczyzną,	 wysokim,	 silnym,

o	pięknych	brą zowych	oczach,	które	lśniły,	kiedy	się	uśmiechał.
–	 Ojej,	 na wet	 nic	 ci	 nie	 za proponowa łam!	 –	 za woła ła	 Ca rol,

chcąc	przejść	do	sa lonu,	na	neutralny	grunt.
Jake	uniósł	brwi.
–	A	co	masz	do	za proponowa nia?
–	Kawę,	herba tę,	wodę	z	cytryną.	Co	ze	mnie	za	gospodyni!
–	Och,	co	za	gospodyni!	–	powtórzył	rozba wiony.	–	Jesteś	tak

uroczo	sta roświecka.	Bra kuje	ci	 tylko	fartuszka	 jak	na	sta rych
czarno-bia łych	filmach.
–	Może	faktycznie	urodziłam	się	trzy	pokolenia	za	późno.



–	Ja	też.	Czesał bym	włosy	na	poma dę,	nosił	kurtki	motocyklo-
we…
Ca rol	 zmrużyła	 oczy.	 Dużo	 o	 nim	wiedzia ła:	 gdzie	 bywał	 po

pra cy,	z	kim	się	spotykał.	Często	leżąc	w	łóżku,	myśla ła	o	tym,
co	opowia da ły	jego	kochanki.	Jedna	gwiazdka	na wet	opisa ła	na
blogu	ich	przygody	erotyczne.	Oczywiście	nie	był	jedynym	męż-
czyzną,	 z	 którym	 pa nienka	 się	 uma wia ła,	 ale	 inni	 byli	 Ca rol
obojętni.
–	To	co,	na pijesz	się	czegoś?
–	Wody	z	lodem	i	cytryną.
Przeszli	do	kuchni,	a	potem	ze	szklanka mi	w	ręce	do	sa lonu.

Ca rol	wciąż	walczyła	z	grzesznymi	myśla mi.	Mia ła	na dzieję,	że
podczas	wyjazdu	zdoła	nad	nimi	za pa nować.	Bo	w	sta nie	pod-
wyższonego	na pięcia	erotycznego	trudno	będzie	jej	wytrzymać
z	Ja kiem	na	ma łej	ka ra ibskiej	wyspie.
	
Na stał	 dzień	 wylotu.	 Na	 pokła dzie	 prywatnego	 odrzutowca

za jęli	miejsca	 obok	 siebie.	 Zwykle	 podczas	 długiego	 lotu	 Jake
za mykał	 oczy	 i	 za pa dał	w	 sen,	 ale	 tym	ra zem	siedział	w	peł ni
obudzony	 i	z	za fa scynowa niem	obserwował	swoją	 towa rzyszkę
podróży.
Wyglą da ła	 niewinnie	 i	 dziewczęco	 z	 ruda woblond	 włosa mi

opa da ją cymi	na	bia łą	bluzkę.	Po	starcie	przez	kilka	minut	spo-
glą da ła	na	widoczny	w	dole	ocean.	Potem	odwróciła	się	twa rzą
do	niego.	Nie	bała	się	 la tać,	ale	nie	czuła	się	w	powietrzu	 tak
pewnie	jak	on.	Z	powodu	wielkości	sa molotu	mieli	lecieć	na	są -
siednią,	większą	wyspę	i	przesiąść	się	do	helikoptera.
–	Poczyta łam	w	internecie	o	Ka ra ibach.
–	I	czego	się	dowiedzia łaś?
–	 Na	 przykład…	 –	 wzdrygnęła	 się	 teatralnie	 –	 że	 żyje	 tam

mnóstwo	węży,	pa ją ków,	na wet	skorpionów.	Na	szczęście	nie	na
na szej	wyspie,	a	przynajmniej	na	na szej	nie	występują	żadne	ja -
dowite	odmia ny.
–	Myślisz,	że	Lena	na ra ża ła by	nas	na	śmierć?
–	Wola łam	 sprawdzić,	 czy	 na	 coś	 się	 nie	 na tknę.	 Ja kieś	 pa -

skudztwo.
–	Nic	ci	nie	grozi.



–	Na	wszelki	wypa dek	mam	apteczkę.
On	na	wszelki	wypa dek	za bierał	z	sobą	wyłącznie	prezerwa ty-

wy.	Tym	ra zem	nie	wziął,	chociaż…	tak,	pewnie	ma	kilka	w	ba -
ga żu	podręcznym.	Nie	liczył	jednak,	aby	mogły	mu	się	przydać.
Nic	go	z	Ca rol	nie	łą czy.
–	Skoro	mowa	o	pa skudztwach,	sporo	ich	masz	na	sobie.
Zmarszczył	 czoło.	 Po	 chwili	 się	 zorientował,	 że	 Ca rol	 mówi

o	jego	ta tuażach.	Wska za ła	na	pra we	przedra mię.
–	Co	to	za	pa ją kowa ty	stwór?
–	Uncta.
–	Bóstwo,	które	kradnie	ogień?
–	 Tak.	 Występuje	 w	 posta ci	 ludzkiej	 oraz	 w	 posta ci	 pa ją ka

z	brą zu.	W	posta ci	ludzkiej	za ba wia	gości	w	pa ła cu,	udziela	im
porad,	przewiduje	przyszłość.
–	Cieka we,	ja kiej	rady	Uncta	udzielił by	tobie.	–	Czubkiem	pa -

znokcia	obrysowa ła	bóstwo.	–	I	co	dojrzał by	w	twojej	przyszło-
ści?
–	Nie	mam	pojęcia.	–	Jake	za milkł.	Podobał	mu	się	 jej	dotyk.

Wyobra ził	sobie,	jak	Ca rol	gła dzi	mu	plecy.
Przeniosła	pa lec	na	inny	ta tuaż:	ten	przedsta wiał	piękną	mło-

dą	kobietę	o	długich	czarnych	włosach	powiewa ją cych	na	wie-
trze.
–	Ona	też	jest	bóstwem?
–	Tak.	 –	Usiłował	skupić	się	na	odpowiedzi.	 –	To	córka	boga

słońca	i	bogini	księżyca.	Poda rowa ła	ludziom	ziarna	kukurydzy.
Spa ceruje	 po	 polach,	 błogosła wiąc	 zbiory.	 Z	 góry	wyglą da	 jak
anioł.
–	A	to?	–	Kolejne	pyta nie,	kolejny	dotyk.
Wyja śniał,	 kim	 są	 bóstwa	 na	 jego	 ciele.	 Dwa	 potężne	 pta ki

dały	 począ tek	 grzmotom	 i	 błyska wicom.	Bóg	 polowań	na uczył
wilki	wycia.	Władczyni	 ba gien…	W	 sumie	dziesięć	mitycznych
stworzeń.	Najbardziej	podoba ła	się	Ca rol	bogini	o	kształ cie	ko-
nika	polnego,	która	rzą dziła	podziemnym	świa tem:	ziemskim	ło-
nem.
–	To	Eskeilay,	matka	nieżyją cych	–	wyja śnił	Jake.	–	Nie	zmar-

łych,	lecz	duchów	czeka ją cych	na	na rodziny.
–	Myślisz,	 że	 twoje	przyszłe	dzieci	czeka ją	przy	niej	na	swój



dzień?
Jake	wytrzeszczył	oczy.
–	Chyba	żartujesz!	Wyobra żasz	sobie	mnie	w	roli	ojca?
–	W	ta kim	ra zie	Eskeilay	marnuje	na	tobie	swoje	siły.
–	Dobra,	dobra.	–	Jake	potarł	ta tuaż.	Skóra	w	tym	miejscu	za -

piekła	go,	jakby	bogini	ożyła.	–	Legenda	głosi,	że	pierwsze	du-
chy	to	byli	normalni	ludzie	żyją cy	w	podziemnym	świecie.	Kiedy
zrobiło	 im	 się	 za	 cia sno,	 za częli	 ewa kuować	 się	 do	 na szego
świa ta.	 Po	 drodze	 niechcą cy	 zdepta li	 kilka	 koników	 polnych,
między	innymi	matkę	Eskeilay.	Bogini	zezłościła	się.	Za grodziła
przejście	do	na szego	świa ta,	a	tych,	co	pozosta li	w	podziemiu,
za mieniła	w	mrówki.
–	Teraz	na	widok	mrówek	będę	myśla ła	o	podziemnym	świe-

cie	nieżyją cych.
–	To	mity,	poda nia	ludowe.	Nie	ma	jednej	wersji	da nej	historii.

Historie	zmienia ją	się	za leżnie	od	tego,	kto	je	opowia da.	Mój	oj-
ciec	 często	 doda wał	 coś	 od	 siebie,	 cza sem	 mama	 ubarwia ła
opowieść.	 Mama	 była	 niebieskooką	 blondynką	 ma ją cą	 angiel-
skich	 i	 francuskich	przodków,	ale	 lubiła	żartować,	że	w	 jej	 ży-
łach	płynie	krew	Czokta wów.	Mówiła,	że	za	każdym	ra zem,	kie-
dy	była	w	cią ży,	na	dziewięć	miesięcy	sta wa ła	się	Indianką.
–	Za bawne.
–	Byli	świetnym	mał żeństwem.	Uwa ża łem	się	za	szczęścia rza,

bo	moi	rodzice	nie	kłócili	 się	 jak	rodzice	moich	przyja ciół.	Ale
wolał bym,	żeby	się	kłócili,	niż	zginęli	tra gicznie.
–	 Wiem,	 co	 czujesz.	 W	 przeciwieństwie	 do	 ciebie,	 ja	 bym

chcia ła	wyjść	za	mąż,	mieć	dom	z	ogródkiem,	dzieci.
Jake	ponownie	wrócił	myśla mi	do	przeszłości.
–	Moje	siostry	też	cały	czas	rozma wia ły	o	ślubie	i	weselu.	Do

znudzenia	snuły	pla ny,	wybiera ły	bukiety.	To	pewnie	typowe	dla
na stola tek.
Ca rol	westchnęła.
–	Może,	 chociaż	 ja	 za częłam	wcześniej,	 za nim	 jeszcze	zosta -

łam	na stolatką.
Ocza mi	wyobraźni	 Jake	 ujrzał	małą	 osieroconą	 dziewczynkę

ma rzą cą	o	swoim	wielkim	dniu.	Miał	ochotę	ją	przytulić,	za pew-
nić,	że	kiedyś	spotka	swojego	księcia.



–	 Jacy	 mężczyźni	 ci	 się	 podoba ją?	 Z	 ja kimi	 najchętniej	 się
uma wiasz?
–	Jak	myślisz?
–	Z	wielkimi	za rośniętymi	harleyowca mi?
–	Nie	żartuj,	Jake.
–	Okej.	Z	porządnymi	fa ceta mi	na da ją cymi	się	na	mężów?
Splotła	ręce	na	kola nach.	Do	obra zu	dobrze	urodzonej	młodej

damy	bra kowa ło	jej	tylko	bia łych	koronkowych	ręka wiczek.
–	No	wła śnie.
Mógł	 się	 tego	 spodziewać.	 Pa trząc	 na	 tę	 skromną	 rozsądną

dziewczynę,	pra gnął	 jak	najszybciej	zna leźć	się	na	wyspie,	po-
rwać	ją	w	ra miona	i	poka zać	jej	swój	rozpustny	świat.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Olbrzymi	 dom	 w	 stylu	 francuskiego	 kolonia lizmu	 do słownie
za pierał	 dech	w	piersi.	Był	 pięk ny,	w	dodatku	 stał	 przy	 sa mej
pla ży.
Opiekują ce	się	nim	starsze	mał żeństwo,	które	na	sta łe	miesz-

ka ło	na	wyspie,	za prowa dziło	Jake’a	i	Ca rol	do	ich	pokoi.	Resztę
służby	oraz	fryzjerki,	ma kija żystki	i	ma sa żystów	Lena	przy wio-
zła	z	sobą	ze	Sta nów.	Jej	sa mej	jeszcze	nikt	nie	widział.	Za mie-
rza ła	poja wić	się	dopiero	na	przyjęciu.	Lubiła	wielkie	wejścia.
Ca rol	 z	 Ja kiem	 mieli	 połą czone	 drzwia mi	 pokoje	 na	 pierw-

szym	piętrze.
–	Później	je	za mkniemy…
–	Oczywiście.
Jake	wyszedł	na	balkon.	Po	chwili	Ca rol	do	niego	dołą czyła.

Na	dole	znajdował	się	ba sen,	na	wprost	ocean,	na	pra wo	górzy-
sty	teren	otoczony	zielenią	lasu	deszczowego.
Podobno	 dom	 bywał	 wynajmowa ny	 na	 śluby.	 Nic	 dziw nego,

idealnie	się	do	tego	nada wał.	Nie	żeby	Ca rol	myśla ła	o	swoim
ślubie…
–	Pięknie	tu	–	powiedzia ła.
–	Już	się	nie	boisz	potworów?
–	Nie,	bo	jak	ci	mówiłam,	ta kie	tu	nie	występują.
Poza	jednym,	któremu	na	imię	Jake,	pomyśla ła.	Jego	oczy	lśni-

ły	groźnie,	przypra wia jąc	ją	o	gę sią	skórkę.	Było	w	nich	pożą da -
nie	i	coś,	czego	nie	umia ła	zidentyfikować.
–	Za rządcy	wspomnieli,	że	kucharz	szykuje	owoce	morza…
Kola cja	mia ła	być	poda na	do	pokoi,	potem	przewidzia no	czas

na	odpoczynek.	Przyjęcie	za pla nowa ne	było	na	późny	wieczór.
–	 Za czynam	 się	 robić	 głodny	 –	 rzekł	 Jake,	 nie	 spuszcza jąc

oczu	z	Ca rol.	–	A	ty?
Skinęła	głową.	W	pokojach	sta ły	kosze	peł ne	owoców,	ba rek

na	pewno	też	był	doskona le	za opa trzony.	Chętnie	wypiła by	kie-



liszek	wina,	ale	uzna ła,	że	z	alkoholem	poczeka	do	wieczora.
–	Za nim	za pomnę,	mam	coś	dla	ciebie.	Poczekaj.
Jake	znikł	w	pokoju	i	za czął	grzebać	w	wa lizce.	Po	chwili	wró-

cił	z	bia łą	ka setką.
Uniósł szy	wieczko,	Ca rol	zoba czyła	złotą	bransoletę	z	ma łymi

brylancika mi	 osa dzonymi	 wśród	 barw nych	 ka mieni	 oraz	 parę
brylantowych	kolczyków	w	kształ cie	rozgwiazd.
–	Cudne	–	szepnęła.	Pa sowa ły	do	jej	sukni.	–	Wypożyczyłeś	je?
–	Kupiłem.
–	Nie	powinieneś	był…
–	Sprawdziłem	u	Millie,	czy	wybra łaś	sobie	ja kieś	świecideł ka

na	wieczór.	Powiedzia ła,	że	nie.
–	Nie	chcia łam	wyda wać	więcej,	niż	to	było	konieczne.	–	Nie

mogła	oderwać	wzroku	od	biżuterii.	–	Ten	zestaw	kosztuje	ma -
ją tek.	Zwrócę	ci	go	po	przyjęciu.
–	Mowy	nie	ma!	Kolczyki	i	bransoletka	są	dopeł nieniem	twoje-

go	stroju.
–	Masz	doskona ły	gust.
–	Nie	ja.	Prosiłem	Millie	o	radę.
Cza sem	 jej,	Ca rol,	 ra dził	 się,	 ja kie	 kwia ty	wysłać	 swoim	 ko -

chankom.	Speszyła	się.	Czyżby	jednak	popeł niła	błąd,	zga dza jąc
się	na	wyjazd?	Nigdy	dotąd	nie	postą piła	tak	sponta nicznie.
Za mknęła	wieczko	 i	 przycisnęła	ka setkę	do	piersi,	 do	 serca,

które	biło	jak	sza lone.
–	Więc	posta nowione?	Przyjmiesz	ten	prezent?
–	Tak,	dziękuję.	Z	przyjemnością.	–	Wiedzia ła,	że	nie	ma	sensu

się	wykłócać,	była by	to	walka	z	wia tra ka mi.	–	Pójdę	się	rozpa -
kować.
–	A	ja	może	chwilę	popływam.
Nie	chcia ła	myśleć	o	Jake’u	ocieka ją cym	wodą,	lecz	nie	zdo ła -

ła	powstrzymać	wyobraźni.
–	Do	zoba czenia	przed	przyjęciem	–	powiedzia ła.
Jake	 tkwił	 bez	 ruchu,	 świdrując	 ją	 wzrokiem.	 Z	 wysił kiem

oderwa ła	spojrzenie	od	jego	twa rzy	i	skierowa ła	się	do	pokoju.
Za mknęła	drzwi.
Uff!	Wypuściwszy	z	płuc	powietrze,	popa trzyła	na	łoże	z	bal-

da chimem	 i	 piękne,	 liczą ce	 co	 najmniej	 sto	 lat	 meble.	 Pokój



Jake’a	 był	 identycznie	 urzą dzony.	 Wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna
zbliżać	się	do	drzwi.	Ani	do	balkonu.	Wystarczy,	że	o	Jake’u	fan-
ta zjuje;	nie	musi	go	podglą dać	w	ba senie.
	
Wróciwszy	na	górę,	 Jake	zjadł	kola cję,	potem	nagi	 rzucił	 się

na	 łóżko,	 zdrzemnął	godzinę,	w	końcu	zwlókł	 się	 i	wziął	długi
gorą cy	 prysznic.	 Teraz	 stał	 przed	 lustrem,	 ogolony,	 uczesa ny,
w	szytym	na	mia rę	garniturze.
Podejrzewał,	że	Ca rol	jest	gotowa	od	dawna.	Za wsze	wszyst-

ko	robiła	z	wyprzedzeniem,	w	przeciwieństwie	do	niego.	On	ze
wszystkim	czekał	na	ostatnią	chwilę.
Na gle	 rozległ	 się	 krótki	 dźwięk	 w	 komórce.	 Pewnie	 Ca rol

przysła ła	 mu	 esemesa,	 że	 czas	 ruszać	 na	 przyjęcie.	 Za wsze
w	ten	sposób	mu	o	wszystkim	przypomina ła.
Sprawdził.	 Tak,	 wia domość	 od	 Ca rol.	 Mieli	 spotkać	 się

w	holu.	Kiedy	opuścił	pokój,	już	czeka ła.	Na	jej	widok	oniemiał.
Wzorzysta	jedwabna	suknia,	a	wła ściwie	sa rong,	okrywa ła	zmy-
słowo	jej	figurę.	Tak	niewiele	trzeba,	by	pozba wić	ją	stroju;	wy-
starczyłyby	dwa	 lekkie	pocią gnięcia.	Cieniutki	 szal	 opinał	 bio-
dra,	doda jąc	ca łości	sma ku.
Jake	 przyjrzał	 się	 uważnie	 swojej	 asystentce.	Ma kijaż	mia ła

pra wie	niewidoczny,	włosy	 rozpuszczone.	W	uszach	 lśniły	 bry-
lantowe	 rozgwiazdy,	 na	 ręce	 połyskiwa ła	 bransoletka.	 Skóra
również	leciutko	połyskiwa ła,	zwłaszcza	na	dekolcie,	pewnie	za
spra wą	pudru.
–	 Wyglą dasz	 fanta stycznie.	 –	 Cofnął	 się,	 aby	 lepiej	 się	 jej

przyjrzeć.	 –	 Serio.	Niczym	 syrena,	 która	 krą ży	 po	wyspie,	 ku-
sząc	ta kich	fa cetów	jak	ja.
Za czerwieniła	się.
–	Dziękuję.	Ale	na prawdę	nikogo	nie	kuszę.
–	Kusisz.	Nie	bój	się	jednak.	Dziś	będę	grzeczny.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 zdra dzę	 ci,	 że	 ty	 wyglą dasz	 na	 niezwykle

przystojnego.
Ucieszył	się,	słysząc	ta kie	słowa	z	jej	ust.
–	Do	mnie	Millie	też	przyjecha ła	z	wa lizką	ubrań…	–	Na gle	za -

uwa żył,	że	 jego	koszula	ma	tę	samą	barwę	zieleni	co	oczy	Ca -
rol,	a	przecież	przy	wyborze	ubra nia	nie	kierował	się	kolorem



oczu	Ca rol…	Ale	kto	wie,	co	się	dzia ło	w	jego	podświa domości.
–	Gotowa?
Skinęła	niepewnie	głową.
–	Wszystko	będzie	dobrze.	–	Wziął	 ją	za	rękę.	Widząc	 jej	za -

skoczoną	 minę,	 uśmiechnął	 się.	 –	 Za pomnia łaś?	 Temat	 prze-
wodni…	We	dwoje.
–	Nie	wierzę,	że	tu	jestem.
–	Za	późno	na	żal.	–	Ścisnął	jej	dłoń.	Przez	cały	weekend	Ca -

rol	mia ła	być	jego	towa rzyszką,	i	nie	za mierzał	jej	opuścić.
Zeszli	do	sali	ba lowej	na	parterze.	Z	da leka	słychać	było	mu-

zykę,	którą	puszczał	didżej.
Temat	przewodni	„We	dwoje”	widoczny	był	na	każdym	kroku:

w	 ogromnych	 obra zach	 i	 na turalnej	wielkości	 rzeźbach	 za mó-
wionych	na	tę	oka zję	i	przedsta wia ją cych	legendarnych	kochan-
ków,	od	dawnych	cza sów	aż	po	współ czesność.	Po	wielkim	pła -
skim	 monitorze	 przesuwa ły	 się	 sceny	 idealnie	 współ gra ją ce
z	muzyką,	a	na	marmurowym	parkiecie	znajdowa ło	się	kilka	po-
zła ca nych	kla tek,	w	których	pary	mogły	się	za mknąć	i	 tańczyć
w	specyficznym	odosobnieniu.	Pomysł	wydał	się	Jake’owi	intry-
gują cy.	Nie	wiedział,	czy	Ca rol	zgodzi	się	wejść	z	nim	do	klatki,
ale	uznał,	że	spróbuje	ją	na mówić.	W	końcu	chodzi	o	za ba wę.
Solenizantki	 jeszcze	nie	było,	czeka ła,	by	zrobić	wielkie	wej-

ście,	na tomiast	goście	 jedli,	pili	 i	 tańczyli.	Stoły	ugina ły	się	od
wykwintnych	przysta wek	oraz	apetycznie	wyglą da ją cych	dese-
rów.	Chociaż	Jake	wciąż	czuł	się	na jedzony,	kusiły	go	ma leńkie
tarta letki.
–	Mój	Boże	–	szepnęła	Ca rol	z	za chwytem.
A	było	na	co	pa trzeć.	Z	wypeł nionej	lodem	fontanny	tryska ła

różowa	 lemonia da.	Kelnerzy	ubra ni	w	stylu	 francuskiego	kolo-
nia lizmu	roznosili	szampa na.	Pod	ścia ną	znajdował	się	ogromny
bar,	 którego	 dolną	 część	 sta nowiło	 podświetlone	 akwa rium
z	 tropikalnymi	 rybka mi.	 Gór ną	 częścią	 za wia dywa ły	 odzia ne
w	bikini	barmanki.	Stoliki	ze	świeczka mi	przedsta wia ją cymi	hi-
storyczne	pary	sta ły	za równo	w	sali	ba lowej,	jak	i	w	ogródku.
Ca rol	 z	 Ja kiem	wyszli	 na	 zewnątrz,	 gdzie	 siedzia ło	 kilka	 in-

nych	par.	Jake	przedsta wił	im	Ca rol.	Podczas	gdy	Ca rol	rozma -
wia ła	ze	współ autorem	piosenek	Leny	i	jego	żoną,	Jake	sięgnął



po	pudeł ko	za pa łek	z	podobizną	Na poleona	i	Józefiny	–	świeca
również	 przedsta wia ła	 słynną	 parę	 –	 i	 zbliżył	 ogień	 do	 knota.
Powietrze	 wypeł nił	 róża ny	 za pach.	 Przy	 stoliku	 na sta ła	 cisza.
Przez	moment	wszyscy	pa trzyli	na	migoczą cy	płomyk.
–	Wiesz,	że	 Józefina	mia ła	 trzy	 imiona:	Ma rie	 Josѐphe	Rose?

I	 że	w	 domu	mówiono	 na	 nią	Rose?	Dopiero	Na poleon	 za czął
używać	imienia	Józefina.
–	Nie	wiedzia łem.	–	Jake	obda rzył	Ca rol	uśmiechem.	Wyglą da -

ła	pięknie	w	bla sku	świecy.
–	Urodziła	się	na	Ka ra ibach,	na	Martynice…
–	No	proszę…
–	 Słuchajcie,	 powinniśmy	wejść	 do	 środka	 –	 rzekł	 przyja ciel

solenizantki,	autor	jej	piosenek.	–	Lena	poja wi	się	lada	moment.
Wszyscy	posłusznie	skierowa li	się	do	sali.	Jake	chętnie	posie-

dział by	dłużej	na	zewnątrz,	ale	Ca rol	wsta ła.
–	Chodźmy,	Jake.
–	Zdmuchnąć	Józefinkę	i	Na poleona?
–	Proszę.
Róża ny	aromat	długo	unosił	się	w	powietrzu.
	
W	sali	ba lowej	wyczuwa ło	się	atmosferę	ra dosnego	oczekiwa -

nia.	Na strój	koja rzył	się	Ca rol	z	czeka niem	na	wybicie	pół nocy
w	sylwestra	albo	na	pokaz	fa jerwerków	w	święto	na rodowe.
Na	ra zie	sta li	koło	siebie,	ona	i	Jake.	Mia ła	ochotę	ścisnąć	go

za	 rękę,	 tak	 jak	 on	 ją	 wcześniej,	 znów	 poczuć	 dreszcz.	 Po-
wstrzyma ła	się.
Po	chwili	za sunięto	ża luzje	 i	zga szono	świa tła.	W	sali	za padł

mrok.	Ca rol	przysunęła	się	bliżej	Jake’a.
Parę	sekund	później	rozbłysły	 lampy	stroboskopowe,	wszyst-

ko	 za częło	migotać.	 Sprzęt	 i	 ubra nie	 didżeja	 lśniły.	Najwyraź-
niej	 fa cet	 sta nowił	 element	 spekta klu.	 Ca rol	 wstrzyma ła	 od-
dech,	 kiedy	 jedna	 z	 kla tek	 uniosła	 się	 wysoko	 ponad	 tłum.
W	środku	znajdowa li	się	kobieta	i	mężczyzna	w	obcisłych	kom-
binezonach	pokrytych	neonowym	graffiti.	We	włosach	mieli	flu-
orescencyjne	 pa semka,	 na	 twa rzy	 fluorescencyjny	 ma kijaż.
Tkwili	bez	ruchu	niczym	posą gi.
Didżej	 przedsta wił	 uwięzioną	parę:	 była	 to	 Lena	 oraz	Mark,



tancerz,	 a	 za ra zem	 jej	 aktualny	 partner.	 Powita ły	 ich	 gromkie
bra wa	i	głośne	okrzyki.
Popłynęły	pierwsze	dźwięki	nowego	utworu	Leny	–	„We	dwo-

je”.	Goście	znów	za reagowa li	entuzja stycznie.
Lena	 z	 Markiem	 za częli	 tańczyć;	 porusza li	 się	 rytmicznie,

tworząc	ma giczny	podniebny	spektakl.	Goście	byli	za chwyceni.
Kiedy	utwór	dobiegł	końca,	klatkę	opuszczono.	Drzwi	się	otwo-
rzyły.	Lena	z	Markiem	rzucili	się	w	tłum,	w	ra miona	oczekują -
cych	przyja ciół.
Didżej	 puścił	 kolejny	 utwór	 Leny	 i	 za chęcił	 gości	 do	 tańca.

Świa tła	da lej	migota ły.	Jake	chwycił	Ca rol	za	rękę	i	pocią gnął	ją
na	parkiet.
Nigdy	 czegoś	 podobnego	 nie	 doświadczyła.	 Serce	 wa liło	 jej

w	rytm	muzyki.	Słowa	piosenki	były	erotyczne,	ra miona	Jake’a
silne…
To	był	jego	świat.	Na	tego	typu	przyjęciach,	z	głośną	muzyką,

wśród	 tłumu	 rozba wionych	 gości,	 czuł	 się	 jak	 w	 domu.	 Ca rol
zaś	czuła	się	niepewnie,	w	sumie	jednak	podoba ło	jej	się.	Oczy-
wiście	głównie	z	powodu	Jake’a.	Bo	on	jej	się	podobał.	Bo	ją	fa -
scynował,	podniecał,	a	za ra zem	wzbudzał	w	niej	strach.
Tańcząc,	cały	czas	nucił	pod	nosem	słowa	piosenki.
Ca rol	wzięła	głęboki	oddech.	Hm,	może	nie	powinna	była	zga -

dzać	się	na	przyjazd.	Nie	powinna	kołysać	biodra mi	i	kusić	ni-
czym	 syrena.	Na gle	 zoba czyła,	 że	 kilka	 tańczą cych	par	 ociera
się	 zmysłowo	 o	 siebie	 i	 ca łuje	 na miętnie,	 powta rza jąc	 ruchy
Marka	i	Leny.
Zrobiło	jej	się	gorą co.	Modliła	się,	by	Jake	nie	za uwa żył	tego,

co	 się	dzieje	 obok.	Niestety	 jej	modły	nie	 zosta ły	wysłucha ne.
Wiedzia ła,	 w	 którym	 momencie	 spostrzegł	 rozerotyzowa ne
pary.	Przestał	nucić,	przygryzł	wargi.	Ca rol	też.
Prowoka cyjny	 utwór	 wreszcie	 się	 skończył.	 Na stępny,	 choć

równie	szybki	i	rytmiczny,	był	bardziej	wywa żony	w	treści.	Nie
potra fiła	powiedzieć,	 ile	cza su	tańczyli;	w	każdym	ra zie	długo.
Przesta li,	gdy	włą czono	lampy	i	goście	się	wyciszyli.	Niektórzy
uda li	się	do	bufetu,	inni	odetchnąć	świeżym	powietrzem.
Ca rol	 z	 Ja kiem	wzięli	dwie	oszronione	szklanki	 i	na peł nili	 je

lemonia dą	z	fontanny.



–	Powinniśmy	przywitać	się	z	Leną.
–	Oczywiście.	–	Jeszcze	nie	złożyli	jej	życzeń.	–	Gdzie	ona	się

podziewa?
–	Chyba	tam.	–	Jake	wska zał	za	siebie.
Faktycznie,	sta ła	z	Markiem	przy	ba rze.	Na	widok	Jake’a	rzu-

ciła	 mu	 się	 w	 ra miona.	 Mark,	 z	 fluorescencyjnymi	 pa sma mi
w	ja snych	włosach	i	kolorowymi	kreska mi	wokół	oczu,	uśmiech-
nął	 się	 do	 Ca rol.	 Z	 bliska	 widać	 było,	 że	 jest	 ja kieś	 pięć	 lat
młodszy	 od	 Leny.	 Lena,	 długonoga	 blondynka	 o	 dziewczęcej
urodzie,	pochodziła	z	artystycznej	rodziny.	Jej	rodzice,	dziś	roz-
wiedzeni,	byli	zna nymi	aktora mi,	a	babka	swego	cza su	tańczyła
w	 klubie	 go-go;	 pewnie	 stamtąd	 Lena	 za czerpnęła	 pomysł
z	klatką.
Teraz	puściła	Jake’a	i	przeniosła	spojrzenie	na	Ca rol.
–	Zna my	 się?	 –	 za pyta ła.	 –	Mam	wra żenie,	 że	 już	 cię	 gdzieś

widzia łam.
–	I	to	kilka	razy.	Jestem	Ca rol	Lawrence,	asystentka	Jake’a.
–	Rzeczywiście!	O	rany,	wyglą dasz	zja wiskowo.
–	 Dziękuję.	 –	 Ca rol	 ucieszyła	 się	 z	 komplementu.	 –	 Ty	 rów-

nież.	A	ja kie	wspa nia łe	mia łaś	wejście.
–	Cóż,	 tylko	raz	w	życiu	obchodzi	 się	 trzydzieste	urodziny.	 –

Uśmiecha jąc	 się	 szeroko,	 Lena	 odcią gnęła	 Ca rol	 na	 bok,	 tak
aby	mężczyźni	jej	nie	słyszeli.	Niepotrzebnie,	bo	byli	pochłonię-
ci	rozmową.	–	Od	kiedy	się	spotyka cie,	ty	i	Jake?
–	Och	nie,	łą czą	nas	wyłącznie	rela cje	za wodowe.
–	Za wodowe?	I	za brał	cię	tutaj,	na	weekend	dla	par?	–	Lena

pokręciła	głową.	–	Kogo	on	próbuje	na brać?
–	Nikogo	–	odrzekła	Ca rol,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	tym,	jak

bardzo	chcia ła	go	w	tańcu	poca łować.	–	Potrzebował	osoby,	któ-
ra	by	mu	towa rzyszy ła,	a	ja	byłam	pod	ręką,	bo	u	niego	pra cu-
ję…
–	A	Mark	pra cuje	u	mnie.	I	jesteśmy	parą.
–	Cza sem	tak	bywa	–	bąknęła	Ca rol	za czerwieniona.
–	Oj,	bywa!	–	Lena	ściszyła	głos.	–	Sza leję	za	tym	fa cetem,	ale

kto	wie,	jak	długo	to	potrwa?	Bywam	ka pryśna.
–	Słysza łam.	–	Ca rol	pogroziła	jej	żartobliwie	palcem.
Lena	parsknęła	śmiechem.



–	Z	życia	trzeba	czerpać	garścia mi.	Jest	zbyt	krótkie,	aby	so-
bie	 czegokolwiek	 odma wiać.	Więc	 obiecaj	mi,	 że	 będziesz	 się
świetnie	ba wić.	Kto	wie,	może	na wet	stra cisz	głowę	dla	Jake’a?
Już	 stra ciłam,	 pomyśla ła	 Ca rol.	 Nie	 za mierza ła	 jednak	 czer-

pać	 z	 życia	 peł nymi	 garścia mi.	 Twardo	 stą pa ła	 po	 ziemi.	 Nie
była	kolorowym	pta kiem	jak	Lena.
Wróciły	 do	 swoich	 partnerów.	 Po	 chwili	 Jake	 poprosił	 ją	 do

tańca.	Muzyka	była	spokojniejsza,	o	wiele	bardziej	 romantycz-
na.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Może	tym	ra zem	spróbujemy	w	klatce?
–	Masz	ochotę?	–	za pyta ła	zdziwiona.
–	Czemu	nie?	Ta,	w	której	Lena	tańczyła	z	Markiem,	jest	wol-

na.
–	Dobrze	–	odparła	niepewnie.	Była	 jednak	za intrygowa na.	–

Pod	wa runkiem,	że	nie	wzniesiemy	się	pod	sufit.
–	To	było	częścią	przedsta wienia.	My	pozosta niemy	na	ziemi.

–	Zbliżywszy	się	do	klatki,	ujął	Ca rol	za	rękę.	–	Ale	tak	na	wszel-
ki	wypa dek…	nie	masz	lęku	wysokości?
–	Nie.	Ale	z	tym	wszelkim	wypadkiem	to	żartujesz?
–	Tak.	–	Posłał	jej	łobuzerski	uśmiech.
Pierwsza	 weszła	 do	 środka.	 Jake	 chwilę	 stał	 na	 zewnątrz,

przyglą da jąc	 się	 jej	 ba dawczo.	 Kora liki	 na	 jej	 sukni	 migota ły
w	świetle	 lamp.	Wyglą da ła	 jak	schwyta ny	w	klatkę	egzotyczny
ptak.
–	Chodź.	Na	co	czekasz?
–	 Na	 nic,	 już	 idę.	 –	 Dołą czywszy	 do	 niej,	 za mknął	 za	 sobą

drzwi.
Przestrzeń	wokół	 nich	 na gle	 się	 skurczyła.	 Jake	wziął	 Ca rol

w	ra miona.	Wsłucha ni	w	romantyczną	balla dę,	za częli	się	poru-
szać.	 Byli	 zgra ni,	 fizycznie	 i	 emocjonalnie.	 To	 za sługa	 chemii,
przemknęło	mu	 przez	myśl.	 Tak,	 łą czyła	 ich	 chemia,	 za równo
w	pra cy,	 jak	 i	na	parkiecie.	Przytulił	Ca rol	mocniej.	Mógł by	 ją
tak	trzymać	tygodnia mi.
Zerknął	na	ogromny	monitor.	Ca rol	też	skierowa ła	tam	wzrok.

Film	przedsta wiał	słynne	aktorskie	pary,	od	wczesnych	lat	Hol-
lywoodu	aż	po	teraźniejszość.
–	Ja kie	to	dziwne	–	szepnął	Jake.	–	Byli	tacy	za kocha ni,	jednak

większość	się	rozsta ła.
–	Nie	wszyscy.	Niektórzy	spędzili	z	sobą	całe	życie.
Świa tła	w	sali	przyga sły,	obra zy	na	ekra nie	sta ły	się	bardziej



romantyczne:	śluby,	piętrowe	torty,	długie	bia łe	suknie,	urodzi-
we	panny	młode,	przystojni	ka wa lerowie.
–	Ja kie	to	wszystko	piękne	–	szepnęła	Ca rol.
Piękne?	 Miał	 co	 do	 tego	 wątpliwości,	 mimo	 to	 nie	 potra fił

oderwać	oczu	od	ekra nu.	Chciał	czuć	to	co	ona.
–	Chyba	powinniśmy	stąd	wyjść.
–	Masz	ra cję,	bo…
Nie	dokończyła,	ale	wiedział,	co	za mierza ła	powiedzieć.	Mię-

dzy	 ich	 cia ła	 nie	 sposób	byłoby	wsunąć	 kartki.	Byli	 rozpa leni.
Co	gorsza,	obra zy	na	ekra nie	za częły	się	zmieniać.	Za miast	ro-
mantycznych	zdjęć	bukietów	i	welonów	oglą da li	teraz	sceny	mi-
łosne,	 jedne	 czyste	 i	 niewinne,	 drugie	 za bawne,	 jeszcze	 inne
przesycone	erotyzmem.
–	No	nie!	–	Ca rol	odwróciła	głowę,	nie	chcąc	pa trzeć,	jak	męż-

czyzna	wią że	partnerkę.
Jake	przyznał	jej	w	duchu	ra cję.	Jego	też	nie	podnieca ły	ta kie

spra wy.	 Kochankowie	 na	 ekra nie	 znajdowa li	 się	 w	 klatce.	 Na
podłodze	leża ły	opa ski,	kajdanki,	łańcuchy.	To	w	stylu	Leny,	po-
myślał,	urozma icić	obra zy	odrobiną	perwersji.
–	Chodźmy.
–	Dokąd?	–	Ca rol	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Dokądkolwiek.	Byle	da lej	stąd.
Pchnął	drzwi.	Porzucili	 lśnią cą	 złotą	klatkę.	Na wet	nie	obej-

rzeli	 się	 za	 siebie.	Dopiero	na	dworze	przysta nęli	 i	 odetchnęli
chłodnym	nocnym	powietrzem.
–	Co	teraz?
Byli	wolni,	a	jednak	oboje	czuli	się	spięci.
–	Nie	wiem.	–	Zmarszczył	czoło.	–	Może	byśmy	się	przeszli	po

pla ży?	Ja koś	nie	mam	ochoty	wra cać	na	przyjęcie.
–	Ja	też	nie.
–	A	może…	Może	byśmy	wzięli	z	sobą	coś	do	jedzenia	i	urzą -

dzili	mały	piknik	pod	gwiazda mi?
–	Wspa nia le!	Ale	jak…?
–	Poproszę	kelnera,	żeby	spa kował	nam	coś	do	torby.	I	dorzu-

cił	koc	albo	ja kiś	ręcznik,	żebyśmy	mieli	na	czym	usiąść.	–	Na -
gle	 Jake	się	uśmiechnął.	 –	Z	drugiej	 strony	moglibyśmy	wyko-
rzystać	twój	sa rong.



Z	uda nym	oburzeniem	pacnęła	go	w	ra mię.	Oboje	wybuchnęli
śmiechem.	Ba wił	 ich	 pomysł	 pikniku	we	dwoje,	 na	 tropikalnej
wyspie,	z	dala	od	ludzi	i	ich	ciekawskich	spojrzeń.
	
Szła	brzegiem	morza,	niosąc	w	ręce	buty.	Miło	było	czuć	pia -

sek	 pod	 stopa mi.	 Zerknęła	 ukosem	 na	 Jake’a.	 Nogawki	 miał
podwinięte,	w	pra wej	 ręce	 trzymał	buty,	w	 lewej	 sporych	 roz-
mia rów	 kosz.	 Oprócz	 jedzenia	 kelner	włożył	 do	 kosza	 świecę,
którą	zgarnął	ze	stolika.
–	Da leko	chcesz	iść?
–	Nie,	może	tu	usią dziemy?	–	Jake	wybrał	miejsce	po	drugiej

stronie	posia dłości,	na	tyle	blisko	domu,	że	dociera ło	tu	świa tło,
więc	nie	musieli	siedzieć	cał kiem	po	ciemku,	a	na	tyle	da leko,
by	ha łas	nie	przeszka dzał.
–	Świetnie.	–	Ca rol	uśmiechnęła	się.	Była	wdzięczna	za	chwilę

wytchnienia.	 Głowa	 bola ła	 ją	 od	 nadmia ru	 wra żeń,	 zwłaszcza
tych	na tury	erotycznej.
Jake	 rozłożył	 ręcznik	 pla żowy,	 obok	 posta wił	 kosz.	Wyjął	 ze

środka	świeczkę,	za pa lił	ją	i	wetknął	w	pia sek.
Kiedy	 usiedli,	 sięgnął	 po	 butelkę	 dom	 perignona.	Wyjąwszy

korek,	na peł nił	kieliszki	złocistym	płynem.
–	Za	ciszę	i	spokój	–	rzekł.
Ca rol	wypiła	łyk	szampa na,	po	czym	wska za ła	na	woskowe	fi-

gurki.
–	Kogo	ta	świeca	przedsta wia?
–	Nie	mam	pojęcia.	Ale	wydziela	cudowny	za pach.
Za pach	wa nilii	mieszał	się	z	za pa chem	morza.
–	Sprawdźmy,	kim	są	 te	posta ci.	 –	 Jake	uniósł	 świecę	 i	 spoj-

rzał	 na	 na zwiska	 umieszczone	 na	 spodzie.	 –	 Robert	 Browning
i	Eliza beth	Barrett	Browning.	Niewiele	mi	to	mówi.
–	 Ona	 była	 poetką,	 on	 poetą	 i	 dra ma turgiem.	 Byli	 mał żeń-

stwem.	Najpierw	z	sobą	korespondowa li,	dopiero	potem	się	po-
zna li.
–	No	proszę,	jaka	ty	jesteś	mą dra.
–	Mia łam	na	studiach	wykła dy	z	litera tury	angielskiej.	–	Stu-

diowa ła	za rzą dza nie	na	uniwersytecie	sta nowym.	–	Swoją	dro-
gą,	 to	 był	 ciężki	 okres	 w	 moim	 życiu.	 W	 rodzinie	 za stępczej



mieszka	się	do	osiemna stego	roku	życia,	później	trzeba	się	wy-
prowa dzić	 i	 jest	się	zda nym	na	siebie.	Na	szczęście	pra wo	się
zmienia;	obecnie	dziecia ki	mogą	przebywać	w	domach	za stęp-
czych	do	dwudziestu	jeden	lat.
–	Nie	we	wszystkich	sta nach.	W	wielu	miejscach	osiemna sto-

latki	 wciąż	 zosta ją	 bez	 da chu	 nad	 głową.	 Do	 mnie	 los	 się
uśmiechnął:	 mogłem	 nocować	 na	 ka na pie	 u	 Garretta,	 który
wrócił	do	domu	matki.
Garrett	nie	był	 sierotą	 jak	Ca rol	 i	 Jake.	Mieszkał	w	rodzinie

za stępczej,	kiedy	jego	matka	tra fiła	do	szpita la	z	powodu	cięż-
kiej	 choroby	 i	 nie	miał	 kto	 się	 nim	 zajmować.	 Choć	 pokona ła
chorobę,	do	dziś	odczuwa ła	jej	skutki.
–	Bez	Garretta	 i	 jego	mamy	był bym	za gubiony.	Skończył bym

szkołę	średnią	i	nie	wiedział,	co	da lej	z	sobą	robić.
–	Gdzie	się	wtedy	podziewał	Max?	–	spyta ła.
–	On	się	wciąż	kwa lifikował	do	opieki	za stępczej.
–	 Faktycznie,	 jest	 od	 was	 młodszy.	 Tak	 czy	 ina czej	 wszyscy

trzej	odnieśliście	sukces.
–	 To	 prawda.	Ma xowi	 pierwszemu	 się	 powiodło.	 Za wsze	 był

kujonem.
Ca rol	 się	 roześmia ła.	 Max,	 progra mista	 sa mouk	 i	 przedsię-

biorca	internetowy,	w	wieku	dwudziestu	kilku	lat	został	miliar-
derem.	Jednak	„kujon”	koja rzył	się	jej	z	brzydkim	pryszcza tym
okularnikiem,	a	Max	był	przystojny.	Z	drugiej	strony	cza sem	by-
wał	towa rzysko	niezręczny,	popeł niał	gafy,	źle	się	czuł	w	więk-
szym	gronie…
–	Pożyczył	mnie	 i	Garrettowi	kasę,	 żebyśmy	mogli	 rozruszać

na szą	 firmę	 –	 kontynuował	 Jake.	 –	 Bez	 niego	 nie	 da libyśmy
rady.
–	Niesa mowita	jest	ta	więź	między	wami.	–	Z	tego,	co	wiedzia -

ła,	Max	miał	w	dzieciństwie	najgorzej.	–	Swoją	drogą	dawno	go
nie	widzia łam.
–	Wyjechał	na	długi	urlop.	Lubi	pobyć	w	sa motności,	 za szyć

się	w	ja kiejś	głuszy.
Wiatr	przybrał	na	sile.	Ca rol	za drża ła.
–	Nie	jest	ci	chłodno?	Może	chcesz	się	okryć?
–	Och	tak,	poproszę.



Jake	zdjął	ma rynarkę	i	za rzucił	jej	na	ra miona,	po	czym	wyjął
z	kosza	ta lerz	z	przeką ska mi.
–	Wyglą da ją	sma kowicie,	prawda?
–	Bardzo.	–	Posta wiła	ta lerz	na	kola nach.	Z	ma rynarką	na	ra -

mionach	od	razu	zrobiło	jej	się	ciepło.
Dla	siebie	Jake	wyjął	drugi	ta lerz.	Jedli	w	milczeniu.
–	Pyszne.	–	Ca rol	obliza ła	palce.
Utkwił	spojrzenie	w	jej	twa rzy.
–	 Kola cja	 pod	 rozgwieżdżonym	 niebem.	 Ślicznie	 wyglą dasz

w	bla sku	księżyca,	ale	tam,	w	domu,	też	wyglą da łaś	za chwyca -
ją co.
–	Na wet	w	klatce,	kiedy…
–	Na wet.	Nie	 powinienem	był	 proponować,	 żebyśmy	do	 niej

wchodzili.
–	E,	daj	spokój.
Opróżniła	kieliszek.	Nie	mia ła	pić	dużo,	ale	lekki	szum	w	gło-

wie	jeszcze	nikomu	nie	za szkodził.	Jake	wciąż	się	w	nią	wpa try-
wał.	Chcia ła	poznać	jego	ta jemnice,	spytać	go	o	spra wy,	o	które
nie	powinna.	Nie	zdoła ła	poha mować	cieka wości.
–	Robisz	ta kie	rzeczy?
–	Ja kie	rzeczy?
–	Jak	na	tym	wideo.	–	Czeka jąc	na	odpowiedź,	na peł niła	kieli-

szek	szampa nem.	Słysza ła,	że	Jake	odzna cza	się	w	łóżku	niespo-
żytą	 energią	 i	 fanta zją,	 ale	 szczegółów	 nie	 zna ła.	 Na wet	 ta
gwiazdka	 filmowa,	 która	 opisa ła	 go	w	 swoim	blogu,	 nie	 poru-
sza ła	tych	kwestii.
–	Masz	na	my śli	pasy,	kajdanki…	A	co?	–	spytał.	–	Jesteś	ukry-

tą	dominą?
Gdyby	nie	była	 tak	za hipnotyzowa na	 jego	spojrzeniem,	pew-

nie	wybuchnęła by	śmiechem.
–	Ja?	Dominą?	Chyba	nie	mówisz	poważnie?	Lubię	zwyczajny

seks.
–	Żartowa łem.	Ja	też	lubię	zwyczajny.	–	Wska zał	na	świeczkę.

–	Tak	zwa ny	wa niliowy.	Czyli	nudny,	bez	pejczy	i	udziwnień.
Czy	na prawdę	za początkowa ła	tę	rozmowę?	Odsta wiwszy	kie-

liszek,	sięgnęła	po	ba beczkę	z	bia łym	lukrem.
–	Proszę,	wa niliowe	ciastko.



Jake	przysunął	się	bliżej.
–	A	ja	ta kiego	nie	mam.
–	Podzielę	się.	–	Wycią gnęła	rękę	w	jego	kierunku.
Ich	palce	otarły	się	o	siebie.	Jake	odgryzł	ka wa łek.
–	Mmm,	zna komite.
Faktycznie,	nie	przesa dził.	Jedli	ba beczkę	na	zmia nę,	pa trząc

sobie	w	oczy.	To	było	niemal	jak	gra	wstępna.
–	Co	teraz?	–	spytał	cicho,	gdy	skończyli.
–	Teraz…
Pochylił	 się,	 a	 po	 niej	 przebiegł	 dreszcz.	 Nie	 próbowa ła	 się

bronić,	uda wać	skromnej	czy	niewinnej.	Ich	usta	przylgnęły	do
siebie,	 języki	splotły	się.	Gdy	na	moment	przerwa li	poca łunek,
aby	 za czerpnąć	 tchu,	 świeca	 za migota ła.	 Powietrze	 pachnia ło
wa nilią.	Jake	za brał	Ca rol	ta lerz	z	kolan	i	ponownie	zgarnął	 ją
w	ra miona.
Była	 zbyt	 podniecona,	 by	 się	 opierać,	 żeby	 ka zać	 mu	 prze-

stać.	Pra gnęła	czuć	jego	dotyk,	jego	bliskość.
Leża ła,	a	on	na	niej.	Cały	czas	towa rzyszył	 im	szum	oceanu.

Usta	Jake’a	mia ły	smak	ba beczki,	którą	przed	chwilą	się	delek-
towa li.	Przypuszczalnie	on	na	jej	ustach	również	czuł	smak	wa -
nilii,	ciepła,	rozkoszy.
Podobał	 jej	 się	 ciężar	 jego	cia ła,	 ale	 to	było	 za	mało.	Objęła

Jake’a	za	szyję,	potem	za częła	przesuwać	ręce	po	jego	plecach.
–	Wiesz,	mam	erotyczne	fanta zje	o	tobie	–	szepnął.	–	Wyobra -

żam	sobie,	jak	pa znokcia mi	orzesz	mi	plecy.	Jak	ja	ciebie	gryzę.
–	Chwycił	w	zęby	jej	ucho.	–	Pra gnę	cię…
–	Ja	ciebie	też	–	przyzna ła.	Psia kość,	jest	jej	szefem,	ona	jego

asystentką,	która	do	 tej	pory	uchodziła	za	wzór	cnót,	 spokoju,
kompetencji.
–	Jestem	podniecony.
–	Ja	też.	–	Ledwo	była	w	sta nie	ja sno	myśleć.
Za mknął	jej	usta	poca łunkiem,	gorą cym,	na miętnym,	po	czym

uniósł	 głowę	 i	 popa trzył	w	 oczy.	Nie	 odwróciła	wzroku.	 Serce
biło	jej	szybko.
Żadne	z	nich	się	nie	rusza ło.	Wiedzieli,	że	muszą	na tychmiast

wstać,	 ina czej	 zedrą	 z	 siebie	ubra nie,	 za pomną	o	ota cza ją cym
ich	świecie	i	pogrą żą	się	w	dzikim	wa niliowym	seksie.	Pra gnęła



Jake’a,	 ale	 nie	mogła	 pozwolić	 sobie	 na	 sza leństwo,	 nie	 ta kie
i	nie	 tutaj.	Musi	wziąć	się	w	garść,	posłuchać	głosu	rozsądku,
za cząć	się	za chowywać	jak	mą dra	osoba,	za	którą	się	uwa ża ła.
–	Musimy	przestać	–	powiedzia ła.
Jake	uniósł	się.
–	Przepra szam.	Nie	chcia łem…
–	Nie,	 to	 nie	 twoja	wina.	 –	Włożyła	ma rynarkę.	Nie	 było	 jej

zimno,	 poca łunek	 ją	 rozgrzał,	 ale	 chcia ła	 się	 za kryć,	 schować
przed	wzrokiem	Jake’a.	–	Oboje	da liśmy	się	ponieść	emocjom.
–	Wra cajmy.
Podwinęła	ręka wy;	były	sta nowczo	za	długie.
–	Na	przyjęcie?
–	Nie,	do	siebie.	Na	górę.	–	Jake	zmarszczył	czoło.	–	Chyba	że

kusi	cię	przyjęcie?
Zgarnęła	resztki	jedzenia	na	folię,	schowa ła	ta lerze.
–	Nie!	Wola ła bym	się	położyć.
–	Słusznie.	Zresztą	zrobiło	się	już	późno.
Wylał	 na	pia sek	 resztę	 szampa na,	 pustą	butelkę	 schował	do

kosza.	 Zga sił	 palca mi	 płomyk	 świecy;	 wiktoriańskiego	 poetę
i	jego	żonę	posta wił	w	koszu	obok	butelki.	Śla dy	pikniku	znikły,
ale	wspomnienie	poca łunków	pozosta ło.
Złożywszy	 ręcznik,	 Ca rol	 ruszyła	 za	 Ja kiem,	 kierując	 się

w	stronę	domu.	Przed	wejściem	otrzepa li	pia sek	z	nóg,	włożyli
buty	i	uda li	się	na	piętro.
–	 Jesteśmy	 na	miejscu	 –	 powiedzia ła,	 za trzymując	 się	 przed

swoim	pokojem.
Jake	bez	słowa	posta wił	kosz	na	podłodze.	W	ciszy,	jaka	za pa -

dła,	 Ca rol	 usiłowa ła	 wygła dzić	 swoje	 potarga ne	 włosy.	 Wciąż
czuła	 dreszcze.	 Może	 głupio	 postą piła,	 mówiąc,	 że	 chce	 już
wrócić?
–	Mój	klucz	jest	w	kieszeni	ma rynarki.
–	Przepra szam.	–	Od da ła	mu	ją.	Bardzo	niechętnie.	Klucz	do

swoich	drzwi	mia ła	w	torebce.	–	To	był	niezwykły	wieczór.
Odwza jemnił	jej	uśmiech.
–	To	prawda.
Speszona	skinęła	głową.
–	Nigdy	nie	mia łam	romansu	czy	przygody	–	oznajmiła,	sama



siebie	 za ska kując	 tym	 wyzna niem.	 –	 Jeśli…	 coś	 robiłam,	 to…
z	mężczyzna mi,	z	którymi	byłam	w	związku.
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć.	Wszystko	rozumiem.	Wca le	nie	li-

czyłem	na	nic	więcej.
–	Wiem.	Ale	spędzimy	tu	ra zem	jeszcze	dwa	dni.	Nie	chcę,	że-

byśmy	się	czuli	niezręcznie.
–	Może	nie	powinienem	był	 na legać,	 żebyś	mi	 towa rzyszyła,

ale…	chcia łem	spędzić	z	tobą	trochę	cza su	poza	biurem.
Od	dawna	się	w	nim	podkochiwa ła.	Cieka wa	była,	czy	gdyby

się	przespa li,	to	otrzeźwia ła by	czy	za kocha ła	się	bez	pa mięci?
–	Muszę	iść	–	szepnęła.	Musi,	za nim	zrobi	coś	głupiego.
Czekał,	by	przekręciła	klucz	w	zamku.	Normalny	sta romodny

klucz,	który	wsa dza	się	w	dziurkę.	Nie	mogła	tra fić,	ręce	się	jej
trzęsły.
–	Potrzebujesz	pomocy?
–	Nie…	–	Wreszcie	się	uda ło.	–	Dobra noc,	Jake.
–	Dobra noc.
Weszła	do	pokoju	 i	 za mknęła	drzwi.	Słysza ła	bicie	wła snego

serca.	Oddycha jąc	głęboko,	za pa liła	świa tło.	Chyba	nigdy	w	ży-
ciu	nie	czuła	się	tak	sa motna.
Ma rzyła	o	tym,	by	mieć	Jake’a	przy	sobie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	za częła	szykować	się	do	snu.	Nie	rozebra ła	się,	nie	zrzu-
ciła	na rzuty	z	łóżka.	Krą żyła	po	pokoju,	usiłując	za pa nować	nad
pożą da niem.
Może	Lena	mia ła	ra cję?	Może	życie	faktycznie	jest	za	krótkie,

żeby	 sobie	 wszystkiego	 odma wiać,	 rezygnować	 z	 tego,	 czego
się	pra gnie?
Czy	musi	być	tak	wstrzemięźliwa?	Ale	czy	się	odwa ży?	I	czy

Jake	na dal	będzie	chętny?	Może	się	opa miętał?
Przyłożyła	 pa lec	 do	 ust,	 przywołując	 smak	 poca łunków.	Mo-

gła by	 wysłać	 esemesa.	 No	 dobrze,	 ale	 co	 mia ła by	 na pisać?
Uzna ła,	 że	musi	 być	 szczera,	 nie	 kręcić,	 nie	 zwodzić.	 Przy po-
mnieć	Jake’owi,	że	jest	tuż	za	ścia ną,	wystarczy	otworzyć	drzwi
między	pokoja mi…
Ha!	Jakby	sam	o	tym	nie	wiedział.
Wyjęła	 z	 torebki	 telefon	 i	wystuka ła:	 „Wciąż	o	 tobie	myślę”.

Z	biją cym	sercem	wysła ła	wia domość.
Mia ła	na dzieję,	że	Jake	jest	przy	telefonie,	a	nie	pod	pryszni-

cem,	i	że	nie	popeł ni	błędu.	Na	szczęście	odpisał	już	po	chwili.
„Ja	o	tobie	też”.
Przepeł niła	 ją	 ra dość;	 czuła	 się	 jak	na stolatka,	która	wymie-

nia	esemesy	z	chłopcem,	w	którym	od	dawna	się	skrycie	kocha.
„Nie	wiem,	co	z	tym	fantem	począć”,	odpisa ła	szybko.
„Leżysz	w	łóżku?”.
„Nie.	Jeszcze	jestem	ubra na”.
„Ja	też.	Nie	licząc	koszuli”.
Przymknęła	oczy,	wyobra ża jąc	sobie	Jake’a,	jak	stoi	lekko	po-

targa ny,	z	gołym	torsem,	i	pisze	esemesy.
„Trochę	to	dziwne,	prawda?”.
„Na wet	bardzo.	Ale	mnie	się	podoba”,	odpisał.
„Mnie	też.	To	niemal	jak	seks	przez	telefon”.
„Niemal”.	–	Chwila	przerwy.	–	„Gdybym	cię	za prosił	do	siebie,



przyszła byś?”.
Wstrzyma ła	oddech.	Oczywiście,	że	by	przyszła!	Musi	jednak

się	upewnić,	tak	na	wszelki	wypa dek.
„Na prawdę	 chcesz,	 żebym	 przyszła?	 Czy	 da lej	 fanta zjuje-

my?”.
Odpowiedź	poja wiła	się	po	sekundzie:
„Chcę.	Na prawdę”.
Uff!	Wypuściła	z	płuc	powietrze.
„Dasz	mi	kilka	minut?”.
„Na	za sta nowienie	się?”.
„Na	przygotowa nie	się”,	odpisa ła.	Nie	chcia ła	się	dłużej	wa -

hać	czy	za sta na wiać.
„Nie	mogę	się	doczekać.	Jestem	bardzo	podekscytowa ny”.
Ona	też.	I	też	nie	mogła	się	doczekać.	Ale	chcia ła	umyć,	roz-

czesać	włosy,	popra wić	szminkę.	Coś	sobie	przypomnia ła:
„Masz	wszystko,	co	nam	będzie	potrzebne?”.
Nie	mogą	upra wiać	seksu	bez	za bezpieczenia.
„Tak.	Przychodź”.
„Cierpliwości”.
„Czekam”.
„Otwórz	drzwi	po	swojej	stronie”,	na pisa ła.
„Będą	otwarte”.
Gdyby	 na leża ła	 do	 odważnych,	 rozwią za ła by	 górę	 sukienki,

przybra ła	zmysłową	pozę,	pstryknęła	sobie	zdjęcie	i	wysła ła	je.
Ale	tak	śmia łe	za chowa nie	nie	było	w	jej	stylu.	Już	i	tak	nie	po-
zna wa ła	 sa mej	 siebie:	 najpierw	 wspólny	 wyjazd,	 potem	 poca -
łunki	 na	 pla ży,	 teraz	 esemesy.	 Trochę	 się	wystra szyła,	 ale	 nie
za mierza ła	stchórzyć.
Przeszła	 do	 ła zienki.	 Odpręż	 się,	 na ka za ła	 sobie	 w	 duchu.

Oczywiście	 nie	 mia ło	 to	 zna czenia.	 Spięta	 czy	 zrelaksowa na,
pewna	siebie	czy	za lękniona	–	za	kilka	minut	pójdzie	do	 łóżka
z	szefem.
Chcia ła	 tego.	 Potrzebowa ła	 jego	 dotyku,	 bliskości.	 Pra gnęła

dokończyć	 to,	 co	 za częli	 pod	nocnym	niebem,	 czuć	przy	 sobie
cia ło	 Jake’a,	 ca łować	go	bez	 za ha mowań,	pa znokcia mi	gła dzić
go	po	plecach.
Spojrzawszy	 w	 lustro,	 skinęła	 głową.	 Była	 gotowa.	 Wolnym



krokiem	przeszła	do	drzwi	pomiędzy	pokoja mi.
Tak	jak	obiecał,	czekał	na	nią.	Wysoki,	śnia dy,	seksowny,	bez

koszuli,	bez	butów,	w	sa mych	spodniach.	Nie	za sta na wia jąc	się,
też	zsunęła	buty.
Ich	 spojrzenia	 się	 spotka ły.	 Jake	 rozcią gnął	 usta	 w	 ta jemni-

czym	 uśmiechu,	 jakby	 coś	 knuł.	 Ale	 chyba	 nie	 knuł.	 Przecież
wiedzia ła,	co	będą	robić.
Niemal	za hipnotyzowa na	podeszła	bliżej.
–	Bardzo	broiłeś?	–	spyta ła	cicho	i	wycią gnąwszy	rękę,	pogła -

dziła	go	po	policzku.
Jej	delikatny	dotyk	przejął	go	dreszczem.
–	O	czym	mówisz?
–	Kiedy	byłeś	dzieckiem.	Na stolatkiem.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Trochę	rozra bia łem.	To	normalne	w	tym	wieku.
Normalne?	Dla	niej	niekoniecznie.	Za wsze	sta ra ła	się	posłusz-

nie	wypeł niać	wszystkie	polecenia,	nie	spra wiać	kłopotów.
–	A	zrobiłeś	kiedyś	coś	na prawdę	strasznego?
–	W	ja kim	sensie?	Pytasz,	czy	zła ma łem	pra wo?
Skinęła	głową.
–	Tak.	Raz	mnie	zła pa no.
–	Na	czym?
–	Teraz	to	już	nieważne.
–	Dla	mnie	ważne.	–	Chcia ła	zrozumieć	chłopca,	ja kim	kiedyś

był,	i	kochać	się	z	silnym,	pewnym	siebie	mężczyzną,	ja kim	się
stał.
Przytulił	ją.
–	Później	o	tym	porozma wia my.
Słusznie,	 to	 nie	 jest	 wła ściwy	 moment	 na	 ta kie	 rozmowy.

Przymknęła	powieki,	za tra ca jąc	się	w	cieple	 jego	ra mion.	Było
jej	dobrze,	błogo…	I	na gle	usłysza ła	szept:
–	Chcę	cię	rozebrać.	Powiedz,	że	mogę.
Otworzywszy	oczy,	popa trzyła	w	oczy	Jake’a.
–	Możesz.	Zrób	to	jak	najszybciej.
Nie	 spieszył	 się	 mimo	 pozwolenia.	 Delikatnie	 odwią zał	 cie-

niutki	szal,	który	opinał	jej	biodra.	Prostokątny	ma teriał	sfrunął
na	podłogę	niczym	mgieł ka.	Na stępnie	odwią zał	sa rong.	Ca rol



za chwia ła	się.
–	Spokojnie,	trzymam	cię.	–	Odłożył	sa rong	na	krzesło.
Sta ra ła	się	nie	oka zywać	speszenia,	choć	mia ła	na	sobie	tylko

mocno	wycięte	jedwabne	figi.	Jake	ujął	ją	za	rękę	i	poprowa dził
do	łóżka.
–	Nie	mogę	 się	na	ciebie	na pa trzeć	 –	powiedział,	 gdy	 leża ła

na	prześciera dle.
Ona	na	niego	też.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	znajduje	się	w	jego

sypialni,	a	on	zbliża	się	do	niej…
Ułożywszy	się	obok,	skupił	się	na	jej	piersiach.	Językiem	draż-

nił	 sutki.	 Była	 pewna,	 że	 umrze	 z	 rozkoszy.	 Po	 minucie	 czy
dwóch	uniósł	głowę.
–	Mam	kontynuować?	–	spytał	z	uśmiechem.
–	Tak,	poproszę.
–	Jesteś	taką	grzeczną,	dobrze	wychowa ną	dziewczynką.
Wsunęła	palce	w	jego	czuprynę	i	za mrucza ła,	czując,	jak	ręce

Jake’a	 wędrują	 niżej.	 W	 pokoju	 pa liło	 się	 świa tło.	 Było	 ja sno,
jakby	do	środka	wpa da ły	ja skra we	promienie	słońca.	Ale	na	ze-
wnątrz	było	ciemno,	tylko	gwiazdy	migota ły	na	czarnym	niebie.
Figi	wylą dowa ły	na	podłodze.	Była	teraz	naga,	pomija jąc	złote

kolczyki	oraz	bransoletkę.
–	A	to?	–	Wska za ła	na	biżuterię.	–	Mam	w	tym	zostać?
–	Mm,	taka	mi	się	podobasz.
–	Sta ram	się	nie	martwić…
–	Czym?	To	tylko	ładne	świecideł ka.
–	Nie,	 jutrzejszym	dniem.	 Jak	się	będziemy	czuli	 rano.	–	Nie

chcia ła by	ża łować	tych	cudownych	chwil.
–	Jutro	się	nie	liczy.	Liczy	się	tu	i	teraz.	–	Zerknął	na	prezer-

wa tywy	leżą ce	na	stoliku.	–	Nie	myśl,	że	spa kowa łem	je	specjal-
nie	na	nasz	wyjazd.	Po	prostu	były	w	torbie.
Oparła	dłonie	na	jego	torsie.
–	Po	prostu?
Skinął	głową.
–	Musia ły	zostać	po	poprzedniej	podróży.	Na wet	przemknęło

mi	przez	myśl	w	sa molocie,	że	tym	ra zem	niczego	z	sobą	nie	za -
bra łem.
Wodziła	palcem	po	jego	skórze.	Wiedzia ła,	że	prędzej	czy	póź-



niej	 przyjdzie	 jej	 odpokutować	 za	 grzechy.	Bo	w	 życiu	 nie	ma
nic	 za	 darmo,	 zwłaszcza	 tak	 ekscytują ca	 przygoda	musi	mieć
swoją	cenę,	i	to	wysoką.
Pa lec	doszedł	do	brzucha.	Doskona le	się	orientowa ła,	ja kiego

Jake	ma	bzika	na	punkcie	ćwiczeń,	z	jak	żela zną	konsekwencją
przestrzega	 reżimu	 sportowego.	 Zbudował	 w	 firmie	 siłownię
dla	siebie	 i	pra cowników.	W	domu	również	miał	salę	treningo-
wą.	Mieszkał	w	Hollywood	Hills,	w	dużej	posia dłości	z	ba senem
i	kortem	tenisowym;	z	okien	domu	rozcią gał	się	widok	na	mia -
sto.	Ca rol	była	 tam	wielokrotnie.	Przyjeżdża ła,	gdy	 Jake	prosił
ją	o	przysługę	albo	kiedy	podwoziła	mu	dokumenty	do	podpisu.
A	teraz	leża ła	obok	niego	w	łóżku	na	ma łej	ka ra ibskiej	wyspie.
Rozpiął	spodnie,	 lecz	ich	nie	zdjął.	Za uwa żyła,	że	nie	ma	nic

pod	 spodem.	Na wet	 jej	 to	 nie	 zdziwiło.	Niektórzy	 fa ceci	 lubią
chodzić	bez	bielizny.
–	Tyle	rzeczy	chciał bym	dziś	z	tobą	robić.
Wsunął	rękę	pomiędzy	jej	uda,	odna lazł	 łechtaczkę	i	delikat-

nie	ją	potarł.	Ca rol	za mrucza ła.	Po	chwili	zmienił	pozycję:	miej-
sce	kciuka	za jęły	usta.	Znów	za mrucza ła.	Cały	czas	go	pieściła,
wodziła	dłońmi	po	ra mionach,	brodzie,	włosach.	Dotyka ła	rów-
nież	siebie,	jej	palce	powta rza ły	ruchy	jego	języka.	Nie	istnia ły
za ka zy,	ogra niczenia;	był	tylko	głód,	niena sycenie,	na miętność.
Zmysły	mia ła	wyostrzone.	Czuła	 zbliża ją cą	 się	 falę,	 a	potem

nadszedł	orgazm.	Jake	był	przy	niej,	z	twa rzą	przytuloną	do	jej
łona.	 Pozostał	 w	 tej	 pozycji,	 dopóki	 dreszcze	 nie	 usta ły	 i	 nie
wróciła	na	ziemię.
A	wtedy	poca łował	ją	na miętnie	i	zrzucił	spodnie.	Był	bardzo

podniecony.	Przeniosła	rękę	niżej	i	za cisnęła	ją	na	jego	członku.
Przesuwa ła	ją	w	górę	i	w	dół,	jednocześnie	odwza jemnia jąc	po-
ca łunki.	W	końcu	Jake	sięgnął	po	prezerwa tywę.	Gdy	podał	jej
opa kowa nie,	wytrzeszczyła	oczy.
–	Dla czego…
–	Chcę	pa trzeć,	jak	ją	na	mnie	wsuwasz.
–	Nikt	mnie	o	to	nigdy	nie	prosił.	Ja…
–	Ale	chyba	wiesz,	jak	to	się	robi?
–	Oczywiście.	Ale	ty	masz	większą	wpra wę.	Lepiej	sobie	pora -

dzisz.	Szybciej.



–	Nie	jesteśmy	na	wyścigach,	skarbie.	–	Uśmiechnął	się	łobu-
zersko.
Rozerwa ła	 opa kowa nie.	 Czuła	 się,	 jakby	 mia ła	 dwie	 lewe

ręce.	 Nie	 wynika ło	 to	 ze	 skrępowa nia,	 po	 prostu	 chcia ła,	 by
Jake	jak	najszybciej	w	nią	wszedł.	Za nim	w	końcu	się	upora ła	ze
swym	za da niem,	on	też	rwał	się	do	akcji.	Rozchylił	kola nem	jej
uda	 i	 jednym	mocnym	pchnięciem	zna lazł	 się	w	środku.	Świat
za wirował	jej	przed	ocza mi.	Boże,	ależ	go	pra gnęła!
	
Przez	 moment	 trwał	 nieruchomo,	 jakby	 nie	 mógł	 uwierzyć

w	to,	co	się	dzieje.	Kocha	się	z	Ca rol	Lawrence,	swoją	roman-
tyczną	asystentką	ma rzą cą	o	mężu	i	dzieciach.	Wsunął	się	głę-
biej,	 a	 ona	 wcią gnęła	 powietrze	 i	 za cisnęła	 nogi	 na	 jego	 bio-
drach.	Sam	nie	wiedział,	jak	to	się	sta ło;	za zwyczaj	potra fił	pa -
nować	nad	pożą da niem,	a	przy	Ca rol	 stra cił	kontrolę.	Pra gnął
jej,	 potrzebował.	 Mia ła	 ra cję	 co	 do	 jutrzejszego	 dnia:	 oboje
mogą	 czuć	 się	 nieswojo.	 Na	 ogół	 nie	 przejmował	 się	 ta kimi
spra wa mi,	ale	dziś	kochał	się	z	kobietą,	którą	za trudniał.	Z	któ-
rą	codziennie	się	widywał.
Na	ra zie	jednak	ra nek	był	odległy,	on	zaś	żył	dzisiejszą	chwi-

lą.	Brał	wszystko,	na	co	miał	ochotę,	da wał	wszystko,	co	mógł:
pa sję,	żar,	uwa gę,	na miętność.	W	pokoju	słychać	było	podwójne
jęki,	podwójne	mruczenie.	Ca rol	oplotła	go	mocno	noga mi,	on
ca łował	jej	szyję,	dekolt.
Ogarnęła	go	euforia,	uczucie	bezbrzeżnego	szczęścia.	Czy	po-

dobnie	czuje	się	narkoman,	kiedy	w	końcu	daje	sobie	w	żyłę?
Przekręcił	się	na	wznak,	tak	by	Ca rol	była	na	górze.	Unosiła

się	i	opa da ła,	a	on	pieścił	jej	piersi.
Pochyliwszy	 się,	 oparła	 dłonie	 na	 jego	 ra mionach	 i	 wbiła

w	nie	pa znokcie.
–	Mocniej	–	jęknął.
Posłusznie	przecią gnęła	pa znokcia mi	mocniej,	wbiła	je	w	skó-

rę,	zwiększa jąc	jego	za dowolenie.	Kołysa ła	się	w	przód	i	w	tył,
rytmicznie,	a	wiatr	znad	morza	poruszał	bia łą	firanką,	która	ni-
czym	duch	unosiła	się	w	powietrzu.
Jake	 za mknął	 powieki.	 Ocza mi	 wyobraźni	 widział	 przypływ,

wysokie	fale	rozbija ją ce	się	z	hukiem	o	oświetlony	promienia mi



księżyca	brzeg.
Ka ra ibska	 gorączka,	 przemknęło	 mu	 przez	 myśl.	 Chyba	 na

nią	za padł.
–	Obieca łem	sobie,	że	nie	będę	cię	uwodził	 –	szepnął.	–	 I	co

robię?
Lśnią ce	włosy	Ca rol	muska ły	jego	twarz.
–	 Zdecydowa nie	 uwodzisz.	 Ale	 przyłożyłam	 do	 tego	 rękę.	 –

Pierwsza	wysła ła	mu	esemesa.
Ła piąc	 oddech	 między	 poca łunka mi,	 Jake	 ponownie	 zmienił

pozycję.	Znów	był	na	górze,	ona	na	dole.	Wchodził	w	nią	coraz
mocniej,	oraz	szybciej.	Ona	wbija ła	pa znokcie	w	jego	plecy.	Czy
będzie	miał	 pa miątkę?	Liczył	 na	 to.	Chciał,	 żeby	 speł niła	 jego
fanta zję	i	zosta wiła	krwa we	śla dy	na	jego	ciele.
–	Jeszcze…	Nie	przerywaj…	–	szepnęła.
Nie	miał	za mia ru.	Był	rozpa lony.	Ca rol	też.	Na	pchnięcie	od-

powia da ła	pchnięciem.	Robiła	 to	na turalnie,	w	sposób	niezwy-
kle	zmysłowy.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jaka	jest	piękna
i	seksowna.	Przyła pał	się	na	tym,	że	za zdrości	fa cetowi,	którego
Ca rol	kiedyś	poślubi.	Szczęściarz	będzie	mógł	się	z	nią	kochać
każdej	nocy!
–	Kocica	z	ciebie.
–	Zwykle	taka	nie	jestem…
–	Więc	to	moja	za sługa?	Ta	twoja	dzikość?
–	Chyba	tak.
Utkwił	 spojrzenie	 w	 jej	 zielonych	 oczach.	 Czy	 taka	 będzie

w	noc	poślubną?	Sza lona,	nieposkromiona?
Oblizawszy	wargi,	wysunął	 się	 do	 połowy,	 po	 czym	wykonał

mocne	 pchnięcie.	 Jedno,	 drugie.	 Jeszcze	 silniej,	 jeszcze	 moc-
niej.	 Ca rol	 za mrucza ła	 głośno	 i	 na gle	 jego	 cia łem	 wstrzą snął
dreszcz.	 Jego	 szczytowa nie	 przyśpieszyło	 jej	 orgazm.	Albo	 od-
wrotnie.	Tak	czy	 ina czej	ona	 też	szybowa ła,	dysza ła,	a	on	 tulił
ją,	jakby	bał	się,	że	mu	od leci.	Że	ją	zgubi	–	swoją	kompetentną,
bardzo	osobistą	i	bardzo	seksowną	asystentkę.
Wreszcie	 zla ny	potem	opadł	na	nią.	Oddychał	 głęboko.	Miał

jednak	 wra żenie,	 że	 za miast	 powietrza	 wcią ga	 w	 nozdrza	 za -
pach	seksu	zmiesza ny	z	cytrusową	wonią	perfum.
Ca rol	 pogła dziła	 go	 po	 plecach,	 teraz	 delikatnie,	 opuszka mi



palców.
–	Nie	jestem	za	ciężki?
Potarła	nosem	jego	ra mię.
–	Jesteś	w	sam	raz.	A	ja	nie	jestem	figurką	z	porcela ny.
Nie	 chciał	wsta wać.	Mógł by	 tak	 leżeć	 całą	 noc,	 rozkoszując

się	kształ ta mi	tej	cudownej	kobiety,	ale	musiał	pozbyć	się	pre-
zerwa tywy.
Przeszedł	do	 ła zienki.	Kiedy	wrócił,	Ca rol	siedzia ła	na	ma te-

ra cu,	częściowo	za słonięta	cienką	koł drą.
–	Powinienem	ci	zrobić	zdjęcie.
Wydęte	wia trem	firanki	znów	fruwa ły	nad	łóżkiem.
Ca rol	podcią gnęła	koł drę	wyżej.
–	Lepiej	nie.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	ślicznie	wyglą dasz.	–	Była	rozczochra -

na,	odzia na	jedynie	w	złote	kolczyki	i	bransoletkę.
–	Nie	potrzebujemy	tego	typu	dowodów,	że	spędziliśmy	ra zem

noc.	–	Poklepa ła	miejsce	obok	siebie.	–	Wra caj.
–	Tak	jest,	proszę	pani!	–	Z	mgnieniu	oka	zna lazł	się	przy	niej.

–	A	ja kich	potrzebujemy?
–	Co	ja kich?
–	Dowodów.
Pacnęła	go	 lekko	w	ra mię.	Wyszczerzył	zęby	 i	przysunąwszy

się	bliżej,	cmoknął	ją	w	policzek.	Po	chwili	obo je	położyli	się	na
wznak.
–	Nie	jestem	wielkim	ama torem	przytula nia	się.
–	Tak?	Ja koś	nie	za uwa żyłam.
Zgarnął	 ją	w	ra miona.	Kiedyś	Ca rol	pozna	mężczyznę,	który

poprowa dzi	ją	do	oł ta rza	i	z	którym	spędzi	resztę	życia.	Ale	na
ra zie	tu	jest	jej	miejsce,	w	jego	objęciach.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Obudziła	się	o	świcie.	Pokój	ską pa ny	był	w	różowym	świetle
poranka.	Za uwa żyła,	że	okno	wciąż	jest	otwarte,	ale	firanka	już
nie	fruwa.	Czyli	wiatr	ustał.
Dobrze	jej	się	spa ło.	Zbyt	dobrze,	pomyśla ła.	Ale	teraz	wstą pił

w	nią	niepokój.
Zerknęła	 na	 Jake’a.	 W	 nocy	 przesunął	 się	 na	 swoją	 połowę

łóżka.	Leżał	zwrócony	tyłem,	z	koł drą	za rzuconą	na	jedną	nogę.
Drugą	nogę	i	pośladki	miał	odkryte.
Boże,	 co	 ona	 najlepszego	 zrobiła?	 Idiotyczne	 pyta nie.	 Prze -

cież	wie	co.	W	dodatku	chcia ła	tego.
Usia dła	 i	 wzięła	 kilka	 głębokich	 oddechów,	 by	 się	 uspokoić.

Potrzebowa ła	kubka	mocnej	kawy,	ale	najpierw	chcia ła	usunąć
z	twa rzy	resztki	ma kija żu,	rozczesać	włosy,	umyć	zęby.	Za miast
wędrować	nago	do	ła zienki,	odna la zła	sa rong	i	owinęła	się.	Wy-
kona ła	krok	w	stronę	swojego	pokoju,	kiedy	Jake	przekręcił	się.
Omal	nie	dosta ła	za wa łu.	Była	pewna,	że	śpi	ka miennym	snem.
–	Cześć	–	powiedział	z	leniwym	uśmiechem.
–	Cześć.	–	Czy	po	przebu dzeniu	ten	fa cet	musi	wyglą dać	tak

świetnie?	Miał	 zmierzwioną	 fryzurę,	 policzki	 ocienione	 poran-
nym	za rostem.	–	Idę	się	odświeżyć,	a	potem	za pa rzę	kawę.	Na -
pijesz	się?
–	Ja sne.	–	Usiadł szy,	przeczesał	ręką	włosy.	–	Też	się	odświe-

żę.
Ruszyła	 pośpiesznie	do	 siebie.	Po	drodze	omal	nie	 za plą ta ła

się	w	leżą cy	na	podłodze	szal.	Podniosła	go;	nie	tra ciła	cza su	na
szuka nie	 majtek.	 W	 ła zience	 sta nęła	 przed	 lustrem.	 Zdję ła
bransoletkę	oraz	kolczyki.
Po	paru	minutach,	uczesa na	i	odświeżona,	za wią za ła	moc niej

sa rong,	 na stępnie	 przeszła	 do	 ekspresu	 i	 przygotowa ła	 kawę.
Do	 jednego	kubka	wsypa ła	 łyżeczkę	 cukru.	Wiedzia ła,	 że	 Jake
słodzi,	bądź	co	bądź	była	jego	asystentką.



Sta ra jąc	się	opa nować	drżenie	rąk,	wróciła	z	kawą	do	pokoju,
w	 którym	 spędziła	 noc.	 Jake	 siedział	 na	 łóżku.	 Poda ła	mu	 ku-
bek.	Podziękował	skinieniem	głowy.
Za miast	 usiąść	 obok,	 wybra ła	 fotel.	 Wola ła	 nie	 ryzykować.

Jake	 wciąż	 był	 nagi,	 tyle	 że	 na	 kola nach	 trzymał	 poduszkę,
przypuszczalnie	na	wypa dek,	gdyby	wylał	na	siebie	gorą cy	na -
pój.
Próbując	 się	 skupić	 na	 piciu,	 Ca rol	 podniosła	 kubek	 do	 ust.

Kawa	była	zna komita:	mocna,	aroma tyczna.
–	Denerwujesz	się?	–	spytał	Jake.
Uzna ła,	że	bez	sensu	jest	kła mać.
–	 Tak.	 Wczoraj	 było	 cudownie,	 lecz	 dziś	 czuję	 się	 ciut	 nie-

zręcznie.
–	Ja	też.	Oboje	jednak	wiedzieliśmy,	co	robimy.
–	Absolutnie.	–	Trudno,	żeby	teraz	uda wa li	niewiniątka.	–	Nie-

stety	po	nocy	na sta je	ra nek…
Przez	chwilę	Jake	przyglą dał	się	jej	w	milczeniu.
–	To	nie	powinno	się	tak	kończyć.
–	Co?	–	Za mruga ła.
–	Na sza	przygoda.	Powinna	trwać,	póki	tu	jesteśmy.
Zmiesza na	 za sta na wia ła	 się,	 co	 odpowiedzieć.	 Zerknęła	 na

stolik,	na	którym	leża ły	prezerwa tywy.
–	Chcesz,	żebyśmy	to	kontynuowa li,	choć	przyzna łeś,	że	czu-

jesz	się	nieswojo?
–	 Jedna	 noc	 czy	 trzy…	 Czemu	 mielibyśmy	 nie	 skorzystać

z	 oka zji?	 Tym	bardziej,	 że	 jest	między	nami	niesa mowita	 che-
mia,	prawda?
O	tak.	Na	samo	wspomnienie	nocy	czuła	mrowienie	w	ca łym

ciele.	Nie	tylko	w	ciele,	również	w	sercu	i	w	duszy.	To	było	naj-
bardziej	ekscytują ce	doświadczenie	w	jej	życiu..
Czy	była by	w	sta nie	kontynuować	 je	do	cza su	wyjazdu?	Czy

potra fiła by	się	na	to	zdobyć?
–	Jesteś	pewien,	że	to	dobry	pomysł?	Nie	lepiej,	żebyśmy,	uży-

wa jąc	języka	biznesu,	sta ra li	się	za pobiec	dalszym	stra tom?
–	Chcesz	siedzieć	na	pla ży	i	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło?	Nie

wolisz	wspólnie	cieszyć	się	życiem?
–	Zrzuca jąc	ubra nie?



–	 Ja	 nie	 muszę	 nic	 zrzucać.	 Podejrzewam,	 że	 ty	 pod	 sa ron-
giem	też	nic	nie	masz.	Prawda?
–	 Prawda	 –	 przyzna ła	 szeptem.	Nie	 włożyła	 bielizny.	W	 dal-

szym	 cią gu	 nie	wiedzia ła,	 gdzie	 są	majtki.	Może	 za wieruszyły
się	w	pościeli?
–	To	co?	Nuda	na	pla ży	czy	weekend	słońca,	za ba wy	i	świet-

nego	seksu?
–	A…	a	czy	przed	resztą	gości	mamy	uda wać,	że	nic	nas	nie

łą czy?
–	Większość	i	tak	pewnie	myśli,	że	jesteśmy	w	związku.
Ca rol	 przypomnia ła	 sobie	 rozmowę	 z	 Leną	 i	 jak	 słowa	Leny

wpłynęły	na	jej	decyzję,	aby	przespać	się	z	Ja kiem.
–	Wiesz,	Lena	to	przewidzia ła.
–	Serio?
–	Tak.	–	Na	moment	za milkła.	–	Ale	po	powrocie	do	domu	nikt

się	o	niczym	nie	może	dowiedzieć.	Nie	chcę,	aby	ludzie	w	firmie
wiedzieli.
–	Zga dzam	się.	Na sza	przygoda	za kończy	się,	gdy	wsią dziemy

do	sa molotu.	Po	opuszczeniu	wyspy	nie	będziemy	z	sobą	sypiać.
Nikt	w	biurze	nie	będzie	o	niczym	wiedział.	To	będzie	na sza	ta -
jemnica.	 –	Wycią gnął	do	niej	 rękę.	 –	Chodź.	Stęskniłem	się	za
tobą.
Był	zbyt	cza rują cy,	aby	mogła	mu	się	oprzeć.	Wsta ła	 i	pode-

szła	kilka	kroków.	Jake	chwycił	 ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie-
bie,	 potem	 przywarł	 warga mi	 do	 jej	 ust.	 Opa dli	 na	 ma terac.
Rozwią zawszy	 sa rong,	 za czął	 pieścić	 jej	 cia ło.	 Ona	 wodziła
dłońmi	 po	 jego	 złocistej	 skórze,	 po	 twardych	 mięśniach.	 Nie
była	 w	 sta nie	 się	 powstrzymać.	 A	 za tem	 decyzja	 za pa dła,	 nie
ma	 odwrotu.	 Sza lona	 erotyczna	 przygoda	 potrwa	 do	 końca
weekendu.
–	Chodźmy	pod	prysznic	–	poprosił	Jake.
Ca rol	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Już	 jestem	cała	mokra.	–	Za cisnęła	uda;	czuła	niesa mowite

podniecenie.	–	Ale	prysznic	też	brzmi	nieźle.
–	Chodźmy.	Za ba wimy	się	pod	strumieniem.
Gotowa	była	ba wić	się	z	nim	wszędzie:	pod	strumieniem,	na

łóżku,	na	pia sku…	Jake	chwycił	opa kowa nie	z	prezerwa tywą.



–	Masz	więcej	w	wa lizce?	–	za pyta ła.
–	Nie,	to	nasz	cały	za pas.
–	Jak	tę	zużyjemy,	zosta ną	tylko	trzy.
Uśmiechnął	się	szelmowsko.
–	Trzy	na	dwa	dni.	To	za	mało?
Odwza jemniła	 uśmiech.	 Chcia ła	 jak	 najszybciej	 zna leźć	 się

w	ka binie	prysznicowej.
–	Nie	wiem.	Ty	mi	powiedz.
–	Cóż,	musimy	na rzucić	sobie	wolne	tempo.
Na	ra zie	kiepsko	im	to	szło.	Jeszcze	nie	minęło	południe,	a	oni

szykowa li	się	do	seksu	pod	prysznicem.
Na	szafce	w	ła zience	 leża ły	rozrzucone	przybory	do	golenia.

Obok	 leża ła	 szczoteczka	 do	 zębów	 i	 odkręcona	 pa sta.	 Ca rol
chyba	nie	zda rzyło	się	zosta wić	otwartej	tubki.	Oczywiście	Jake
za trudniał	gosposię,	która	przychodziła	co	najmniej	raz	w	tygo-
dniu.	 Za trudniał	 też	 kucha rza,	 który	 za peł niał	 mu	 lodówkę
zdrowymi	 posił ka mi.	 Był	 przyzwycza jony,	 że	 inni	 dba ją	 o	 jego
potrzeby.	Ale	nie	za wsze	tak	było.	Wiedział,	jak	to	jest	być	zda -
nym	na	siebie,	nie	mieć	nikogo	bliskiego,	kto	by	kochał…
Odkręcił	 wodę.	 Gdy	 osią gnęła	 pożą da ną	 tempera turę,	 oboje

weszli	do	dużej	szkla nej	ka biny.	Bez	trudu	się	w	niej	zmieścili.
Na	 zmia nę	 sta wa li	 pod	 strumieniem.	 Jake	 na lał	 szamponu	 do
dłoni,	po	czym	rozprowa dził	go	po	włosach	Ca rol.	Nigdy	dotąd
ża den	mężczyzna	nie	mył	jej	głowy	–	było	to	cudowne	doświad-
czenie.	Potem	Jake	na mydlił	jej	cia ło.	Wolno,	delikatnie,	zmysło-
wo.
Odwdzięczyła	 się	 tym	 sa mym:	 za częła	 od	 włosów	 i	 ra mion,

przeszła	do	torsu,	potem	kucnęła,	by	umyć	mu	kola na	i	łydki.
–	Mmm	–	za mruczał,	wsuwa jąc	palce	w	jej	mokre	włosy.
Wzięła	go	do	ust.	Był	na brzmia ły	 i	z	każdym	jej	ruchem	sta -

wał	 się	 jeszcze	 twardszy.	Za zwyczaj	nie	była	 tak	odważna,	ale
nie	chcia ła	tra cić	ani	sekundy	z	ich	wspólnego	cza su	–	weekend
wkrótce	się	za kończy.
Przytrzymując	 głowę	 Ca rol	 i	 nie	 spuszcza jąc	 z	 niej	 wzroku,

Jake	poruszał	się	ra zem	z	nią.	Nie	trwa ło	długo,	za nim	doszedł.
–	Twoja	kolej	–	rzekł,	podcią ga jąc	ją	na	nogi.
Za drża ła,	kiedy	opadł	przed	nią	na	kola na.	Koniecznie	chciał



jej	spra wić	przyjemność,	doprowa dzić	ją	do	orga zmu.	Nie	mia ła
nic	przeciwko	temu.
Nie	chcia ła	myśleć	o	 tym,	 jak	ciężko	 jej	będzie,	kiedy	wrócą

do	Sta nów,	kiedy	za kończy	się	ich	przygoda.	Dla tego	sta ra ła	się
skupiać	 na	 dniu	 dzisiejszym,	 cieszyć	 chwilą	 obecną.	 Jake	 uży-
wał	rąk	i	ust,	za spoka jał	wszystkie	jej	potrzeby.	Lepszego,	bar-
dziej	seksownego	i	kompetentnego	kochanka	nie	mogła by	sobie
wyma rzyć.	Orgazm	wstrzą snął	jej	cia łem	i	duszą.	Drża ła,	długo
usiłowa ła	na brać	powietrza,	którego	wciąż	było	jej	mało.
Jake	 rozerwał	opa kowa nie	z	prezerwa tywą.	Wszedł	w	Ca rol,

za nim	jeszcze	zdą żyła	ochłonąć.
Wiedzia ła,	 że	 to,	 co	 przeżywa,	 nie	 zblednie	 w	 jej	 pa mięci,

choćby	żyła	milion	 lat.	Próbowa ła	za pa miętać	wszystko,	każdy
szczegół,	każdą	sekundę,	każdy	dotyk,	oddech,	strumień	wody
uderza ją cy	 w	 ra miona,	 kostkę	mydła,	 która	 spa dła	 do	 brodzi-
ka…
–	Jesteś	moja	–	szepnął	Jake.
–	Jesteś	mój	–	szepnęła,	dra piąc	go	po	skórze.
W	odpowiedzi	usłysza ła	niski	pomruk	 świadczą cy	o	 tym,	 jak

bardzo	Jake’owi	podoba	się	pieszczota.
Ca łowa li	 się	 bez	 opa mięta nia,	 biodra	 wykonywa ły	 dziki	 ta -

niec,	pchnięciu	towa rzyszyło	jeszcze	mocniejsze	pchnięcie.
–	Rano	zwykle	bywam	kapciem	–	wysa pał	Jake.
Roześmia ła	się	cicho	i	popa trzyła	mu	w	oczy	przez	strumień

pa rują cej	wody.
–	Nie	wiedzia łam,	że	tak	wyglą da	ka peć.
Jake	 również	 wybuchnął	 śmiechem,	 po	 czym	 przycisnął	 ją

mocniej	do	siebie.	Przesta ła	dra pać;	teraz	delikatnie,	opuszka -
mi	palców	gła dziła	miejsca,	z	którymi	wcześniej	obchodziła	się
tak	brutalnie.
Ponownie	za częli	się	ca łować,	teraz	leniwie,	czule.	Bo	oprócz

na miętności	 łą czyła	 ich	 przyjaźń.	 Świa domość	 podobnych	 do-
świadczeń	 tworzyła	 silną	 więź.	 Oboje	 stra cili	 w	 dzieciństwie
wszystko,	zosta li	sami.	Teraz	przez	jeden	sza lony	weekend	mie-
li	siebie.
	
Po	wyjściu	z	ka biny	osuszyli	się	i	za mówili	do	pokoju	śnia da -



nie.	 Na	 szczęście	 Lena	 za trudniła	 godny	 za ufa nia	 personel;
można	było	się	nie	oba wiać,	że	służba	sprzeda	ta bloidom	cieka -
wostki	o	gościach	lub	zrobi	im	z	ukrycia	zdjęcia.
Oczywiście	 Jake	nie	był	 zna nym	celebrytą.	 Tytuł	 najbardziej

pożą da nej	partii	w	mieście	nie	czynił	 z	niego	sła wy.	W	przeci-
wieństwie	 do	 Leny	 i	 niektórych	 jej	 gości,	 mógł	 poruszać	 się
swobodnie,	nieśledzony	przez	pa pa razzich.
–	Masz	ochotę	zjeść	na	zewnątrz?	–	za pytał.
–	Czemu	nie?	–	Pomysł	spodobał	się	Ca rol.
Jake	przeniósł	tacę	na	balkon	i	posta wił	na	szkla nym	stoliku.

Usiedli	 na przeciwko	 siebie.	Ca rol	 powiodła	wzrokiem	po	 tere-
nie.	Wokół	pa nowa ła	cisza	jak	ma kiem	za siał.	Nad	ba senem	nie
było	żywego	ducha.
–	Cieka we,	czy	ktoś	jest	już	na	nogach?	–	za pytał	Jake.
–	Pewnie	paru	osobom	dokucza	kac	po	przyjęciu.	–	Przysunęła

ta lerz;	za mówiła	jajka	w	koszulkach	z	serem,	pomidora mi	i	pe-
sto,	 Jake	pa rówki	oraz	 ja jecznicę.	–	A	 inni	może	spędza ją	 leni-
wie	pora nek,	drzemiąc,	kocha jąc	się	albo,	 jak	my,	 jedząc	śnia -
da nie.
Siedzieli	w	szla frokach,	ona	z	mokrą	głową.	Po	wyjściu	spod

prysznica	rozczesa ła	włosy,	on	za miast	grzebienia	użył	palców.
Rozwichrzona	czupryna	i	sportowa	sylwetka	były	jego	zna kiem
rozpoznawczym.
–	A	wra ca jąc	do	grzechów	młodości,	na	czym	cię	przyła pa no?

–	spyta ła	Ca rol,	cieka wa	jego	życia	i	młodzieńczych	wybryków.
Skrzywił	się.
–	Na	paru	kra dzieżach.	Głównie	kra dłem	gry	wideo	i	filmy	na

dvd,	cza sem	dla	dra ki	butelkę	alkoholu.	–	Za milkł,	jakby	wrócił
pa mięcią	 do	 dawnych	 cza sów.	 –	 Najbardziej	 jednak	 lubiłem
buchnąć	ja kąś	błyskotkę	dla	dziewczyny,	która	mi	się	podoba ła.
Prosiłem,	żeby	poka za ła,	co	by	najchętniej	nosiła,	potem	wra ca -
łem	 i	kra dłem.	Wła śnie	na	 tym	mnie	przyła pa no:	 jak	z	dużego
domu	towa rowego	zwędziłem	na szyjnik	z	brylantem.
–	Dyrekcja	wniosła	oskarżenie?
–	Owszem.
–	 I	 teraz	kupujesz	kobietom	drogie	prezenty,	żeby	odpokuto-

wać	za	dawne	grzechy?



Podniósł	wzrok	znad	ta lerza.
–	Może	masz	ra cję.	–	Zmarszczył	czoło.	–	A	może	po	prostu	to

mi	spra wia	przyjemność?	Może	cieszę	się,	że	dziś	stać	mnie	na
piękne	świecideł ka?
Ta kie	jak	te,	które	jej	sprezentował,	pomyśla ła.
–	Za czą łem	kraść	mniej	więcej	pół	roku	po	śmierci	mojej	ro-

dziny.	Byłem	przybity,	na	nic	nie	mia łem	ochoty.	Potrzebowa łem
czegoś,	 co	mnie	obudzi,	 silnych	wra żeń,	 celu,	 choćby	najgłup-
szego.	Oczywiście	wiedzia łem,	że	nie	powinienem	kraść,	że	ła -
mię	 pra wo.	 Kiedy	 mnie	 aresztowa no,	 mia łem	 piętna ście	 lat,
więc	stosunkowo	długo	upra wia łem	ten	proceder.
Ca rol	 za da wa ła	 kolejne	pyta nia.	Chcia ła	 ułożyć	 sobie	w	gło-

wie	peł ny	obraz	młodego	Jake’a.
–	Czy	Garrett	i	Max	wiedzieli,	czym	się	trudnisz?
–	Tak,	ale	nie	rozma wia li	ze	mną	na	ten	temat.	Mieli	dość	wła -

snych	problemów.
–	Co	było	po	tym,	jak	cię	za trzyma no?
–	Mia łem	 kura tora.	 Przesta łem	 kraść.	 Nie	 dla tego,	 że	 wpa -

dłem,	ale	dla tego,	że	mój	opiekun	postra szył	mnie.	Za groził,	że
jak	się	nie	zmienię,	to	tra fię	do	poprawcza ka.	Nie	chcia łem	być
rozdzielony	z	Ma xem	i	Garrettem.
Ca rol	wypiła	łyk	soku	poma rańczowego.
–	Można	powiedzieć,	że	oni	cię	ura towa li.
–	 Zdecydowa nie	 tak.	 Trzyma liśmy	 się	 ra zem	 również	 ze

względu	na	na sze	 pochodzenie.	 Sieroty	 indiańskie	 sta ra no	 się
umieszczać	w	domach	rdzennych	Ameryka nów,	a	niewielu	pro-
wa dzi	domy	za stępcze.	Jeżeli	chcia łem	da lej	mieszkać	z	Garret-
tem	i	Ma xem,	musia łem	zmienić	na wyki.	Żarty	się	skończyły.	–
Na	twa rzy	Jake’a	poja wił	się	wyraz	za dumy.	–	Niedługo	później
Max	wpadł	na	pomysł,	abyśmy	za warli	pakt:	obieca liśmy	sobie,
że	zrobimy	wszystko,	aby	zostać	milionera mi.
Ca rol	zmrużyła	oczy.
–	Max	pochodzi	z	ubogiej	rodziny,	prawda?
–	 Z	 ubogiej,	 w	 której	 była	 przemoc.	 Miał	 silną	 motywa cję,

żeby	zmienić	swoje	życie,	stać	się	boga tym,	sza nowa nym	czło-
wiekiem.	 Garrett	 też;	 chciał,	 żeby	 jego	 matka	 wyzdrowia ła,
żeby	 nie	 wylą dowa ła	 na	 ulicy.	 A	 ja?	 Ja	 niczego	 nie	 chcia łem



poza	 odzyska niem	 bliskich,	 a	 to	 było	 niemożliwe.	 Pomyśla łem
sobie	jednak,	że	nie	ma	nic	złego	w	bogactwie,	szybkich	sa mo-
chodach	i	luksusowych	willach.	–	W	jego	oczach	migota ły	weso-
łe	iskierki.	–	I	oczywiście	w	pięknych	kobietach.
–	Oczywiście.
–	 Seks	 był	 dla	 mnie	 ucieczką.	 Mia łem	 piętna ście	 lat,	 kiedy

pierwszy	raz	kocha łem	się	z	dziewczyną.
–	I	piętna ście,	kiedy	przyła pa no	cię	na	kra dzieży…
Skinął	głową.
–	 Tak,	 stra ciłem	 dziewictwo	 z	 dziewczyną,	 dla	 której	 ukra -

dłem	na szyjnik	z	brylantem.	To	było	niesa mowite.	Nie	mogłem
uwierzyć,	że	się	jej	podobam.
Nie	zdziwiło	jej,	że	w	tak	młodym	wieku	rozpoczął	życie	ero-

tyczne.	Ona	pierwszy	raz	poszła	z	chłopa kiem	do	łóżka	dopiero
na	studiach,	i	nie	był	to	przygodny	seks.
–	Od	tamtej	pory	mia łeś	wiele	kocha nek…
–	Pienią dze	są	afrodyzja kiem…
–	Dla	mnie	twoje	bogactwo	nie	ma	nic	do	rzeczy.
–	Wiem.	Ale	większość	kobiet	uma wia	się	ze	mną,	bo	 jestem

boga ty.	Na wet	te,	które	usiłują	mnie	„wyleczyć”.	Ty	tego	nie	ro-
bisz,	bo	jesteś	tak	samo	popa pra na.
Nie	wiedzia ła,	czy	się	obra zić,	że	uwa ża	ją	za	popa pra ną,	czy

przykla snąć,	że	potra fi	sam	siebie	tak	trafnie	zdia gnozować.
–	Jaki	by	to	mia ło	sens?	Na sza	przygoda	wkrótce	się	skończy.

Ja	muszę	jedynie	pilnować,	żeby	nam	nie	za bra kło	prezerwa tyw.
Jake	dopił	swój	sok.
–	Gniewasz	się,	że	cię	na zwa łem	popa pra ną?
Spojrza ła	 na	 ba sen.	Wciąż	 był	 pusty,	 na	 fotelach	 i	 leża kach

nikt	 się	 nie	 opa lał.	 A	woda	migota ła	 kuszą co	w	bla sku	poran-
nych	promieni	słońca.
–	Twoja	opinia…	wyda je	mi	się	niespra wiedliwa.
–	Dla czego?	Myślisz,	że	lepiej	ode	mnie	pora dziłaś	sobie	z	sie-

roctwem?	Z	ta kich	doświadczeń	nikt	nie	wychodzi	cało.	Nikt	–
powtórzył.	–	Na wet	ty.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Później	tego	dnia	spotka li	się	na	pla ży	z	Leną	i	Markiem	oraz
kilkoma	innymi	pa ra mi.	Lena	rzuciła	pomysł,	aby	zbudować	za -
mek	z	pia sku,	który	po	kilku	godzinach	przybrał	postać	wspa -
nia łej	fortecy	otoczonej	rzeźba mi	smoków,	delfinów	oraz	sy ren.
Rezultat	był	fanta styczny,	ale	co	się	dziwić,	skoro	nad	zamkiem
pra cowa ła	grupa	kreatywnych	jednostek,	między	innymi	sceno-
gra fowie	oraz	fa chowcy	od	efektów	specjalnych.
Jake	i	Ca rol	formowa li	jedną	z	syren.	Siedzieli	z	boku,	z	za pa -

łem	uklepując	pia sek.	 Ich	 syrenka	prezentowa ła	 się	niezwykle
powabnie:	mia ła	 gładką	 twarz,	 kształtną	 figurę,	 długie	 po wie-
wa ją ce	włosy.
–	Hej,	co	ci	jest?	–	spytał	Jake,	kiedy	spojrzał	na	Ca rol,	a	ona

odwróciła	wzrok.
–	Nic.
–	Jesteś	taka	nieobecna.
–	Próbuję	się	skupić	na	syrence,	na	jej	ogonie.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	dolega?
Posta nowiła	 wyznać	 mu	 prawdę,	 żeby	 do	 końca	 pobytu	 się

tym	nie	za dręczać.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	jestem	popa pra na?
Jake	przysiadł	na	piętach.
–	Ca rol,	nie	chcia łem	cię	ob ra zić.	Po	prostu	są dzę,	że	stra ta

najbliższych	była	dla	ciebie	równie	trauma tyczna	jak	dla	mnie.
–	Zmrużył	oczy	przed	słońcem.	–	Ani	ty,	ani	ja	nie	mieliśmy	dal-
szej	 rodziny,	 która	 mogła by	 się	 nami	 za opiekować.	 To	 zna czy
za kła dam,	że	nie	mia łaś,	skoro	tra fiłaś	do	rodziny	za stępczej.
–	Fakt.	Nie	mam	żadnych	babć,	wujków	czy	ciotek.	Moi	rodzi-

ce	byli	wychowa ni	przez	sa motne	matki,	które	wtedy,	podczas
wypadku	 rodziców,	 już	 nie	 żyły.	 To	 zna czy	mama	 taty	 jeszcze
żyła,	ale	ciężko	chorowa ła,	mia ła	nowotwór,	była	za	sła ba,	żeby
się	 mną	 zajmować.	 Zmarła	 nieca ły	 rok	 później.	 –	 Ca rol	 wes-



tchnęła,	czując	bolesny	ucisk	w	piersi.	–	Mia łam	też	wujka,	ku-
zyna	 taty.	 Ale	 on	 służył	 w	 wojsku,	 więc	 również	 nie	mógł	 się
mną	 za opiekować.	 Po	 śmierci	 rodziców	 sta rał	 się	 utrzymywać
ze	mną	 kontakt,	 pisał	 listy,	 niestety	 zginął	 w	 Ira ku.	 –	 Kolejna
śmierć,	kolejny	ból.	–	 Ja koś	sobie	pora dziłam	z	odejściem	każ-
dej	z	tych	osób.
–	Sta jąc	 się	przesadnie	grzeczna,	 skromna,	 dobrze	ułożona?

Uwa żasz,	 że	 to	 się	 lepiej	 sprawdziło	 od	 mojego	 rozbucha nia
i	wybryków?
Zirytowa na	za częła	się	bronić.
–	 Wca le	 nie	 jestem	 przesadnie	 grzeczna	 i	 skromna!	 Przyje-

cha łam	 z	 tobą	na	 tę	 cholerną	wyspę,	 sypiam	w	 twoim	 choler-
nym	łóżku…
–	 Cholerna	wyspa,	 cholerne	 łóżko?	 –	 powiedział,	 na śla dując

jej	intona cję.	Po	chwili	seksowny	uśmiech	za gościł	na	jego	war-
gach.	–	Czyżby	to	była	na sza	pierwsza	kłótnia?
Przewróciła	ocza mi,	ale	 również	 się	uśmiechnęła.	Bez	sen su

kłócić	się	o	przeszłość.	Mimo	to	nie	potra fiła	od	niej	uciec.	Jake
najwyraźniej	też	nie.
–	 Ja	 mogłem	 liczyć	 na	 wsparcie	 Maxa	 i	 Garretta,	 także	 na

mamę	Garretta.	A	tobie,	Ca rol,	kto	poma gał	przetrwać	ciężkie
chwile?	Na	początku	ten	wujek,	ale	potem?
–	 Mia łam	 szczęście	 tra fić	 do	 kilku	 domów	 prowa dzonych

przez	bardzo	sympa tycznych	ludzi	–	odparła	lekkim	tonem.	Nie
chcia ła	 odgrzebywać	 bolesnych	 wspomnień.	 –	 Oczywiście	 tra -
fia li	się	też	ludzie	obojętni.	Na uczyłam	się	ra dzić	sobie	sama,	za
bardzo	na	nikim	nie	polegać.
–	Na uczyłaś	się?	Ale	jak?
–	Robiłam	to,	co	wyda wa ło	mi	się	słuszne.	Czyta łam,	odra bia -

łam	 lekcje,	 dosta wa łam	 dobre	 oceny.	Odnosiłam	 się	 z	 sza cun-
kiem	do	starszych.	Za chowywa łam	się	w	sposób	odpowiedzial-
ny.	 –	Popa trzyła	mu	w	oczy.	 –	Postępowa łam	 tak,	 żeby	 ro dzice
byli	ze	mnie	dumni.	Wyobra ża łam	sobie,	jak	spoglą da ją	na	mnie
z	góry.
–	 To	miłe.	 Fajne.	 Ale	 i	 trochę	 smutne.	Nigdy	 cię	 nie	 kusiło,

żeby	się	zbuntować?	Żeby	krzyczeć,	tupać,	wrzeszczeć?
–	Nie.	Spokój	pozwa lał	mi	nie	osza leć.



–	A	mnie	by	doprowa dził	do	sza leństwa.
Wiele	razy	kła dła	się	z	pła czem	do	łóżka,	ale	nigdy	nie	przy-

szło	 jej	 do	 głowy,	 by	 rozła dowywać	 smutek	 czy	 ból	w	 sposób,
w	jaki	robił	to	Jake.
–	A	ty	nie	mia łeś	dalszej	rodziny?	Nikogo,	kto	po	śmierci	ro-

dziców	mógł	za pewnić	ci	opiekę?
Jake	wrócił	do	pra cy	nad	rzeźbą	syrenki.
–	Tata	był	jedyna kiem.	Jego	rodzice	zmarli,	za nim	się	urodzi-

łem,	więc	nie	wchodzili	w	grę.	–	Mówił	wolno,	jakby	z	otchła ni
pa mięci	 wydobywał	 strzępy	 wspomnień.	 –	 Na tomiast	 żył	 tata
mamy	 i	 jej	 siostra.	Dzia dek	mieszkał	w	Ohio,	 gdzie	mama	 się
urodziła,	a	ciotka	w	Arizonie,	dokąd	przeniosła	się	po	ma turze.
Kiedy	 zda rzył	 się	 wypa dek,	 była	 w	 trakcie	 rozwodu.	 Ostatnia
rzecz,	 ja kiej	 potrzebowa ła,	 to	 trzecie	 dziecko.	Mia ła	 na	 utrzy-
ma niu	 dwójkę	wła snych;	 jeden	ma luch	miał	 trzy,	może	 cztery
miesią ce,	drugi	ze	dwa	lata.
–	A	dzia dek?
–	Powiedział,	że	nie	stać	go	na	zajmowa nie	się	wnukiem.	Nie

chodziło	wyłącznie	o	względy	finansowe.	Po	prostu	był	zmęczo-
ny,	sam	wychował	córki	i	nie	chciał	znów	być	obarczony	ma łola -
tem.
–	Sam?	To	zna czy	po	śmierci	żony?	–	za pyta ła	Ca rol.
W	policzku	Jake’a	za drgał	mięsień.
–	Babcia	nie	umarła.	Odeszła	do	innego	mężczyzny,	zosta wia -

jąc	męża	i	córki,	kiedy	te	były	jeszcze	małe.	Oczywiście	odbiło
się	 to	 na	 ca łej	 rodzinie.	 Dzia dek	 wściekał	 się,	 że	 został	 sam,
a	swoją	wściekłość	wyła dowywał	na	córkach.	Dziewczynki	cier-
pia ły	też	z	powodu	porzucenia	przez	matkę.
–	Straszne	–	szepnęła	Ca rol.	Nie	mieściło	jej	się	w	głowie,	że

matka	może	zosta wić	wła sne	dzieci.
–	Jak	się	domyślasz,	nie	byliśmy	zgodną,	kocha ją cą	się	rodzi-

ną.	Na wet	kiedy	mama	żyła,	dzia dek	rzadko	nas	odwiedzał.	My
jego	jeszcze	rza dziej.	Z	ciotką	i	jej	dziećmi	dzia dek	też	utrzymy-
wał	sła by	kontakt.	Nie	poma gał	im,	gdy	potrzebowa li	pomocy.
–	Co	się	z	nim	obecnie	dzieje?
–	Ma	 alzheimera,	 nic	 nie	 koja rzy.	Mieszka	w	 ośrodku,	 gdzie

ma	za pewnioną	opiekę	przez	całą	dobę.



–	Kto	pła ci	za	ośrodek?
–	Ja.
Mogła	się	tego	spodziewać.	 Jake	nie	na leżał	do	 ludzi,	którzy

odma wia ją	pomocy,	na wet	jeśli	sami	jej	nie	dosta li.
–	Więc	 twojej	mamy	 i	 jej	 siostry	 też	 nie	 łą czyła	 szczególnie

bliska	więź?
–	Nie.	Mama	mia ła	ogromne	pokła dy	miłości,	którą	przelewa -

ła	na	nas:	mnie,	mojego	ojca	i	moje	siostry.
–	Jak	za reagowa ła	ciotka	na	wieść	o	jej	śmierci?
–	Była	zrozpa czona.	I	chyba	czuła	się	winna,	że	tak	rzadko	się

do	 nas	 odzywa ła.	 Przeprosiła,	 że	 nie	może	 się	mną	 za opieko-
wać.	Nie	mia łem	do	niej	 żalu.	Wiedzia łem,	 że	 jest	w	kiepskiej
sytuacji	finansowej,	że	ledwo	stać	ją	na	wykarmienie	wła snych
synów.
–	Co	robi	teraz?
–	Na mówiłem	ją,	żeby	skończyła	kurs	agenta	od	nieruchomo-

ści	 i	 zdobyła	 li cencję.	Pra cuje	dziś	u	mojego	zna jomego,	który
remontuje	 domy	 w	 Arizonie.	 Finansuję	 też	 studia	 jej	 synom,
żeby	wchodząc	w	dorosłe	życie,	mogli	się	skupić	na	pra cy,	a	nie
na	spła ca niu	pożyczki	studenckiej.
Ca rol	 wciąż	 swoją	 spła ca ła,	 ale	 przynajmniej	 mia ła	 wysoką

pensję	i	dobrego	szefa,	który	za	minimalną	opła tę	wynajmował
jej	mieszka nie.	Bez	Jake’a	byłoby	jej	o	wiele	trudniej	w	życiu.
–	To	miło	z	twojej	strony.
–	Ciotka	jest	mi	wdzięczna	za	to,	co	zrobiłem	dla	niej	i	chłopa -

ków.	Ale	wciąż	istnieje	między	nami	dystans.	–	Wzruszył	ra mio-
na mi.	–	Może	kiedyś	zniknie	i	na wią żemy	prawdziwie	rodzinną
więź.	 Dla	 mnie	 najważniejsi	 są	 moi	 przybra ni	 bra cia.	 Oni	 są
moją	rodziną.
Ca rol	pokiwa ła	głową.	Po	wysłucha niu	ca łej	historii	lepiej	ro-

zumia ła	lojalność	Jake’a	względem	Maxa	i	Garretta.
–	 Na dal	 jednak	 nie	 rozumiem,	 jak	 ty	 sobie	 pora dziłaś	 z	 by-

ciem	sierotą.
Przez	chwilę	milcza ła,	za sta na wia jąc	się	nad	odpowiedzią.
–	Dużą	rolę	odegra ło	moje	hobby:	patchworki.	Jedna	z	moich

mam	za stępczych	szyła	ze	swoimi	są siadka mi	na rzuty	ze	skraw-
ków	ma teria łów.	Poka za ła	mi,	jak	to	się	robi.	Pierwszą	uszyłam



z	pomocą	innych	kobiet,	potem	za częłam	tworzyć	wła sne	kom-
pozycje.	Mia ło	to	tera peutyczne	dzia ła nie.	Wybiera łam	tka niny,
które	w	 ja kiś	sposób	przywodziły	mi	na	myśl	moją	rodzinę.	To
było	tak,	jakbym	tworzyła	obra zy	ze	wspomnień.
Jake	obserwował	jej	ręce,	jak	leniwie	wygła dza ły	kontury	pia -

skowej	syreny.
–	 Uszyłaś	 na rzutę,	 która	 przedsta wia	 twojego	 przyszłego

męża	i	dzieci?
Zdumiona	przenikliwością	Jake’a,	popa trzyła	mu	w	oczy.	Mia -

ła	wra żenie,	jakby	świdrował	ją	wzrokiem.
–	Dla czego	pytasz?
–	To	by	pa sowa ło	do	dziewczynki,	która	od	najmłodszych	 lat

ma rzy	o	ślubie.
–	Masz	ra cję.	Uszyłam.	–	Nie	za mierza ła	się	wypierać.	–	Bia ły

dekora cyjny	ma teriał	symbolizował	suknię	ślubną.	Do	przedsta -
wienia	dzieci	użyłam	ma teria łów	we	wzory:	różowe	misie	uosa -
bia ły	dziewczynkę,	córeczkę,	a	niebieskie	dinozaury	synka.
–	A	czym	za zna czyłaś	męża?
–	Lśnią cym	czarnym	ma teria łem,	z	ja kiego	szyje	się	kla py	do

smokingu.	 –	 Prawdę	 rzekł szy,	 nigdy	 nie	 za sta na wia ła	 się	 nad
wyglą dem	męża;	wiedzia ła	tylko,	że	będzie	miał	na	sobie	smo-
king.	–	W	na rzucie	są	też	skrawki	z	czerwonymi	róża mi,	bo	wy-
obra ża łam	sobie,	że	akurat	róże	będą	zdobić	salę	weselną.
–	Wciąż	 ją	masz?	Tę	na rzutę	 z	wizją	 swojego	przyszłego	 ży-

cia?
–	 Wszystkie	 za chowa łam.	 –	 Sta rannie	 za pa kowa ne	 leża ły

w	sypialni.	–	Na dal	uwa żasz,	że	jestem	popa pra na?
–	Uroczo	popa pra na.	–	Posłał	jej	ciepły	uśmiech.
–	 Dobra,	 dobra,	 pa nie	 Młodocia ny	 Przestępco!	 –	 Za nurzyła

rękę	w	pia sku,	chwilę	pogrzeba ła,	aż	zna la zła	muszelkę.	Za mie-
rza ła	ją	rzucić	w	Jake’a,	ale	zrezygnowa ła,	za chwycona	jej	pięk-
nem.
–	Całe	szczęście,	że	przyła pa no	mnie	na	kra dzieży,	ina czej	za -

miast	boga tym	playboyem	został bym	pospolitym	wła mywa czem
lub	bandytą.
–	Któregoś	dnia	moje	ma rzenie	też	się	speł ni.	–	Uśmiech	znikł

z	jego	twa rzy,	spojrzenie	sta ło	się	poważne.



–	Ma rzenie	o	wspa nia łym	ślubie	i	weselu?
Ścisnęła	w	dłoni	muszelkę.
–	Chcia ła bym	mieć	rodzinę.	Za wsze	tego	pra gnęłam.
–	Po	prostu	bądź	szczęśliwa,	z	rodziną	lub	bez.
–	Okej.	–	Wetknęła	muszelkę	we	włosy	syrenki	niczym	dekora -

cyjną	spinkę.
–	Ładnie	–	za uwa żył.	–	Może	byśmy	poszuka li	więcej?
Ra zem,	 choć	 każde	 pogrą żone	w	 swojej	 sa motności,	 za częli

grzebać	w	złocistym	pia sku,	szuka jąc	ukrytych	w	nim	skarbów.
	
O	 zmierzchu	 goście	 zjedli	 na	 pla ży	 kola cję	 przygotowa ną

przez	szefa	kuchni	i	jego	pomocników.	Do	wyboru	były	szaszłyki
wa rzywne	oraz	sa łatki	i	wielki	gar	doskona le	dopra wionej	zupy
z	owoca mi	morza.
Rozpa lono	kilka	ognisk:	dużych	–	dla	gości,	którzy	mieli	ocho-

tę	posilać	się	w	towa rzystwie,	oraz	mniejszych	–	dla	par,	które,
jak	Jake	i	Ca rol,	wola ły	spędzić	wieczór	we	dwoje.
Za hipnotyzowa ni	 ogniem	 siedzieli	 na	 dużym	 miękkim	 kocu

przy	syczą cych	płomieniach.	Jake	nie	wyobra żał	sobie	milszego
za kończenia	dnia.
–	Za cza rowa ny	świat	–	powiedzia ła	Ca rol.
Skierował	 wzrok	 tam,	 gdzie	 pa trzyła,	 na	 ogromny	 za mek

z	pia sku,	który	przystrojony	setka mi	świeczek	przedsta wiał	nie-
sa mowity	widok.	To	było	prawdziwe	architektoniczne	cudo,	któ-
re	 mia ło	 wszystko:	 wieże,	 baszty,	 fila ry,	 zwieńczone	 łukiem
przejścia,	fosę,	mury,	dziedziniec,	w	dodatku	każdy	szczegół	był
dopra cowa ny.
–	Widzę	na szą	syrenkę.
–	Ja	też.
Syrenkę,	którą	 ra zem	stworzyli,	 również	ota cza ły	migoczą ce

świa teł ka.
–	 Jest	 piękna.	 I	 wyglą da	 tak,	 jakby	 przywoływa ła	 do	 siebie

morze.	Oby	fale	jej	nie	za la ły…
Jake	 przeniósł	 spojrzenie	 na	 Ca rol:	 ona	 też	 za piera ła	 dech

w	piersi.	Mia ła	 na	 sobie	 luźną	bluzę	włożoną	na	bikini;	włosy
mia ła	niedba le	zwią za ne	na	czubku	głowy,	kilka	kosmyków	opa -
da ło	jej	wzdłuż	twa rzy.



–	Nie	za leją.
–	Ale	później	na stą pi	przypływ	i	za bierze	z	sobą	wszystko,	za -

mek,	smoki…
–	Ta kie	jest	życie.	Nic	nie	trwa	wiecznie.
–	Na	przykład	ten	weekend?	–	W	jej	głosie	pobrzmiewa ła	nuta

tęsknoty.
–	Na wet	ten	weekend.	–	Podziwia jąc	profil	Ca rol,	 Jake	na gle

sobie	 coś	 przypomniał.	 –	 Za pomnia łem	 ci	 powiedzieć	 o	 legen-
dzie	Czokta wów	dotyczą cej	syren!
Ca rol	obróciła	się,	zmieniła	nieco	pozycję,	 jak	dziecko,	które

szykuje	się	do	wysłucha nia	pa sjonują cej	bajki	na	dobra noc.
–	Opowiesz	mi	teraz?
Skupił	 się,	usiłując	przywołać	w	pa mięci	historię,	którą	 sam

słyszał	dawno	temu.
–	Na zywa ne	bywa ją	„bia łymi	istota mi	z	głębin”,	bo	mają	ja sną

skórę.	Mieszka ją	na	ba gnach,	ale	także	w	przejrzystej	wodzie.
Oczy	Ca rol	lśniły.
–	Czy	są	piękne,	jak	na sza?
–	 Nie	 jestem	 pewien,	 ale	 chyba	 tak.	 Legenda	 głosi,	 że	 jeśli

przypadkiem	wpadniesz	do	wody,	 istoty	z	głębin	pochwycą	cię
i	 za biorą	 do	 swojego	 świa ta.	 A	 jeśli	 będziesz	 przebywać	 tam
dłużej	niż	trzy	dni,	już	nigdy	nie	powrócisz	na	ląd.
–	Dla czego?
–	Bo	sta niesz	się	 jedną	z	nich,	 tych	bia łych	 istot,	 i	do	końca

życia,	jak	one,	będziesz	za mieszkiwać	głębiny.
Ca rol	westchnęła	z	rozma rzeniem.
–	To	by	było	niesa mowite,	prawda?	Gdyby	one	na prawdę	ist-

nia ły,	gdyby	można	było	się	nimi	stać.
–	Kiedyś	pojecha łem	z	rodzica mi	do	Luizja ny.	Kiedy	zwiedza li-

śmy	tereny	ba gienne,	skąd	pochodzili	przodkowie	ojca,	za sta na -
wia łem	 się,	 czy	 indiańskie	 syreny	 żyją	 w	 tamtejszych	wodach
i	nas	obserwują.
–	Za łożę	się,	że	śledziły	każdy	wasz	krok.
–	Musiał bym	wpaść	do	wody,	żeby	przekonać	się	o	tym.
Ca rol	przysunęła	się	bliżej.
–	Dobrze,	że	nie	wpa dłeś,	bo	nie	siedzielibyśmy	tu	ra zem.
–	Też	się	cieszę.



Za pa dła	 cisza.	Wpa trywa li	 się	w	 siebie,	 jakby	 byli	 jedynymi
osoba mi	na	wyspie.	I	w	tym	momencie	wła śnie	tak	się	czuli.
Skończywszy	 jeść,	 odsta wili	 ta lerze.	 Na	 deser	 goście	 mieli

przyrzą dzać	 nad	 ogniskiem	 pianki	 z	 czekola dą.	 Ocza mi	 wy-
obraźni	 Jake	 ujrzał,	 jak	 Ca rol	 wysuwa	 język	 i	 zlizuje	 z	 warg
słodki	przysmak.
–	Powinniśmy	dać	jej	imię.
–	Komu?	–	spytał	rozkoja rzony.
–	Na szej	syrence.	Za nim	fala	ją	rozmyje.
–	Wybierz	ja kieś.
–	 Hm,	 najlepiej	 francuskie,	 skoro	 tyle	 tu	 wpływów	 francu-

skich.	–	Ca rol	wbiła	wzrok	w	bezkres	morza.	–	Jak	jest	„ocean”
po	francusku?
–	Ocean.	 –	Nie	 był	 specem	 od	 francuskiego,	 ale	 przez	 kilka

miesięcy	spotykał	się	z	francuską	aktorką.	–	To	również	kobiece
imię.	Wtedy	pisze	się	z	„e”	na	końcu.
–	Idealnie!	Oceane.
–	Fajnie.	–	Uśmiechnął	się.	–	A	co	ozna cza	twoje	imię?
–	Pieśń	albo	hymn.
Za myślił	się.
–	Moje,	Ja cob,	ozna cza	„ten,	który	wypiera”.	Według	biblii	Ja -

kub	 urodził	 się,	 trzyma jąc	 bra ta	 bliźnia ka	 za	 piętę,	 a	 potem
podstępem	wywalczył	pierworództwo	i	za jął	jego	miejsce.
–	A	ty	czyje	chcesz	za jąć?
–	Może	tych	wszystkich	fa cetów,	z	którymi	się	do tąd	uma wia -

łaś?	–	Pogła dził	Ca rol	po	policzku.
–	Bardzo	się	od	nich	różnisz.
Za dumał	 się	 nad	 sposobem,	w	 jaki	 Ca rol	 za	 pomocą	 skraw-

ków	ma teria łu	dokumentuje	swoje	życie.
–	Uszyjesz	na rzutę	na	pa miątkę	tego	weekendu?
–	Uwa żasz,	że	powinnam?
Skinął	głową.
–	Tak.	Z	wzorzystych	tka nin	koja rzą cych	się	z	pla żą.	Możesz

stworzyć	wyspę,	za mek	z	pia sku,	syrenkę.
–	A	do	nas	co	by	najlepiej	pa sowa ło?
Przesunął	dłonią	wzdłuż	jej	szyi	do	obojczyka.
–	Może	 pocięte	 na	małe	 kwa dra ciki	 prześciera dło	 z	 mojego



łóżka?
–	Jake!	–	oburzyła	się,	lecz	za drża ła	od	jego	pieszczoty.	–	Znaj-

dę	coś	innego.
–	To	zna czy,	że	zrobisz	pa miątkową	na rzutę?
Zmarszczyła	czoło,	jakby	za sta na wia ła	się	nad	deseniem.
–	Niewykluczone.
–	Mogła byś	mi	ją	sprezentować.
–	Na prawdę?	Chciał byś?
–	Oczywiście.	To	była by	na sza	ta jemnica.	Coś,	co	przypomina -

łoby	nam	chwile	spędzone	na	wyspie.
–	Nie	lepiej,	żebyśmy	spróbowa li	za pomnieć	o	na szej	ka ra ib-

skiej	przygodzie?
W	odpowiedzi	 przywarł	 usta mi	do	 jej	warg.	Nie	 chciał	 o	 ni-

czym	za pominać.	Ca rol	odwza jemniła	poca łunek.	Potem	siedzie-
li	w	milczeniu,	wpa trując	się	w	płomienie.	Ką tem	oka	Jake	za -
uwa żył,	jak	kelnerzy	roznoszą	składniki	potrzebne	do	przygoto-
wa nia	deseru.
–	Masz	ochotę	na	słodkie?	–	spytał.
Wkrótce	na bija li	 pianki	 z	 czekola dą	na	 szpikulce	 i	 ostrożnie

trzyma li	je	nad	ogniem.	Cią gną cą	się	masę	wkła da li	między	wa -
fle.
–	Później	w	pla nach	jest	połów	kra bów	–	oznajmił.	–	To	zna czy,

dla	tych,	co	chcą	–	dodał.	Bo	w	trakcie	tego	weekendu	nikt	nie
musiał	robić	nic	na	siłę.
–	Dzisiaj?	–	Ca rol	zliza ła	słodką	masę	z	ust,	także	z	palców.	–

Myśla łam,	że	jutro	rano.
–	Nie,	na	kra by	poluje	 się	nocą.	Tutejsze	 żyją	na	 lą dzie.	Po-

dzieleni	na	małe	grupy	będziemy	wędrować	ścieżką,	bardzo	ci-
cho,	wyposa żeni	w	la tarki.	To	co,	kusi	cię?
–	Tak.	Ale	trochę	się	boję	ła żenia	po	ciemku.
–	Będę	cię	ochra niał,	 słowo.	 –	Obserwował,	 jak	Ca rol	na bija

kolejne	 pianki	 na	 szpikulec.	 –	 Dosta niemy	 ręka wice,	 wia dra
i	 tym	 podobny	 sprzęt.	 Oczywiście	 każda	 grupa	 będzie	 mia ła
swojego	przewodnika.
–	 To	 dobrze.	 –	 Przesunęła	 szpikulec	 nad	 ognisko.	 –	 Ale	 na

wszelki	wypa dek	będę	trzymać	się	blisko	ciebie.
Cał kiem	mu	to	odpowia da ło.



–	Nie	wiem,	ile	uda	nam	się	zła pać	skorupia ków,	ale	podobno
o	tej	porze	roku	jest	ich	za trzęsienie.	Jutro	ku charz	przyrzą dzi
nam	z	nich	pyszne	śnia danko.
–	Szkoda,	że	jutro	to	nasz	ostatni	dzień.
Mieli	wylecieć	przed	za chodem	słońca,	a	w	poniedzia łek	wró-

cić	do	dawnego	życia.	Na	ra zie	jednak	wciąż	przebywa li	na	wy-
spie,	przeżywa jąc	romans,	który	z	przygody	przerodził	się	w	coś
znacznie	głębszego.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Koniec	zbliżał	się	wielkimi	kroka mi.	Ca rol	sta ła	na	balkonie,
wcią ga jąc	w	nozdrza	tropikalne	powietrze.	Wkrótce	ra zem	z	Ja -
kiem	opuści	ten	ka ra ibski	raj.
Jeszcze	nie	wyjecha ła,	a	już	za częła	tęsknić.	Uśmiechnęła	się

na	wspomnienie	wczorajszego	 połowu.	 Piszcza ła	 z	 ra dości	 jak
dziecko,	 kiedy	 zła pa ła	 pierwszego	 skorupia ka.	 Jake,	 tak	 jak
obiecał,	cały	czas	był	u	jej	boku.	Nocna	wypra wa	dostarczyła	jej
nieza pomnia nych	wra żeń.
Dziś	z	apetytem	zja dła	śnia da nie.	Na dziewa ne	masą	kra bową

na leśniki	 były	 wyśmienite.	 Na	 lunch,	 ostatni	 wspólny	 posiłek,
goście	zeszli	do	ja dalni.	W	powietrzu	unosił	się	szmer	rozmów
przerywa ny	wybucha mi	śmiechu.	Po	lunchu	niektórzy	goście	od
razu	wyjecha li,	a	inni	dopiero	szykowa li	się	do	wyjazdu.
Ca rol	 wróciła	 do	 pokoju.	 Była	 spa kowa na.	 Czeka ła,	 aż	 Jake

poupycha	 swoje	 rzeczy	 do	 wa lizki,	 wtedy	 ruszą	 na	 lą dowisko
dla	 helikopterów.	 Polecą	 na	 drugą	wyspę,	 gdzie	 przesią dą	 się
do	sa molotu,	który	za bierze	ich	do	domu.
Podeszła	do	otwartych	drzwi	między	pokoja mi,	by	spraw dzić,

jak	Jake’owi	idzie	pa kowa nie.	Chryste,	ależ	ten	fa cet	jest	przy -
stojny!	W	dżinsach	i	luźnej	ba weł nia nej	koszuli	stał	koło	łóżka,
trzyma jąc	w	ręce	celofa nową	pa czuszkę.
–	Skąd	to	masz?	–	spyta ła	Ca rol.	Wczoraj	po	powrocie	z	noc -

nej	 wycieczki	 najpierw	 wspólnie	 wzięli	 długą,	 gorą cą	 ką piel,
a	potem	zrobili	pożytek	z	ostatniej	prezerwa tywy.
–	Zna la złem	w	wa lizce	–	od parł.	–	Leża ła	w	innej	przegrodzie.

W	dodatku	była	wciśnięta	głęboko,	więc	brzegi	opa kowa nia	są
poza gina ne,	ale	poza	tym…
Ca rol	poczuła,	jak	serce	jej	wali.
–	Mamy	czas	na…
–	Znajdziemy.
W	oka mgnieniu	porwał	Ca rol	w	ra miona	 i	zmiażdżył	 jej	usta



w	sza lonym	poca łunku.	Ca łowa li	się	na miętnie,	spra gnieni	cze-
goś,	co	wkrótce	będzie	za ka za nym	owocem.
Jake	pchnął	ją	na	komódkę,	ona	rozpięła	mu	rozporek,	wsunę-

ła	rękę	do	spodni.	Na	moment	wstrzymał	oddech,	na parł	człon-
kiem	na	jej	dłoń.	Potem	za darł	jej	sukienkę,	opuścił	dżinsy,	na -
sunął	 prezerwa tywę.	 Ca rol	 usia dła	 na	 brzegu	 stolika,	 a	 gdy
Jake	wszedł	w	nią,	otoczyła	go	w	pa sie	noga mi.
–	Podoba	mi	się,	że	nie	nosisz	slipek…
–	Też	powinnaś	zrezygnować	z	bielizny.
Zupeł nie	sobie	tego	nie	wyobra ża ła.
–	Jestem	zbyt	porządna.
Za cisnął	zęby	na	jej	uchu.
–	Żebyś	wiedzia ła,	 jak	 porządnie	wyglą dasz	 z	 sukienką	pod-

cią gniętą	do	ta lii.
–	Rano,	po	pierwszej	nocy,	nie	mogłam	zna leźć	majtek…	–	Le-

ża ły	na	podłodze	pod	ubra niem	Jake’a.
Wykonywał	coraz	szybsze	ruchy.
–	Powinienem	był	je	za trzymać	na	pa miątkę.
–	Żebym	je	wykorzysta ła	do	patchworka?
–	Czemu	nie?
Wciąż	nie	zdecydowa ła,	czy	go	dla	niego	uszyje.	Na	ra zie	cie-

szyła	się,	że	mają	oka zję	jeszcze	raz	być	z	sobą.	Mrucząc	z	roz-
koszy,	objęła	Jake’a	za	szyję	i	wysunęła	do	przodu	biodra.	Przy-
śpieszył.	 Za mknęła	 oczy.	 Pra gnęła,	 by	 ta	 chwila	 trwa ła	wiecz-
nie.	Jake	odna lazł	łechtaczkę.	Była	bliska	za tra cenia…
Jej	cia ło	za la ła	fala	rozkoszy.	Parę	sekund	później	dołą czył	do

niej	Jake.	Jak	przez	mgłę	słysza ła	urywa ne	oddechy.	Kiedy	była
w	sta nie	w	mia rę	normalnie	oddychać,	opuściła	nogi.	Jake	przy-
tknął	czoło	do	jej	czoła.	Tkwili	w	tej	pozycji,	oboje	czując,	jak	im
serce	wali.
Wreszcie	Jake	uwolnił	się	z	jej	objęć.	Chcia ła	go	przytrzymać,

przycią gnąć	z	powrotem,	ale	wiedzia ła,	że	to	niczego	nie	zmie-
ni.	Więc	pozwoliła	mu	odejść.
Poszedł	do	 ła zienki,	by	 się	umyć.	Ca rol	przeszła	do	wła snej.

Po	drodze	chwyciła	z	podłogi	majtki;	jeszcze	tego	bra kuje,	by	je
zgubiła.
Wyłoniła	 się	 po	 paru	minutach.	 Jake	 również	 –	 w	 za piętych



dżinsach	 i	 koszuli	 sta rannie	wsuniętej	 do	 środka.	 Sta ra jąc	 się
ukryć	smutek,	Ca rol	opuściła	wzrok.	Mia ła	na	nogach	sandał ki
ozdobione	 lśnią cymi	kryształ ka mi.	Prawdziwe	klejnoty,	branso-
letkę	i	kolczyki,	spa kowa ła	do	torby.	Nie	wiedzia ła,	czy	jeszcze
kiedyś	je	włoży.
–	Gotowa?
Podniosła	oczy.
–	Żeby	wrócić	do	domu	i	uda wać,	że	do	niczego	między	nami

nie	doszło?
Skinął	głową.	Usiłowa ła	wyczytać	coś	z	jego	twa rzy,	ale	za śle-

pia ły	ją	wła sne	emocje.
–	Chyba	zrobię	ci	ten	patchwork.
–	Obiecujesz?
–	Tak.	–	Chcia ła,	aby	pa miętał,	na wet	wtedy	gdy	ona	 już	bę-

dzie	szczęśliwą	żoną	innego,	że	kiedyś	przed	laty	Ca rol	Lawren-
ce	była	jego	kochanką.
–	Wspa nia le,	 dziękuję.	 A	 teraz	musimy	 ruszać.	 –	Wziął	 obie

wa lizki.	–	Poprosić	kogoś	z	personelu,	aby	podwiózł	nas	na	lą do-
wisko,	czy	przejdziemy	się?
–	Przejdźmy	się.	–	Było	nieda leko.	–	Ale	najpierw	chętnie	po-

szła bym	na	pla żę.	Tam,	gdzie	stał…	a	może	na dal	stoi	nasz	za -
mek.
–	Okej.
Zeszli	na	dół,	ba ga że	zosta wili	na	werandzie	 i	skierowa li	się

nad	wodę.	Po	zamku	nie	było	śla du;	wszystko	znikło,	budowla,
smoki,	syrenka.
–	Przyszliśmy	za	późno.	Może	rano	byłoby	jeszcze	coś	do	zo-

ba czenia.
–	Myślisz,	że	fala	porwa ła	również	świeczki?	–	spyta ła	Ca rol,

próbując	przezwyciężyć	uczucie	pustki.
–	Podejrzewam,	że	ktoś	je	zebrał	i	wniósł	do	domu.	Lena	nie

pozwoliła by	na	to,	żeby	za śmieca ły	ocean.
–	To	dobrze.	–	Wiatr	marszczył	wodę.	–	Jak	tu	cicho.
Jake	odgarnął	jej	za	ucho	kosmyk	włosów.
–	Podczas	lunchu	Lena	powiedzia ła	mi,	że	bardzo	cię	polubiła.
–	Też	 ją	 lubię.	 –	W	 trakcie	 tych	kilku	dni	 trochę	 lepiej	Lenę

pozna ła.	Parę	razy	ucięły	sobie	poga wędkę,	ale	głównie	piosen-



karka	 mruga ła	 do	 niej	 porozumiewawczo,	 ilekroć	 widzia ła	 ją
z	Ja kiem.
–	No	widzisz?	 A	 ba łaś	 się,	 że	 będziesz	 odsta wać	 od	wszyst-

kich.
–	Wpa sowa łam	się	idealnie.
–	Idealnie.	–	Przywarł	warga mi	do	jej	ust.
Nasz	 ostatni	 poca łunek,	 pomyśla ła	 Ca rol.	 Ostatnie	 minuty

w	 tym	 tropikalnym	 raju.	Uniosła	 ręce	 i	 objęła	 Jake’a	 za	 szyję,
jakby	 ta	 chwila	mia ła	 trwać.	Ale	oboje	wiedzieli,	 że	 to	 już	ko-
niec.
	
Trochę	 ponad	miesiąc	 od	 powrotu	 z	 wyspy	 Jake	 umówił	 się

z	Garrettem	na	terenie	ośrodka	wypoczynkowego,	którego	Gar-
rett	był	wła ścicielem.	Ośrodek	skła dał	się	z	eleganckiego	hote-
lu,	 z	 którego	 rozcią gał	 się	widok	 na	 ocean,	 oraz	 ze	 stoją cych
wzdłuż	promena dy	domków.	Goście	mogli	mieszkać	tu	lub	tam,
w	za leżności	od	preferencji.
Tego	popołudnia	błękitu	nieba	nie	za kłóca ła	ani	jedna	chmur-

ka.	Grupa	ludzi	jecha ła	konno	brzegiem.	Garrett	był	za pa lonym
konia rzem.	Zbudował	na	swej	posia dłości	piękną	stajnię,	z	któ-
rej	goście	mogli	korzystać.	Sam	mieszkał	nieopodal	ukocha nych
koni,	w	domu	na	klifie.
Jake	wszedł	rozkoja rzony	do	hotelu.	Powinien	myśleć	o	impre-

zie	dobroczynnej,	z	której	dochód	miał	za silić	ich	funda cję,	ale
nieustannie	wra cał	myśla mi	do	Ca rol.
W	tym	tygodniu	czwarty	dzień	z	rzędu	za dzwoniła,	że	źle	się

czuje.	To	do	niej	niepodobne.	Wła ściwie	nigdy	nie	bra ła	wolne-
go.	Ale	 faktycznie	nie	wyglą da ła	najlepiej.	Kiedy	ostatni	raz	 ją
widział,	 była	 bla da	 i	 spra wia ła	 wra żenie	 zmęczonej.	 Nie	 wie-
dział	jednak,	czy	jej	kiepskie	sa mopoczucie	to	kwestia	fizyczna
czy	psychiczna.
Choć	od	przyjęcia	u	Leny	minęło	sporo	cza su,	oboje	czuli	się

spięci	 w	 swoim	 towa rzystwie.	 Uda wa li,	 że	 nic	 się	 nie	 dzieje,
lecz	 sta le	między	 nimi	 iskrzyło.	 Sam	 nie	 był	 pewien,	 co	 woli:
być	w	biurze	z	Ca rol	czy	mieć	wokół	siebie	 innych	ludzi.	 I	 tak
źle,	i	tak	niedobrze.
Może	chorowa ła	na	skutek	stresu?	Wca le	by	się	nie	zdziwił,



gdyby	tak	było.	Na	ra zie	nie	miał	pojęcia,	co	z	tym	fantem	po-
cząć.	Mógł	jedynie	na legać,	aby	poszła	do	leka rza,	jeżeli	jeszcze
tego	nie	zrobiła.
Bał	się	 jednej	rzeczy:	 jeśli	 taka	sytuacja	będzie	da lej	 trwa ła,

Ca rol	 może	 chcieć	 zmienić	 pra cę	 po	 to,	 by	 nie	 spotykać	 się
dzień	w	dzień	z	byłym	kochankiem.
Co	 by	wtedy	 zrobił?	 Gdzie	 by	 zna lazł	 kogoś	 na	 jej	miejsce?

Ca rol	 była	 potrzebna	 firmie…	 i	 jemu.	Rozumia ła	 go.	 Zna ła	 na
wylot.	Z	drugiej	strony	może	byłoby	lepiej,	gdyby	odeszła	i	nie
musieli	 się	codziennie	widywać.	Nie,	uznał	po	chwili	na mysłu.
Nie	chciał	jej	stra cić.	Nie	wyobra żał	sobie,	jak	by	bez	niej	funk-
cjonował.
–	Hej,	dokąd	tak	pędzisz?
Odwrócił	się	i	zoba czył,	że	w	drzwiach	baru	minął	się	z	Gar-

rettem.	Na wet	go	nie	za uwa żył.	Oj,	niedobrze!
–	Przepra szam.	Po	prostu…	muszę	na pić	 się	piwa	 –	odrzekł,

za miast	się	tłuma czyć,	dla czego	jest	taki	za aferowa ny.
–	Ja	też.	–	Garrett	wska zał	za rezerwowa ny	stolik.
Usiedli.	Po	chwili	podeszła	uśmiechnięta	ja snowłosa	blondyn-

ka,	 by	 przyjąć	 za mówienie.	 Oboje	 poprosili	 o	 meksykańskie
piwo	w	butelce.	Za zwyczaj	Jake	zmierzył by	kelnerkę	od	stóp	do
głów,	 a	 przynajmniej	 wyszczerzył by	 do	 niej	 zęby,	 ale	 dziś	 był
zbyt	za jęty	rozmyśla niem	o	Ca rol,	by	 flirtować.	Garrett	za cho-
wywał	 się	 normalnie,	 choć	 może	 był	 ciut	 bardziej	 spięty	 niż
zwykle.
Garrett	Snow	był	mą drym	fa cetem,	silnym	i	sta nowczym,	któ-

ry	 nie	 da wał	 sobie	 w	 ka szę	 dmuchać.	 W	 przeciwieństwie	 do
Jake’a	nie	lubił	przyjęć	i	nie	ska kał	z	kwiatka	na	kwia tek.	Kiedy
spotykał	się	z	kobietą,	nie	rozglą dał	się	za	innymi.	Był	doskona -
le	zorga nizowa ny,	skupiony	na	pra cy.	Wolał	wszystko	robić	sam,
pra wie	nie	potrzebował	asystentki.	Jake	tego	nie	potra fił	zrozu-
mieć:	Ca rol	była	jego	najważniejszą	pra cownicą.
Na	stole	poja wiły	 się	piwa.	 Jake	pocią gnął	 łyk.	Rozejrzał	 się

po	sali	wyposa żonej	w	ciemne	drewnia ne	meble	oraz	sztukę	in-
diańską.	Garrett	był	Metysem,	z	matki	Czejenki	 i	bia łego	ojca,
którego	nie	widział	na	oczy.
–	Jesteś	ja kiś	za myślony	–	za uwa żył.



–	To	prawda	–	przyznał	Jake.	–	Chcia łeś	omówić	imprezę	cha -
ryta tywną,	 ale	 oba wiam	 się,	 że	 kiepski	 będziesz	 miał	 dziś	 ze
mnie	pożytek.
Odchyliwszy	się	na	krześle,	Garrett	zmrużył	oczy.
–	Możemy	przełożyć	rozmowę	na	inny	dzień.
–	Serio?	–	zdumiał	się	Jake.	Jego	przybra ny	brat	rzadko	odkła -

dał	spra wy	za wodowe	na	później.	–	Nie	przeszka dza łoby	ci?
–	Nie,	też	mam	inne	rzeczy	na	głowie.
–	Ja kie?	–	Jake	zmarszczył	czoło.
Garrett	milczał.	Nie	zmienił	pozycji.	Siedział	maksymalnie	od-

chylony	na	krześle,	ze	zmrużonymi	ocza mi.	Wyglą dał	jak	boha -
ter	ze	sta rego	westernu.
–	Kobieta,	 która	 nas	 okra dła,	 będzie	w	 tym	 roku	 sta ra ła	 się

o	zwolnienie	wa runkowe	–	oznajmił	wreszcie.
Jake	pokiwał	głową.	A	więc	o	to	Garrettowi	chodzi,	o	tę	sym-

pa tyczną	dziewczynę,	 która	 zdefraudowa ła	 ich	 pienią dze.	 Pra -
cowa ła	w	 firmie	 ra chunkowej,	 z	 której	 usług	 korzysta li.	Mia ła
dostęp	do	ich	finansów,	no	i	nie	oparła	się	pokusie,	aby	uszczk-
nąć	coś	dla	siebie.
Jake’owi	 żal	 było	 dziewczyny,	 może	 dla tego,	 że	 sam	 kradł

w	dzieciństwie.
–	Odbywa	karę.	Spła ca	dług	społeczeństwu.
–	Musi	jeszcze	nas	spła cić.
To	prawda.	Sąd	za decydował,	 że	Meagan	Quinn	ma	zwrócić

poszkodowa nym	sumę,	jaką	im	ukra dła.	Nie	była	to	ja kaś	astro-
nomiczna	 kwota,	 przynajmniej	 według	 ich	 standardów,	 ale
dziewczyna	postą piła	nieuczciwie	i	strasznie	się	na	nią	zezłości-
li,	szczególnie	Garrett.
Jake	pocią gnął	haust	z	butelki.
–	Czy	nie	musi	najpierw	zna leźć	pra cy,	za nim	sta nie	przed	ko-

misją?	Czy	to	nie	jeden	z	wa runków	zwolnienia?
–	Owszem.	I	moja	matka,	która	kocha	uszczęśliwiać	ludzi	na

siłę,	chce,	żebym	za oferował	Meagan	pra cę.	Tu,	w	tym	ośrodku.
Rany	boskie!	Gdyby	Jake	nie	był	tak	zszokowa ny,	pewnie	par-

sknął by	śmiechem.
–	Co	mia ła by	robić?	–	spytał,	siląc	się	na	żart.	–	Siedzieć	w	re-

cepcji	 i	 notować	 numery	 kart	 kredytowych	 gości,	 aby	 później



posza leć	na	za kupach?
–	To	nie	jest	śmieszne,	Jake.
–	Wła śnie,	że	jest.	Cholera	ja sna,	co	twojej	ma mie	strzeliło	do

głowy?
–	 Uwa ża,	 że	 powinienem	 pomóc	 biedaczce	 sta nąć	 na	 nogi.

Oczywiście	 komisja	 rozpa trują ca	 wnioski	 o	 przedterminowe
zwolnienie	musia ła by	za aprobować	po mysł,	ale	ponieważ	suma,
którą	Meagan	jest	nam	winna,	ma	za silić	kasę	funda cji,	nie	są -
dzę,	aby	członkowie	komisji	wyra zili	sprzeciw.
Jake	potarł	brodę.	Faktycznie,	sąd	zgodził	się,	by	zwrotu	pie-

niędzy	 dokona no	 na	 konto	 prowa dzonej	 przez	 nich	 funda cji.
Garrett	poprosił	o	to,	kiedy	pojechał	na	ogłoszenie	wyroku.
–	 Mama	 jest	 zda nia,	 że	 powinienem	 tak	 postą pić	 za równo

z	uwa gi	na	Meagan,	jak	i	na	siebie.
–	Nie	da	się	ukryć,	byłeś	strasznie	na	nią	wściekły.	Mógł byś

dziewczynie	w	końcu	wyba czyć.
–	 Zoba czymy.	 –	 Garrett	 odsta wił	 z	 hukiem	 butelkę.	 –	 A	 ty

czym	się	gryziesz?
Psia kość,	Jake	liczył	na	to,	że	mu	się	upiecze.	Wiedział,	że	nie

może	przyznać	się	do	seksu	z	Ca rol.	Obiecał	jej,	że	za chowa	ich
przygodę	w	ta jemnicy.
–	Martwię	się	o	Ca rol	–	odrzekł.
Spojrzenie	Garretta	zła godnia ło.
–	O	swoją	asystentkę?	Coś	jej	dolega?
–	Nie	wiem.	Cały	tydzień	kiepsko	się	czuje.
Garrett	ścią gnął	brwi.
–	To	zna czy?
–	Jest	osowia ła,	zmęczona…
–	Daj	jej	czas	na	odpoczynek.
–	Może	powinienem	do	niej	wpaść,	sprawdzić,	co	i	jak.
–	Mógł byś.	Ale	najpierw	za dzwoń.
–	Albo	wyślę	esemesa	–	powiedział	Jake,	przypomina jąc	sobie

wymia nę	esemesów,	która	doprowa dziła	do	ich	pierwszej	nocy.
–	Po	prostu	chcę	wiedzieć,	że	to	nic	poważnego.
–	Trudno	byłoby	ci	się	bez	niej	obyć,	prawda?
–	Oj,	tak.	Jest	świetną	asystentką.	–	I	fanta styczną	kochanką,

ale	tego	oczywiście	nie	powiedział	na	głos.	Oraz	ciepłą	uroczą



osobą.	Cholera,	nie	powinien	o	niej	bez	przerwy	myśleć,	ale	nie
potra fił	 przestać.	 Cią gle	 widział	 przed	 ocza mi	 jej	 twarz,
uśmiech,	cia ło…	–	Dopiję	piwo	i	wyślę	wia domość.
–	A	ja	za mówię	drugie.	–	Garrett	skinął	na	kelnerkę.
Jake	ogra niczył	się	do	jednego	piwa.	Jeśli	ma	się	widzieć	z	Ca -

rol,	lepiej	za chować	przytomność	umysłu.
	
Na cisnął	dzwonek	i	przeniósł	torbę	do	drugiej	ręki.	W	eseme-

sie	 za proponował	Ca rol,	 że	 przywiezie	 jej	 zupę.	Był	 to	 równie
dobry	powód	jak	każdy	inny,	aby	wprosić	się	z	wizytą.	Poza	tym
wiedział,	 jak	bardzo	Ca rol	uwielbia	rosół	z	pobliskich	delika te-
sów.
Otworzyła	drzwi.	Była	blada,	przyga szona,	słowem	wyglą da ła

jeszcze	 gorzej,	 niż	 kiedy	 ostatni	 raz	 widział	 ją	 w	 pra cy.	 Psia -
kość.	Miał	na dzieję,	że	 jej	stan	będzie	się	popra wiał,	a	nie	po-
garszał.
Wszedł	do	środka	i	podał	jej	torbę.
–	Może	zjesz	odrobinę	teraz?
–	Chętnie,	dziękuję.
Wzięła	od	niego	zupę	 i	uda ła	 się	do	kuchni.	Czekał	w	przej-

ściu,	nie	spuszcza jąc	z	niej	oczu.	Wyjęła	z	torby	pojemnik	i	wla -
ła	trochę	rosołu	do	kubka.
–	A	ty	nie	masz	ochoty?	Wystarczy	dla	nas	obojga.
–	Nie,	dzięki.
Przyjrzał	 się	 jej	 ba dawczo.	Mia ła	na	 sobie	 spodnie	 od	dresu

i	 rozcią gniętą	 bluzkę.	Włosy,	 za wsze	 sta rannie	 uczesa ne,	 dziś
mia ła	zebra ne	w	koński	ogon.	W	niczym	nie	przypomina ła	jego
schludnej	 wymuska nej	 asystentki.	 W	 każdej	 innej	 sytuacji	 jej
wygląd	wzbudził by	 jego	wesołość,	 ale	 dziś	 Jake	 nie	 był	w	 na -
stroju	do	śmiechu.
Ruchem	głowy	za prosiła	go	do	sa lonu.	Usiadł	obok	niej	na	ka -

na pie.
–	Mm,	pyszna.	Bardzo	ci	dziękuję.
–	Nie	ma	za	co.	–	Za milkł;	dopiero	gdy	zja dła	 trochę	więcej,

spytał:	–	Byłaś	u	leka rza?
–	Nie,	chcia łam	poczekać,	aż…
–	Aż	co?	–	Zmarszczył	czoło.



–	Aż	będę	gotowa.
Nie	mia ło	to	najmniejszego	sensu.
–	Od	pra wie	tygodnia	jesteś	chora.
–	Umówię	się,	jeśli	zajdzie	taka	konieczność.
–	Chyba	już	za szła.
Osta wiła	kubek	na	stolik.
–	Pozwól	mi	sa mej	o	sobie	decydować,	Jake.
–	Po	prostu	się	martwię.
–	Nic	mi	nie	jest.
Nie	 spra wia ła	wra żenia,	 jakby	nic	 jej	nie	było.	Wprost	prze-

ciwnie.	Nigdy	nie	widział	jej	w	ta kim	sta nie.
–	Za częłam	robić	na rzutę,	którą	ci	obieca łam	–	powiedzia ła.	–

Ale	musisz	uzbroić	się	w	cierpliwość.
–	Jesteś	chora.	Nie	powinnaś	się	przemęczać.
–	 Nie	 przemęczam	 się.	Wycinam	 kwa dra ty.	 Pra wie	 skończy-

łam.	–	Skierowa ła	wzrok	na	kosz	stoją cy	w	rogu	pokoju.	 –	 Jak
chcesz,	możesz	zoba czyć,	co	wybra łam.
Wstał,	 bo	 ciekaw	 był	 jej	 spojrzenia	 na	 ich	 przygodę,	 ale	 to

wca le	nie	zna czyło,	że	pozwoli	na	zmia nę	tema tu.	Za	chwilę	po-
wróci	do	kwestii	jej	zdrowia,	będzie	też	na legał,	by	umówiła	wi-
zytę	u	leka rza.	Na	ra zie	podniósł	z	podłogi	kosz	i	za jął	ponow-
nie	miejsce	na	ka na pie.
Oglą dał	 przycięte	 ka wał ki	 tka nin.	Na	większości	 znajdowa ły

się	 elementy	 pla żowe,	 ja kie	 sam	 za sugerował:	 syrenki,	wyspy,
zamki	z	pia sku.	Ca rol	wyszpera ła	również	rysunki	kra bów.	Były
też	kwa dra ty	z	wzorzystego	ma teria łu	w	ta kim	sa mym	kolorze
jak	ka myki	przy	bransoletce,	którą	jej	poda rował.	Dojrzał	lśnią -
cą	rozgwiazdę	odzwierciedla ją cą	kolczyki,	a	także	geometrycz-
ny	 indiański	 deseń,	 który	 pewnie	 symbolizował	 jego,	 Jake’a,
dziedzictwo.	Szpera jąc	da lej	w	koszu,	tra fił	na	kilka	kwa dra tów
z	konika mi	polnymi.
–	Przedsta wia ją	Eskeilay	–	oznajmiła	cicho	Ca rol.	–	Matkę	du-

chów.
–	Jestem	oszołomiony	–	przyznał.	–	Wybra łaś	przepiękne	wzo-

ry,	które	idealnie	odda ją	cha rakter	na szej	wycieczki.
Pra gnął	 ją	wziąć	w	ra miona,	pogła dzić	po	włosach,	 spra wić,

by	poczuła	się	lepiej,	ale	domyślał	się,	że	jest	to	ostatnia	rzecz,



ja kiej	Ca rol	by	sobie	życzyła.
–	Za mierzam	poszukać	czegoś	dla	Uncty.	Ja kiś	złocisty	ma te-

riał	ze	wzorem	przypomina ją cym	płomienie.	W	domu	nie	mam
nic	odpowiedniego,	ale	nie	szkodzi,	za mówię.
–	 Podziwiam	 uwa gę,	 jaką	 poświęcasz	 deta lom.	 –	 Te	 deta le

skła da ły	 się	na	wspomnienia,	 ja kie	były	 ich	udzia łem,	choć	od
powrotu	do	Sta nów	żadne	z	nich	ani	razu	nie	poruszyło	tema tu
pobytu	na	wyspie.
–	Nie	wiem,	kiedy	skończę	pra cę…
Za brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	mia ła	 miesza ne	 uczucia	 i	 nie	 była

pewna,	czy	w	ogóle	dokończy	projekt.	Przypuszczalnie	poka za ła
mu	barwne	skrawki	po	to,	by	przestał	ma rudzić	o	leka rzu.
Jake	odsta wił	kosz.	O	nie,	tak	ła two	ci	nie	pójdzie!
–	Czy	twoje	złe	sa mopoczucie	ma	zwią zek	ze	mną?
–	Słucham?	–	Ścią gnęła	brwi.
–	Czy	 to,	 że	 sta le	widujemy	się	w	pra cy,	 jest	dla	ciebie	 zbyt

stresują ce?	–	doprecyzował.
Splotła	ręce	na	kola nach,	a	po	chwili	za częła	nerwowo	wykrę-

cać	palce.
–	Chyba	tak.	Chyba	dla tego	wzięłam	wolne.	Próbuję	cię	uni-

kać	–	przyzna ła.
–	Teraz	nie	unikasz.	Pozwoliłaś	mi	wpaść.
–	 Bo	 dłużej	 tak	 się	 nie	 da.	 Zresztą	 ła twiej	mi	 się	 rozma wia

z	tobą	w	domu	niż	w	biurze.	Ale	i	tak	na	ra zie	nie	chcę	rozma -
wiać,	przynajmniej	dopóki	nie	wybiorę	się	do	leka rza,	a	na	ra zie
nie	jestem	na	to	gotowa.
Mówiła	mętnie,	ale	za mierzał	dociec	prawdy.
–	Proszę	cię,	Ca rol.	Powiedz,	co	ci	jest?
–	Jeszcze	za	wcześnie,	żeby	mieć	pewność.
–	Za	wcześnie?	–	Za uwa żył,	że	wciąż	wyła muje	sobie	palce.	–

Nie	wyjdę,	dopóki	mi	tego	nie	wyja śnisz.
Westchnęła	ciężko.
–	W	porządku.	Ale	ostrzegam:	przeżyjesz	szok.	–	Pa trząc	mu

w	oczy,	doda ła	drżą cym	głosem:	 –	Boję	 się,	 Jake.	Umieram	ze
stra chu,	że	mogłam	zajść	w	cią żę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Czeka ła	na	jego	reakcję,	lecz	on	siedział	bez	ruchu,	spoglą da -
jąc	w	jej	oczy.	Czy	toczył	z	sobą	walkę?	Usiłował	zrozumieć	to,
co	przed	chwilą	powiedzia ła?	A	może	był	zbyt	oszołomiony,	by
wykonać	 ja kikolwiek	 ruch?	 Żeby	mrugnąć?	 Żeby	 odezwać	 się
choć	jednym	słowem?
Wreszcie	pokręcił	głową.
–	To	niemożliwe.
–	Dla czego?	–	za pyta ła.
–	 Bo	 byliśmy	 za bezpieczeni.	 –	Mówił	 bezna miętnym	gło sem,

jak	robot,	komputer	czy	ktoś,	kto	nie	dopuszcza	do	siebie	tego,
co	usłyszał.
–	 Prezerwa tywy	 cza sem	 za wodzą.	 –	 Sprawdziła	 dane	 sta ty-

styczne:	wyniki	były	pora ża ją ce.	–	Najczęściej	pęka ją,	nie które
zsuwa ją	się.
–	Nam	nie	pękła.
–	To	prawda,	ale	mogłam	uszkodzić	tę	pierwszą.	Tę,	którą	ci

na łożyłam.	 Strasznie	 niezdarnie	 to	 robiłam,	mogłam	 za ha czyć
ją	pa znokciem,	przedziura wić.	Sama	nie	wiem.	Albo	może	win-
na	jest	ta	ostatnia.	Pa miętasz	to	opa kowa nie?	Może	była	uszko -
dzona,	a	myśmy	nie	za uwa żyli?
Jake	wstał,	odszedł	od	ka na py,	przycisnął	plecy	do	pół ki	nad

kominkiem.	Przypominał	zwierzę	uwięzione	w	klatce.	Ca rol	do -
skona le	wiedzia ła,	co	czuje.
–	Więc	to	jednak	możliwe	–	stwierdził.
–	Tak,	to	możliwe.	–	Nigdy	nie	są dziła,	że	znajdzie	się	w	ta kiej

sytuacji;	że	może	być	w	cią ży	z	mężczyzną,	który	nie	chce	mieć
dzieci.	 –	 W	 zeszłym	 tygodniu	 wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 dosta łam
okres,	 ale	 coś	 było	 nie	 tak.	 Po	 pierwsze,	 poja wił	 się	 za	wcze -
śnie,	a	to	się	dotąd	nie	zda rzyło.	–	Normalnie	mia ła	okres	rów -
no	co	dwa dzieścia	osiem	dni.	–	A	po	drugie,	trwał	za ledwie	kil-
ka	godzin.	–	Głupio	się	czuła,	opowia da jąc	Jake’owi	tak	intymne



szczegóły,	ale	uzna ła,	że	to	konieczne.	–	Wła ściwie	to	było	bar-
dziej	pla mienie	niż	miesiączka.
–	Za raz,	bo	czegoś	nie	rozumiem.	–	 Jake	odchrząknął,	ale	 to

nie	pomogło.	Głos	na dal	mu	drżał.	–	Są dziłem,	że	pla mienie	jest
jednym	z	pierwszych	obja wów	cią ży…
–	Owszem,	jest.	Ale	nie	wiedzia łam	o	tym,	dopóki	nie	poczyta -

łam	o	tym	w	sieci.	Z	początku	czułam	się	rozbita,	więc	my śla -
łam,	 że	 to	 ja kiś	 wirus.	 Potem	 zdziwiłam	 się,	 kiedy	 dosta łam
wcześniej	okres	i	za częłam	sprawdzać,	co	może	być	tego	po wo-
dem.	 I	 wtedy	 wyczyta łam	 o	 pla mieniu	 implanta cyjnym,	 któ re
występuje	między	pierwszym	a	drugim	tygodniem	od	za płodnie-
nia	ja jeczka.	Kiedy	za rodek	za gnieżdża	się	w	błonie	ma cicy,	cza -
sem	dochodzi	do	krwa wienia.	Dzieje	się	tak	dwa	do	siedmiu	dni
przed	pierwszym	dniem	spodziewa nego	cyklu.	U	mnie	na stą piło
to	szóstego	dnia;	okres	powinnam	dostać	jutro.
Na	twa rzy	Jake’a	odma lowa ła	się	ulga.	No,	może	nie	ulga,	ale

nie	był	tak	spięty	jak	parę	minut	temu.
–	Może	na sze	oba wy	oka żą	się	płonne.	Może	od	razu	poczu-

jesz	się	lepiej.
–	Na	to	liczę.	Dla tego	nie	chcę	jeszcze	robić	testu	cią żowego

ani	uma wiać	się	na	wizytę	do	leka rza.
–	A	test	można	zrobić	tak	wcześnie?
–	Tak,	ale	wynik	nie	za wsze	jest	mia rodajny.	Dla tego	chcia łam

poczekać.	–	Sięgnęła	po	kubek	z	zupą.	Potrzebowa ła	wzmocnie-
nia.	–	Nie	mam	porannych	mdłości,	a	to	dobry	znak.	Jestem	po
prostu	 apa tyczna,	 brak	mi	 energii,	 za	 to	mam	 lekkie	 za wroty
głowy.	Może	to	wszystko	na	skutek	stresu.	Cza sem	stres	za kłó-
ca	miesięczne	cykle.
Jake	odprężył	się	i	odsunął	od	kominka.
–	Na	pewno	chodzi	o	stres.	To	pierwsze	wytłuma czenie,	ja kie

przyszło	mi	do	głowy.	Dla tego	tu	przyjecha łem…
–	Doceniam	twoją	troskę.	–	Początkowo	nie	chcia ła	się	z	nim

widzieć,	dopóki	nie	uzyska	jednoznacznej	odpowiedzi,	ale	teraz
cieszyła	się,	że	odbyli	tę	rozmowę.	–	Jeżeli	okres	rozpocznie	się
jutro,	to	zna czy,	że	nie	jestem	w	cią ży.	A	jeżeli	nie…
Jake	pocią gnął	ją	za	kosmyk	włosów.
–	Nie	denerwuj	się.	Wszystko	będzie	dobrze.



–	Mam	na dzieję.
–	 A	 gdybyś,	 odpukać,	 nie	 dosta ła	 jutro	 okresu,	 to	 jak	 długo

chcesz	czekać,	za nim	zrobisz	test?
–	Nie	wiem.	Kilka	dni.	Będę	siedzieć	jak	na	szpilkach,	ale	lep-

sze	to	niż	fał szywy	wynik.	–	Modliła	się	o	to,	aby	test	oka zał	się
niepotrzebny.	–	Mogła bym	prosić	 leka rza	o	ba da nie	z	krwi.	Są
bardziej	wia rygodne,	ale	na	rezultat	trzeba	dłużej	czekać.	Czyli
i	tak	muszę	czekać.
–	Za dzwonisz	do	mnie	jutro	i	powiesz,	jak	się	czujesz?
–	Oczywiście.	 –	 Teraz,	 gdy	 o	wszystkim	wiedział,	 nie	 za mie-

rza ła	 niczego	 przed	 nim	ukrywać.	 –	 Ale	 gdybyś	 dziś	 nie	 przy-
szedł,	milcza ła bym,	dopóki	nie	mia ła bym	pewności.	–	Za mruga -
ła,	usiłując	powstrzymać	łzy.	–	Nie	chcia łam	cię	martwić	bez	po-
trzeby.	–	Odsta wiła	kubek.	–	Boże,	Jake,	tak	strasznie	się	boję.
–	Ja	też	–	przyznał,	sia da jąc	z	powrotem	na	ka na pie.	–	Będzie

dobrze,	zoba czysz.
Chcia ła	mu	wierzyć.	Ale	jeśli	się	mylił?	Jeśli	jednak	jest	w	cią -

ży?	Co	wtedy?
–	Przecież	tego	nie	wiesz.
–	 Próbuję	 cię	 pocieszyć.	 Nie	 wiem,	 co	 się	 powinno	 mówić

w	ta kiej	chwili.	–	Dla	niego	to	też	była	trudna	sytuacja.	–	Wolisz
zostać	sama?
Na potka ła	jego	spojrzenie.
–	A	chcesz	iść?
–	Pierwszy	za da łem	pyta nie.
Ktoś	postronny	mógł by	uznać,	że	za chowują	się	jak	dzieci.	Ale

nie	 byli	 dziećmi,	 byli	 dwojgiem	 dorosłych	 ludzi,	 zdenerwowa -
nych,	usiłują cych	rozstrzygnąć	ważną	spra wę.
–	To	za leży	od	ciebie	–	rzekła.
–	Bła gam	cię,	Ca rol.	Albo	mi	powiedz,	 że	mogę	 zostać,	 albo

powiedz,	żebym	sobie	poszedł.	Nie	każ	mi	dokonywać	wyboru.
–	W	ta kim	ra zie	może	powinieneś	już	pójść.	–	Bała	się,	że	gdy-

by	został,	mogła by	oprzeć	głowę	o	jego	ra mię.	Może	na wet	da -
ła by	upust	emocjom	i	rozpła ka ła	się,	a	to	jest	wysoce	niewska -
za ne.
–	W	porządku.	–	Wytarł	ręce	o	spodnie,	jakby	się	spocił.	–	Bę-

dziemy	w	kontakcie	telefonicznym.



Ca rol	 odprowa dziła	 go	 do	 drzwi.	 Kiedy	 wyszli	 na	 zewnątrz,
przyjrzał	się	jej	z	za troska niem.
–	Dbaj	o	siebie.
–	Dobrze.	–	Od	paru	dni	pra wie	w	ogóle	nie	sypia ła.	I	pra wie

nic	nie	ja dła.	–	Dzięki	za	zupę.
–	Gdybyś	czegokolwiek	potrzebowa ła,	za dzwoń.
–	Mam	na dzieję,	że	jutro	przeka żę	ci	dobrą	wia domość.
–	 Będę	 czekał.	 Przykro	mi,	 że	 nasz	wyjazd	 tak	 ci	 na mieszał

w	życiu.
–	Jeszcze	nie	na mieszał	–	powiedzia ła.
Jake	westchnął.
–	 Boże,	 Ca rol.	 Co	 zrobimy,	 jeśli	 oka że	 się,	 że	 jednak	 jesteś

w	cią ży?
–	Nie	wiem.	Idź	już,	Jake.	–	Sama	była	wystarcza ją co	przera -

żona.	Nie	mia ła	siły	uspoka jać	jego.
–	Masz	ra cję,	przepra szam.	Niepotrzebnie	sieję	za męt.
Na	szczęście	nie	próbował	jej	objąć	i	przytulić;	pewnie	nie	po-

wścią gnęła by	 łez.	 Po	 prostu	 powiedział	 cicho	 „do	 widzenia”
i	ruszył	do	sa mochodu.
Podczas	dobrej	pogody	najchętniej	jeździł	corvette	z	miękkim

opuszcza nym	da chem.	Stojąc	przed	drzwia mi	domu,	Ca rol	wi-
dzia ła	za parkowa ne	przy	kra wężniku	czerwone	sportowe	auto.
Pa trzyła,	jak	Jake	zajmuje	miejsce	za	kierownicą.	Po	chwili	roz-
legł	się	warkot	silnika.
Usiłowa ła	sobie	wyobra zić	Jake’a	w	kombi	lub	miniva nie,	z	fo-

telikiem	dziecięcym	za mocowa nym	do	tylnego	siedzenia.	Obraz
był	 iście	groteskowy.	Potrzą snęła	głową,	próbując	wyma zać	go
sprzed	oczu.	Oby	jutrzejszy	dzień	oka zał	się	szczęśliwy	za równo
dla	niej,	jak	i	dla	Jake’a,	jej	seksownego	szefa,	który	nie	chciał
być	niczyim	ojcem.
	
Tydzień	później,	przejęty	nową	sytuacją,	Jake	krą żył	po	siłow-

ni,	którą	urzą dził	w	domu.	Ca rol	 jeszcze	nie	wróciła	do	pra cy,
ale	 była	 u	 leka rza,	 który	 potwierdził	 to,	 co	wcześniej	wyka zał
test	cią żowy.	Prezerwa tywa	za wiodła.	Ca rol	nosi	w	swym	łonie
małą	istotkę,	którą	ra zem	powoła li	do	życia.	Będzie	ojcem.
Ca rol	poinformowa ła	go	przez	telefon,	że	urodzi	dziecko,	ale



tego	się	spodziewał.	Nie	wyobra żał	sobie,	aby	osoba,	która	całe
życie	ma rzyła	o	rodzinie,	zdecydowa ła	się	na	aborcję.	Tylko	jak
on	 pa suje	 do	 tej	 ukła danki?	 Gdzie	 jest	 jego	 miejsce?	 Odkąd
stra cił	 rodzinę,	 nie	wiedział,	 co	 to	 zna czy	 być	 ojcem,	 bra tem,
synem.	A	na	nowej	rodzinie	mu	nie	za leża ło.
Ca rol	obieca ła,	że	wpadnie	za	godzinę,	by	wspólnie	za sta no-

wili	się	nad	przyszłością.	Przyszłość…	Pa trząc	na	swoje	odbicie
w	ogromnym	lustrze,	miał	ochotę	je	roztrza skać,	najlepiej	wła -
sną	głową.
Ćwiczył	jak	sza lony,	cały	był	zla ny	potem,	bola ły	go	wszystkie

mięśnie.	Nigdy	tak	ciężko	nie	trenował	jak	w	tym	tygodniu,	gdy
usiłował	nie	myśleć	o	problemach.
Niestety	trening	na	wiele	się	nie	przydał.
Do	dia bła,	co	teraz	będzie?	Jak	pora dzi	sobie	z	rolą	ojca?	Na -

wet	nie	miał	psa	ani	kota.	Czy	choćby	rybki	w	akwa rium.	Nigdy
nie	był	za	nikogo	odpowiedzialny.
Z	siłowni	skierował	się	do	ła zienki	i	wszedł	pod	prysznic.	Od-

kręcił	zimną	wodę.	Lodowa ty	strumień	lał	mu	się	na	głowę,	na
ra miona.	Nic	nie	poma ga ło.	Mimo	to	stał	da lej	w	ka binie,	szczę-
ka jąc	zęba mi.
Kiedy	 dłużej	 nie	mógł	wytrzymać,	 za kręcił	 wodę,	wytarł	 się

do	sucha,	włożył	T-shirt	 i	parę	poprzeciera nych	dżinsów.	Lubił
nosić	po	domu	sta re	ubra nia,	nie	 czuł	 się	wtedy	 taki	nowobo-
gacki.	 Nie,	 żeby	 na rzekał.	 Uwielbiał	 swoją	 piękną	 luksusową
willę	na	ma lowniczych	wzgórzach	Hollywoodu.
Pocieszał	się,	że	przynajmniej	 jego	synowi	 lub	córce	niczego

nie	będzie	w	życiu	bra kowa ło.	On	sam	chował	się	za	swoim	ma -
jątkiem.	Oczywiście	gdyby	 się	go	nie	dorobił,	 chował by	 się	 za
czymś	innym.	Potrzebował	tarczy,	muru.	Tego	dnia,	gdy	jego	ro-
dzina	spłonęła	w	sa mochodzie,	nie	pozwolił	nikomu	się	do	sie-
bie	zbliżyć.	Rozpacz	posłużyła	mu	za	tarczę.	I	tak	zosta ło.	Choć
miewał	romanse,	był	sa motnikiem.	Wiedział,	że	się	nie	zmieni.
Ruszył	do	sa lonu,	by	tam	poczekać	na	Ca rol.	Ogarniał	go	co-

raz	większy	niepokój.	Nie	mógł	się	z	Ca rol	ożenić,	bo	w	niczym
nie	przypominał	normalnego	fa ceta,	o	ja kim	ma rzyła.	Podejrze-
wał	jednak,	że	Ca rol	wca le	nie	spodziewa	się	oświadczyn.
Potarł	dłońmi	policzki.	Na gle	w	swoim	wielkim	pięknym	domu



poczuł	 się	 jak	 w	 pułapce,	 jak	 w	 więzieniu,	 z	 którego	 nie	 ma
ucieczki.
Wreszcie	 Ca rol	 się	 zja wiła.	 Usiedli	 na przeciwko	 siebie

w	ogromnym	sa lonie,	który	znajdował	się	na	nieco	niższym	po-
ziomie	niż	reszta	pomieszczeń.	Sta ły	tu	czerwone	skórza ne	ka -
na py	i	fotele,	a	na	ścia nach	wisia ły	cenne	dzieła	sztuki.	Z	okien
rozcią gał	się	pa nora miczny	widok	na	Hollywood.	Nie	był	to	dom
za projektowa ny	z	myślą	o	rodzinie	z	dziećmi,	był	na tomiast	ide-
alnym	miejscem	 dla	 singla,	 który	 lubi	 się	 ba wić,	 przyjmować
gości,	urzą dzać	huczne	przyjęcia.
–	 Na pijesz	 się	 czegoś?	 Wody?	 Mrożonej	 herba ty?	 Wina?	 –

Skrzywił	 się	 i	 pokręcił	 głową.	 Chryste,	 wła śnie	 za proponował
ciężarnej	kieliszek	wina!	–	Przepra szam.
–	Nie	szkodzi.	Ale	nie,	dziękuję,	niczego	nie	chcę.
W	za piętej	po	szyję	koszulowej	bluzce	wyglą da ła	jak	grzeczna

skromna	pa nienka.	Na	 jej	 twa rzy	wciąż	widać	było	śla dy	zmę-
czenia.
–	Za częły	się	poranne	mdłości?	–	spytał.
–	Nie.	Obja wy	mam	ta kie	jak	wcześniej.
–	Może	ci	się	upiecze.
Uśmiechnęła	się	nieznacznie.
–	Dobrze	by	było.
–	Ca rol…	nie	znam	się	na	wychowa niu	dzieci.
–	Ja	też	nie.
–	Ty	masz	tę	wiedzę	w	swoim	DNA.	Na	pewno	będziesz	wspa -

nia łą	mamą.
–	Dziękuję.	Wprawdzie	nie	tak	sobie	wyobra ża łam	ma cierzyń-

stwo,	ale	w	pojedynkę	też	sobie	pora dzę.
Jake	poczuł	ostre	kłucie	za	mostkiem.
–	Za pewnię	wam	wszystko,	czego	będziecie	potrzebować.	Ni-

gdy	 niczego	 wam	 nie	 za braknie.	 Obiecuję.	 Ale	 nie	 mogę	 się
z	tobą	ożenić.	Mam	na dzieję,	że	to	rozumiesz.
–	Oczywiście.	Wca le	nie	oczekiwa łam,	że	mi	się	oświadczysz.

Ja	też	nie	mogła bym	wyjść	za	ciebie	za	mąż.
Jej	 odpowiedź	 powinna	 go	 usa tysfakcjonować,	 bądź	 co	 bądź

wła śnie	to	chciał	usłyszeć.	Za miast	jednak	się	ucieszyć,	zrobiło
mu	się	żal	dziecka.	O	dziwo,	zrobiło	mu	się	również	żal	siebie



oraz	Ca rol.
–	Kupię	ci	dom	–	oznajmił.	–	Gdzieś	w	tej	okolicy.	Mieszka jąc

blisko,	będę	mógł	regularnie	widywać	się	z	dzieckiem,	na	przy-
kład	wpa dać	wieczorem,	żeby	położyć	je	do	łóżeczka	i	poczytać
mu	bajkę	na	dobra noc.
Ca rol	przygryzła	dolną	wargę.
–	O	rany…
–	Co	o	rany?
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu.
–	Mówisz	jak	najprawdziwszy	tata.
–	Serio?	–	Nie	czuł	się	ojcem.
Nie	wiedząc,	co	powiedzieć,	za milkł.	Miał	na dzieję,	że	Ca rol

się	nie	rozpła cze.	Na	szczęście	przełknęła	łzy.
–	Doceniam	 twoją	propozycję,	 Jake,	 ale	nie	musisz	mi	kupo-

wać	domu.
–	 Daj	 spokój.	 Przecież	 specja lizuję	 się	 w	 nieruchomościach.

Inwestuję	w	ziemię,	w	budynki.	–	Czemu	więc	miał by	nie	poczy-
nić	inwestycji	dla	niej	i	dziecka?	–	Poza	tym	nie	możesz	zostać
w	swoim	mieszka niu.	Jest	za	małe	dla	dwóch	osób.
–	Dobrze.	Ale	nie	kupuj	niczego	dla	mnie,	kup	dla	siebie,	na

swoje	na zwisko.	Chcę	pozostać	nieza leżna,	a	przyjmowa nie	dro-
gich	prezentów	temu	nie	sprzyja.
Nie	za mierzał	się	z	nią	kłócić,	nie	teraz,	kiedy	znajdowa ła	się

pod	wpływem	burzy	hormonalnej.	Na	ra zie	za stosuje	się	do	jej
życzeń,	a	później	zoba czą.
–	Mogła byś	chociaż	wybrać	taki,	który	najbardziej	by	ci	odpo-

wia dał.
–	Chcia ła bym,	żeby	nie	był	za	duży.	 –	Rozejrza ła	się	po	 jego

sa lonie.	–	Wola ła bym	coś	bardziej	przytulnego.
–	Okej.	–	W	Hollywood	Hills	było	mnóstwo	ma łych	wygodnych

domów,	idealnie	na da ją cych	się	dla	niedużych	rodzin.	–	Bez	tru-
du	znajdziemy	coś,	co	będzie	ci	odpowia da ło.
–	Nie	ma	pośpiechu.	Do	porodu	mogę	mieszkać	tam,	gdzie	do-

tąd.	–	Przyłożyła	rękę	do	brzucha,	 jakby	chcia ła	chronić	życie,
które	w	niej	dojrzewa.	–	Cza su	jest	mnóstwo.
–	Po	co	czekać	do	ostatniej	chwili?	–	Jake	za myślił	się:	no	pro-

szę,	role	się	odwróciły.	Za zwyczaj	Ca rol	na lega ła,	by	nie	zosta -



wiać	wszystkiego	na	ostatnią	chwilę.	Sam	siebie	nie	pozna wał.
–	A	co	z	moją	pra cą?	–	spyta ła	na gle.
–	Z	twoją	pra cą?	Nie	rozumiem…
–	Czy	na dal	mam	być	twoją	asystentką?	I	czy	poinformujemy

ludzi	w	firmie?
–	Oczywiście,	 że	masz	być	moją	 asystentką.	 –	Za nim	dowie-

dział	się	o	jej	cią ży,	bał	się,	że	Ca rol	może	chcieć	się	zwolnić,	by
się	z	nim	nie	widywać.	Za	nic	w	świecie	nie	chciał	 jej	 stra cić,
tym	bardziej	 teraz.	 –	A	 jeśli	 chodzi	 o	 twoje	 drugie	pyta nie,	 to
tak,	 przy	 najbliższej	 oka zji	 poinformujemy	wszystkich,	 że	 spo-
dziewasz	się	mojego	dziecka.	–	Nie	chciał,	by	ludzie	snuli	domy-
sły	lub	plotkowa li.
–	Mógł byś	 im	to	powiedzieć?	Bo	chyba	nie	mam	odwa gi	sta -

nąć	na	środku	sali	i	oznajmić,	że	przespa łam	się	z	szefem.
–	Ja sne,	nie	ma	spra wy.	I	nie	martw	się,	nie	będę	wda wał	się

w	szczegóły.	Ważne	jest	dziecko,	nie	my.
Ca rol	wciąż	trzyma ła	rękę	na	brzuchu.
–	Kristen	będzie	za wiedziona.	Wiesz,	jaka	ona	jest.
Kristen	była	za pa trzoną	w	Ca rol	ładną,	krótko	obciętą	brunet-

ką,	która	pra cowa ła	w	recepcji.	Teraz,	kiedy	Ca rol	przebywa ła
na	zwolnieniu,	Kristen	ją	za stępowa ła.	Robiła	wszystko,	aby	wy-
wią zać	się	z	powierzonego	jej	za da nia	i	za służyć	na	pochwa łę.
–	Ona	cię	podziwia.
–	To	miła	dziewczyna…	Boże,	cała	ta	sytuacja	wyda je	się	taka

surrealistyczna.
–	Damy	sobie	radę	–	oznajmił	Jake,	choć	prawdę	rzekł szy,	nie

miał	pojęcia,	jak	potoczy	się	ich	dalsze	życie.	–	Kiedy	wrócisz	do
biura,	zwołam	zebra nie…
–	W	pią tek.	Wrócę	w	pią tek.
Czyli	za	dwa	dni.
–	Dobrze.	 Za tem	w	pią tek	 przeka żę	 pra cownikom	nowinę.	 –

I	wtedy	on	z	Ca rol	rozpoczną	nowy	rozdział	życia.
	
Podczas	 zebra nia	 Ca rol	 czuła	 się	 okropnie	 niezręcznie,	 ale

wreszcie	 ludzie	rozeszli	się	do	swoich	obowiązków,	a	ona	ode-
tchnęła	 z	 ulgą.	 Przynajmniej	 nie	 musi	 kła mać,	 dla czego	 jest
taka	bla da.	Ani	ukrywać	brzucha,	kiedy	cią ża	sta nie	się	widocz-



na.	Dziś	wszyscy	pozna li	prawdę.
Jake	za ła twił	spra wę	po	męsku,	krótko	i	rzeczowo.	Przedsta -

wił	fakty,	wyja śnił,	że	on	i	Ca rol	nie	są	w	związku.	Będą	miesz-
ka li	oddzielnie,	ale	będą	wspólnie	podejmowa li	decyzje	dotyczą -
ce	wychowa nia	dziecka.	Dodał	 również,	 że	Ca rol	na dal	będzie
pra cowa ła	jako	jego	asystentka;	pod	tym	względem	nic	się	nie
zmieni.
Nic?	Zoba czymy,	pomyśla ła.
Po	 zebra niu	 pra cownicy	 w	 milczeniu	 opuszcza li	 salę.	 Ca rol

rozumia ła	 ich:	 byli	 za skoczeni,	 nie	 wiedzieli,	 jak	 za reagować.
Zresztą	 co	mieli	 powiedzieć?	 Podejrzewa ła	 jednak,	 że	 Kristen
jej	 nie	 odpuści;	 będzie	 chcia ła	 z	 nią	 porozma wiać,	 jak	 tylko
znajdą	się	na	osobności.
Jake	udał	się	do	swojego	ga binetu,	Ca rol	do	swojego.	Usia dła

przy	 biurku	 za dowolona,	 że	wreszcie	 jest	 sama	 i	 nie	 czuje	 na
sobie	 iluś	 par	 oczu.	 Otworzywszy	 komputer,	 usiłowa ła	 skupić
się	na	pra cy.
Mniej	więcej	po	godzinie	rozległo	się	ciche	puka nie	do	uchy-

lonych	drzwi.	Ca rol	podniosła	wzrok.	Kristen	sta ła	w	modnych
ciuchach,	 krótkiej	 fryzurce	 i	 dużych	 kolczykach	 zwisa ją cych
z	uszu.	Skinieniem	głowy	Ca rol	 za prosiła	dziewczynę	do	środ-
ka.
Kristen	weszła	i	za mknęła	za	sobą	drzwi.
–	 O	 Jezusie	 kocha ny!	 Urodzisz	 dziecko	 Jake’a	 Wa tersa!	 Ty,

najmilsza,	 najnormalniejsza	 kobieta	 pod	 słońcem.	 Wprost	 nie
mogę	uwierzyć.
Ca rol	też	się	to	w	głowie	nie	mieściło.
–	Cóż,	los	bywa	przewrotny.
–	Oj,	tak.	Za sta na wia łam	się,	czy	nie	podkochujesz	się	w	sze-

fie.
–	Tak?	–	No	proszę,	a	jej	wyda wa ło	się,	że	umiejętnie	skrywa

uczucia	i	nikt	nie	domyśla	się	prawdy.
Kristen	 skinęła	 głową.	 Była	 to	 drobna	 szczupła	 dziewczyna,

która	gra ła	rolę	Piotrusia	Pana	w	lokalnym	teatrze.	Na wet	wa -
ha ła	 się,	 czy	 nie	 zostać	 aktorką,	 ale	 w	 Los	 Angeles	 co	 druga
osoba	ma rzy	o	ka rierze	aktorskiej,	a	jej	aż	tak	nie	za leża ło.	Była
osobą	dość	niesta łą	w	uczuciach,	często	zmienia ła	fa cetów.	Ca -



rol	poma ga ła	jej	się	pozbierać	po	ostatnim	burzliwym	związku.
–	Przynajmniej	Jake	ma	kupę	forsy.	I	może	za pewnić	dziecia -

kowi	 przyszłość.	 Ale	 zupeł nie	 sobie	 go	 nie	 wyobra żam	 w	 roli
ojca.
Ca rol	pomyśla ła	o	tym,	co	Jake	mówił	–	że	chciał by	mieszkać

blisko,	 aby	 czytać	 dziecku	 bajkę	 na	 dobra noc	 i	 ukła dać	 je	 do
snu	–	i	o	wzruszeniu,	ja kie	ją	wtedy	ogarnęło.
–	Myślę,	że	będzie	sta rał	się	być	jak	najlepszym	tatą.
–	To	dobrze.	Moi	rodzice	też	nie	mieli	ślubu.	W	dzieciństwie

pra wie	wca le	nie	widywa łam	ojca.	Teraz	widuję	go	jeszcze	rza -
dziej.
–	Przykro	mi	–	powiedzia ła	Ca rol.	Kristen	mia ła	straszny	gust,

jeśli	chodzi	o	mężczyzn.	Przypuszczalnie	za wa żyły	na	tym	jej	re-
la cje	z	ojcem,	a	ra czej	ich	brak.	–	Ojcowie	powinni	brać	aktyw-
ny	udział	w	życiu	dzieci.
–	Przynajmniej	moi	rodzice	wciąż	żyją,	a	twoi	i	Jake’a…	Oboje

byliście	pozba wieni	rodzicielskiej	miłości.	Swoją	drogą,	to	dziw-
ne,	że	będziecie	ra zem	wychowywać	dziecko.
–	Za proponował,	 żebym	za mieszka ła	 nieda leko	niego.	W	 ten

sposób	 ła twiej	 mu	 będzie	 nas	 odwiedzać.	 Za wsze	 ma rzyłam
o	rodzinie,	ale	oczywiście	ina czej	wyobra ża łam	sobie	moją	przy-
szłość.
–	Będziesz	wspa nia łą	mamą.
–	Jake	mówi	to	samo.	Uwa ża,	że	ma cierzyństwo	mam	za pisa -

ne	w	genach.	–	Ca rol	za milkła.	Może	i	tak,	ale	za zdrość	chyba
też	ma	za pisa ną	w	genach.	Czuła	ból	na	samą	myśl	o	innych	ko-
bietach	w	życiu	 Jake’a,	a	podejrzewa ła,	że	prędzej	czy	później
Jake	 wróci	 do	 swoich	 dawnych	 przyzwycza jeń.	 Cóż,	 obiecał
dbać	o	dziecko,	ale	jej	Jake	nie	skła dał	żadnych	obietnic.	–	Mam
na dzieję,	że	dam	radę.	Że	nie	wpadnę	w	ja kąś	chandrę.
–	Nie.	Mocno	stą pasz	po	ziemi.
–	Ani	razu	jeszcze	nie	pła ka łam.	–	Raz	niewiele	bra kowa ło,	ale

zdoła ła	powstrzymać	łzy.	–	Sta ram	się	być	silna.
–	Nie	martw	się.	Na	pewno	sobie	pora dzisz.	–	Kristen	uśmie-

chem	próbowa ła	dodać	jej	otuchy.	–	No	dobra,	po winnam	wró-
cić	do	pra cy.
–	Dzięki	za	wsparcie.



–	Zosta wić	drzwi	otwarte?
Ca rol	skinęła	głową.	Kiedy	zosta ła	sama,	z	trudem	wzięła	się

w	garść.	Gdy	po	minucie	czy	dwóch	uniosła	znad	ekra nu	spoj-
rzenie,	zoba czyła	w	progu	Jake’a.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał.	–	Za uwa żyłem,	 jak	Kristen

od	ciebie	wychodzi.
Wszedł	do	środka	i	również	za mknął	drzwi.
–	Tak.	Wpa dła	poga dać.
–	I	co,	lepiej	ci?
I	tak,	i	nie.	Podbudowa ła	ją	wia ra	Kristen	w	to,	że	ona,	Ca rol,

ze	wszystkim	sobie	pora dzi,	z	kolei	zestresowa ła	myśl	o	Jake’u,
który	kiedyś	wróci	do	swoich	zwycza jów	i	znów	zajmie	się	uwo-
dzeniem.
–	Zdecydowa nie.
Nie	wyglą dał	na	przekona nego.
–	Jak	chcesz,	możesz	wcześniej	wyjść	z	pra cy.
–	Nie,	dziękuję.	–	Nie	chcia ła	za chowywać	się	jak	tchórz	i	od

razu	pierwszego	dnia	pędzić	do	domu.
Jake	rozluźnił	kra wat.	Na	zebra niu	wystą pił	w	garniturze,	te-

raz	był	bez	ma rynarki.	Zwykle	po	przyjściu	do	pra cy	od	razu	ją
zdejmował	i	podwijał	ręka wy	koszuli.
–	Do	mnie	nikt	nie	wpadł,	żeby	poga dać.
–	Dziwisz	się?	Przecież	jesteś	szefem.
–	Który	w	dodatku	spał	ze	swoją	asystentką.	Pewnie	wszyscy

uwa ża ją,	 że	cię	wykorzysta łem.	 –	Skrzywił	 się.	 –	Nie	wykorzy-
sta łem,	prawda?
Wyrzuty	sumienia	w	jego	oczach	zbiły	ją	z	tropu.
–	Nie,	Jake,	nie	wykorzysta łeś.	I	cią ża	nie	ma	tu	nic	do	rzeczy.

Pra gnęłam	cię	tak	samo	jak	ty	mnie.	–	Nie	pozwoli,	by	całą	winę
wziął	 na	 siebie.	 –	 Kristen	 już	wcześniej	 przeczuwa ła,	 że	mnie
pocią gasz.
–	 Najwyraźniej	 kobiety	 są	 bardziej	 spostrzegawcze	 od	 męż-

czyzn.	 –	 Ścią gnął	 kra wat	 i	 wepchnął	 go	 do	 kieszeni	 spodni.	 –
Cieszę	się,	że	wróciłaś.	Bra kowa ło	mi	ciebie.
–	Za nosi	się	na	to,	że	teraz	poza	pra cą	też	będziemy	się	czę-

sto	widywać.
–	 To	 prawda.	 –	 Uśmiechnął	 się	 pod	 nosem.	 –	 Próbuję	 sobie



wyobra zić	ciebie	za	kilka	miesięcy.	Nigdy	nie	dotyka łem	brzu-
cha	ciężarnej	kobiety.
Czy	będzie	dotykał	jej	brzucha?	Ca rol	za drża ła.
–	A	ja	tak.	Wiele	moich	przyja ciółek	ma	dzieci.
–	Mówiłaś	im	o	sobie?
–	Jeszcze	nie.	Najpierw	chcia łam,	żebyśmy	poinformowa li	 lu-

dzi	w	pra cy.	–	Zmrużyła	oczy.	–	A	ty	mówiłeś	Ma xowi	i	Garretto-
wi?
–	Nie.	Max	wciąż	jest	w	podróży.	Ponieważ	nie	za glą da	na	Fa -

cebooka	 i	 nie	 czyta	 mejli,	 poczekam,	 aż	 wróci	 do	 cywiliza cji.
A	 Garrettowi	 powiem	 w	 ten	 weekend.	 Wspomnia łem	 mu,	 że
kiepsko	się	czujesz,	więc	teraz	wyja śnię	powód	twojej	niedyspo-
zycji.
–	Cieka we,	co	pomyśli.
–	 Kiedy	 minie	 pierwszy	 szok,	 na wymyśla	 mi,	 że	 nie	 byłem

dość	ostrożny.
–	To	się	mogło	każdemu	przyda rzyć.
–	Tak,	ale	przyda rzyło	się	fa cetowi,	który	nie	chce	się	ustatko-

wać.	–	Wepchnął	kra wat	głębiej	do	kieszeni.	–	Denerwujesz	się
na	myśl	o	rozmowie	z	przyja ciół ka mi?
–	Trochę	–	przyzna ła.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	będą	przeję-

te	 jej	 sytuacją.	 –	Wiedzą,	 jak	bardzo	ma rzyłam	o	mał żeństwie.
Nie	spodoba	im	się	pomysł,	że	będę	sa motną	matką.
–	Tak	mi	przykro,	Ca rol.
Przykro?	Że	nie	może	jej	poślubić?
–	Daj	spokój.	–	Od	początku	wiedzia ła,	na	czym	stoi.	–	To,	że

para	ma	dziecko,	nie	ozna cza,	że	muszą	przysiąc	sobie	miłość
i	wierność	mał żeńską.
–	Cieka we,	co	nam	się	urodzi?	Synek	czy	córeczka?
–	Możemy	poznać	płeć	podczas	usg,	które	robi	się	mniej	wię-

cej	w	dwudziestym	tygodniu.	Ale	nie	za wsze	uzyskuje	się	pew-
ność.	Wszystko	za leży	od	ułożenia	płodu.
Wpa trywał	się	w	nią	intensywnie,	jakby	na dal	była	jego	gorą -

cą	na miętną	kochanką.
–	Cóż,	musimy	uzbroić	się	w	cierpliwość.
–	Tak.	–	Przesunęła	stos	pa pierów	na	biurku.
Jake	skierował	się	ku	drzwiom.	Przysta nął	z	ręką	na	klamce.



–	Przynieść	ci	coś	do	jedzenia?
Za zwyczaj	to	ona	jemu	przynosiła	coś	z	bufetu,	chyba	że	wy-

chodził	na	lunch	z	klienta mi.
–	Nie,	dziękuję.	Ale	to	miło,	że	pytasz.
–	No	tak…	To	do	zoba czenia.
–	Do	zoba czenia.
Czy	mia ła	nie	po	kolei	w	głowie,	ża łując,	że	do	siebie	nie	pa -

sują?	Że	mają	cał kiem	 inne	oczekiwa nia?	Że	Jake	nie	podziela
jej	wartości	 rodzinnych?	Pewnie	 tak.	 Ale	w	głębi	 swej	 roman-
tycznej	duszy	pra gnęła,	żeby	byli	ra zem,	jak	przysta ło	na	ludzi,
którzy	spodziewa ją	się	dziecka.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Jake	spotkał	się	z	Garrettem	na	depta ku	w	pobliżu	jego	ośrod-
ka.	Usiedli	na	ławce	przed	ka wiarnią,	skąd	rozcią gał	się	wi dok
na	ocean.	Biorąc	głęboki	oddech,	 Jake	opowiedział	przybra ne-
mu	bra tu	o	dziecku.	Tak	jak	się	spodziewał,	rozmowa	nie	na le-
ża ła	do	ła twych.
–	Po	prostu	 się	 sta ło	 –	 rzekł	 jakby	na	 swo ją	 obronę.	 –	Ta kie

rzeczy	się	zda rza ją.
–	 Trzęsienia	 ziemi	 się	 zda rza ją.	 Fale	 tsuna mi	 się	 zda rza ją.	 –

Garrett	wska zał	na	wodę	ta kim	gestem,	jakby	lada	moment	po-
tężna	 fala	mia ła	za lać	pół	mia sta.	 –	Ale	zrobienie	dziecka	asy-
stentce?	Temu	można	było	za pobiec.
–	Prezerwa tywy	nie	za wsze	bywa ją	skuteczne.
–	Wiesz,	że	nie	o	to	mi	chodziło?
–	Wiem.	–	Garrettowi	chodziło	o	to,	że	w	ogóle	nie	powinien

był	upra wiać	z	Ca rol	seksu.	–	Ale	za	późno	na	ka za nia.	Czuję	się
pa skudnie,	więc	nie	dokła daj	mi,	z	ła ski	swojej.
–	Przepra szam,	sta ry,	nie	chcia łem.	–	Garrett	za milkł	na	mo-

ment.	–	Cholera,	wpa kowa łeś	się	w	niezłe	ta ra pa ty.	A	Ca rol	 to
miła	dziewczyna,	nie	powinna	zostać	z	tym	sama.
–	Za opiekuję	się	nią	i	dzieckiem.	Kupię	im	dom	w	mojej	oko li-

cy	i	będę	na	każde	ich	za woła nie.	–	Jake	wpa trywał	się	w	rodzi-
nę	na	pla ży.	Najmłodsze	dziecko,	ja snowłosy,	mniej	więcej	dwu-
letni	 brzdąc,	wierciło	 się	w	 ra mionach	matki.	 –	 Cholera,	 Gar-
rett,	nie	wiem,	jak	być	dobrym	ojcem.	Nie	wiem,	jak	to	się	robi.
–	Na uczysz	się.
–	Mam	na dzieję.	Chcę,	żeby	Ca rol	i	dziecko	byli	szczęśliwi.	–

Nie	spuszczał	oczu	z	rodziny	na	pla ży.	Starsze	dzieci	biegły	do
wody,	trzyma jąc	pod	pa chą	deski	surfingowe,	a	najmłodsze	sie-
dzia ło	na	kola nach	mamy.	Przesta ło	się	wiercić;	teraz	ba wiło	się
czerwonym	wia derkiem,	które	dał	mu	ojciec.
–	Cza sem	życie	nas	za ska kuje	–	oznajmił	Garrett.



–	I	to	jak!	–	Złocisty	pia sek	oraz	cią gną cy	się	po	horyzont	oce -
an	przypominał	Jake’owi	o	chwilach	spędzonych	na	pla ży	z	Ca -
rol.	Tęsknił	za	nią,	ale	kontynuowa nie	romansu	tylko	by	wszyst-
ko	skomplikowa ło.	–	Za sta na wia łem	się,	czy	nie	za proponować
Ca rol,	żeby	wprowa dziła	się	do	mnie,	dopóki	nie	znajdziemy	jej
domu.	Oczywiście	bylibyśmy	na	stopie	koleżeńskiej	–	wyja śnił.	–
Mógł bym	się	wtedy	oswoić	z	jej	cią żą,	z	myślą	o	wła snym	ojco-
stwie.
–	To	świetny	pomysł	–	uznał	Garrett.
–	Może	 jutro	 za biorę	 ją	na	piknik	 i	 to	omówimy.	 –	Chyba	że

ma	wła sne	 pla ny	 na	 niedzielę.	Nie	wiedział,	 co	Ca rol	 pora bia
w	wolnym	cza sie.	–	Trudno	zgadnąć,	jak	się	będzie	na	to	za pa -
trywać.
Kiedy	tak	siedział	 i	 rozmyślał	nad	swoim	życiem,	obok	prze-

szła	grupa	na stola tek.	Dziewczyny	 spoglą da ły	 za lotnie	na	gro-
madkę	 chłopców	 siedzą cych	 nieopodal	 na	 murku.	 Trzyma ły
w	 ręku	 telefony	 i	 coś	 pisa ły;	 za pewne	 ogła sza ły	 świa tu	 swoje
za mia ry	 i	 umieszcza ły	 na	 Fa cebooku	 zdjęcia	 chłopców.	 Ci	 też
siedzieli	 z	nosa mi	w	 telefonie	 i	 informowa li	wszystkich	o	 tym,
co	się	dzieje.
–	A	ty	już	coś	posta nowiłeś?	–	spytał	Jake.
–	W	kwestii?
–	Pra cy	dla	Meagan	Quinn.
–	Jeszcze	nie.	–	Garrett	nie	zwra cał	uwa gi	na	za chowa nie	mło-

dzieży,	a	może	po	prostu	ten	świat	w	ogóle	go	nie	interesował.	–
Ale	mam	sporo	cza su	do	na mysłu.	Dopiero	za	kilka	miesięcy	bę-
dzie	mogła	sta nąć	przed	komisją	do	spraw	zwolnień	wa runko-
wych.	Ta kie	rzeczy	nie	dzieją	się	z	dnia	na	dzień.
–	Z	tego,	co	mówiłeś,	jeżeli	nie	będzie	mia ła	obieca nej	pra cy,

jej	szanse	na	zwolnienie	są	zerowe.
–	To	prawda.	Za sta na wiam	się,	jaką	wagę	członkowie	komisji

mogą	przywią zywać	do	oferty	pra cy	ode	mnie.	–	Garrett	skrzy-
wił	się.	–	Meagan	ma	córkę.	Skończy	dwa	lata,	kiedy	jej	mama
wyjdzie	z	więzienia.
–	Jak	to	możliwe?	–	Jake	wytrzeszczył	oczy.	–	Meagan	siedzi	za

kratka mi	dłużej	niż	dwa	lata.
–	Za raz	po	aresztowa niu	odkryła,	 że	 jest	w	cią ży	 z	 fa cetem,



z	 którym	 chwilę	 wcześniej	 się	 rozsta ła.	 W	 więzieniu	 urodziła
córkę.	Żeby	dziewczynka	nie	tra fiła	do	domu	dziecka,	za opieko-
wał	się	nią	jeden	z	bra ci	Meagan.
Jake	nie	śledził	losów	Meagan,	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	jej

położenia.
–	Cały	czas	 trzyma łeś	rękę	na	pulsie?	Dowia dywa łeś	się,	 jak

sobie	tam	ra dzi?
–	Nie,	nie	myśla łem	o	niej.	Nie	mia łem	pojęcia,	że	była	w	cią -

ży.	Dopiero	niedawno	usłysza łem	o	tym	od	matki.	A	matka	też
o	 wszystkim	 dowiedzia ła	 się	 za ledwie	 tydzień	 czy	 dwa	 temu,
kiedy	 za częła	 interesować	 się,	 czy	 Meagan	 będzie	 sta rać	 się
o	zwolnienie	wa runkowe.
–	Twoja	mama	jest	niesa mowita.	–	Jake	za dumał	się.	–	Nie	wy-

obra żam	 sobie,	 co	 to	 zna czy	 dla	 kobiety	 urodzić	 w	 więzieniu
dziecko.	 –	 Zwłaszcza	 teraz,	 gdy	Ca rol	 była	w	 cią ży,	 taka	myśl
przypra wia ła	go	o	ból.
Mrużąc	oczy,	Garrett	popa trzył	w	słoneczne	niebo.
–	Wiesz,	 co	 jeszcze	mama	odkryła?	Że	 ona	 i	matka	Meagan

na leża ły	 do	 ja kiejś	 grupy	 zrzesza ją cej	 kobiety	 pochodzenia	 in-
diańskiego.	To	było	dawno	temu	i	ich	zna jomość	trwa ła	krótko,
ale	 mia ły	 z	 sobą	 kontakt.	 Oczywiście	 mama	 potraktowa ła	 to
jako	znak.
–	Co	się	sta ło	z	pa nią	Quinn?
–	Zmarła,	za nim	jej	córka	wpa dła	w	ta ra pa ty.
–	 Więc	 ominęło	 ją	 aresztowa nie	Meagan?	 Przynajmniej	 tyle

dobrego.	Swoją	drogą	 twój	ośrodek	 to	 idealne	miejsce	dla	ko-
goś	 ta kiego	 jak	 Meagan,	 zwłaszcza	 odkąd	 zbudowa łeś	 przed-
szkole	dla	dzieci	pra cowników.
–	I	dla tego	powinienem	ją	za trudnić?	Bo	ma	dziecko,	a	u	mnie

w	ośrodku	jest	przedszkole?	Nie	ponoszę	odpowiedzialności	za
jej	córkę.
To	 prawda,	 ale	 Jake	 widział,	 że	 brat	 przejmuje	 się	 losem

dziewczynki.
–	Dwa	lata	w	więzieniu	mogły	ją	zmienić.
–	Ale	nie	musia ły.	Może	na dal	jest	tą	samą	chciwą	panną,	któ-

ra	nas	oszuka ła.
–	Nie	będziesz	wiedział,	 dopóki	nie	dasz	 jej	 szansy	udowod-



nić,	że	się	zmieniła.	Poza	tym	nie	wiesz,	co	 ją	skłoniło	do	kra -
dzieży.
–	Czy	 to	ważne?	Czy	 istnieje	dobry	 lub	zły	powód,	aby	przy-

właszczyć	sobie	cudzą	wła sność?
–	Nie,	 ale	nie	 za wsze	chodzi	 o	 chciwość.	 Ja	 za czą łem	kraść,

żeby	za peł nić	pustkę	po	śmierci	rodziców.	Potem	kra dłem,	żeby
za imponować	 dziewczynom.	 Pa miętasz,	 jaki	 byłem	wtedy	wal-
nięty.
–	Pa miętam.	Wszyscy	mieliśmy	nieźle	pomiesza ne	w	głowie.	–

Garrett	wziął	 głęboki	 oddech.	 –	Nie	wiem,	 co	posta nowię,	 ale
mam	trochę	cza su	na	podjęcie	decyzji.
–	Ja	też	mam	sporo	spraw	do	przemyślenia.
Jake	ponownie	skierował	spojrzenie	na	rodzinę	na	pla ży.	Mat-

ka	przeka za ła	najmłodszą	pociechę	mężowi,	a	sama	sięgnęła	do
torby	po	sok	i	taki	specjalny	kubeczek…	Jak	one	się	na zywa ją?
Niekapki?
Tak,	za proponuje	Ca rol,	by	się	do	niego	wprowa dziła.	Ła twiej

im	będzie	za sta nowić	się	nad	przyszłością.	Ale	czy	Ca rol	przyj-
mie	za proszenie,	to	cał kiem	inna	spra wa.
	
W	 niedzielę	 Ca rol	 spotka ła	 się	 z	 Ja kiem	 w	 parku	 nieda leko

swojego	mieszka nia.	Kiedy	za dzwonił	i	za prosił	ją	na	piknik,	po-
wiedział,	że	ma	pewien	pomysł	dotyczą cy	dziecka,	który	chciał -
by	z	nią	omówić.	Nie	była	pewna,	o	co	mu	chodzi,	ale	wiedzia ła,
że	wciąż	mają	wiele	 kwestii	 do	 omówienia,	więc	 zgodziła	 się.
Teraz	siedzia ła	na	kocu	pod	dużym	rozłożystym	drzewem,	cze-
ka jąc	na	to,	co	Jake	powie.	Obok	sta ła	przenośna	lodówka	peł na
pyszności,	które	przygotował	kucharz	Jake’a.
–	To	jaki	masz	pomysł?	–	za pyta ła	Ca rol.
Jake	na peł nił	sobie	ta lerz.
–	 A	 możemy	 chwilę	 się	 zrelaksować	 na	 powietrzu,	 za nim

przejdziemy	do	konkretów?
–	Ja sne	–	zgodziła	się	wspa nia łomyślnie,	choć	bardzo	była	cie-

ka wa,	co	Jake	wymyślił…	–	Ładny	jest	ten	park.	Nigdy	tu	nie	by-
łam.
–	Ja	też	nie.	–	Jake	rozejrzał	się	wokoło.
Nieopodal	sta ła	grupka	ludzi,	którzy	urzą dza li	zjazd	rodzinny.



Porozmieszcza li	 wzdłuż	 ścieżek	 wła snoręcznie	 wykona ne	 ta -
bliczki	kierują ce	członków	rodziny	do	miejsca	zbiórki.
–	Jedni	ra czą	się	ka napka mi,	inni	pieką	kieł ba ski	na	ruszcie…
–	 Moi	 rodzice	 często	 grillowa li	 w	 ogródku	 za	 domem.	 Całe

osiedle	za pra sza ło	w	weekend	gości	na	grilla.
–	Kto	stał	przy	ruszcie	i	pilnował	mięsa?
–	Tata.	Oczywiście	mama	wszystko	wcześniej	przygotowywa -

ła,	a	potem	ojciec	zbierał	pochwa ły.
Ca rol	za duma ła	się.
–	U	nas	w	domu	było	podobnie	–	rzekła.	Wła śnie	tak	sobie	wy-

obra ża ła	 swoje	przyszłe	 życie:	domek	z	ogródkiem,	mąż,	dzie-
ci…	 Otrzą snęła	 się.	Na	 ra zie	męża	 nie	ma,	 jest	 za	 to	w	 cią ży
z	Ja kiem.
–	Nie	lubię	robić	rzeczy,	które	robili	moi	bliscy.	Wtedy	wzbie-

ra	we	mnie	tęsknota.
–	A	ja	lubię	wra cać	pa mięcią	do	szczęśliwych	chwil.
–	Pod	tym	względem	się	różnimy.
–	Różnimy	się	pod	wieloma	względa mi.	–	Wiedzieli	o	 tym	od

początku,	a	jednak	romansowa li	z	sobą.
Jake	wrzucił	do	ust	kilka	winogron.
–	Jak	często	powinnaś	odwiedzać	leka rza?
–	Na	ra zie	raz	w	miesią cu.	Potem	co	dwa	tygodnie,	a	na	koń-

cówce	co	tydzień.
–	Cieka we,	czy	będziesz	mia ła	za chcianki	pokarmowe?
Ca rol	wbiła	zęby	w	gruszkę.
–	Jeśli	tak,	to	mam	na dzieję,	że	na	zdrowe	produkty,	na	przy-

kład	owoce.	Ale	zna jąc	siebie,	pewnie	będą	mnie	cią gnąć	ja kieś
dziwne	sma ki.
–	Klopsiki	w	czekola dzie?
Roześmia ła	się.
–	Boże	kocha ny,	oby	nie!
Jake	również	wybuchnął	śmiechem.
–	Na	wszelki	wypa dek	powinienem	uprzedzić	swojego	kucha -

rza.
Ca rol	spoważnia ła.
–	A	dla czego	twój	kucharz	ma	speł niać	moje	za chcianki	kuli-

narne?



–	 Bo	 pomyśla łem,	 że	 mogła byś	 na	 ja kiś	 czas	 za mieszkać
u	 mnie.	 Wła śnie	 o	 tym	 chcia łem	 z	 tobą	 porozma wiać.	 Mam
wielki	dom.	Mogła byś	mieć	całe	skrzydło	do	wła snej	dyspozycji.
Przeprowadzka	 do	 Jake’a?	 To	 ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 się	 spo-

dziewa ła.
–	Na	ja kiś	czas?	To	zna czy?
–	Nie	wiem.	Na	pięć,	sześć	miesięcy.	Będziemy	mogli	na	spo-

kojnie	poszukać	domu,	w	którym	za mieszkasz	z	dzieckiem.	Do-
datkowo	 ja	będę	miał	oka zję	przywyknąć	do	myśli,	 że	 zosta nę
ojcem.
–	Ale	czy	moja	obecność	nie	będzie	cię	ogra niczać?	No	wiesz,

ciężarna	baba	w	cią żowych	workach	krą żą ca	po	twoim	pięknym
luksusowym	domu…
–	Mówisz	tak,	jakbym	mieszkał	w	pa ła cu.	–	Skrzywił	się.	–	To

zwykły	dom,	tyle	że	duży.
–	Dobra,	 dobra.	 Poza	 tym	 gdzie	 byś	 za pra szał	 swoje	 przyja -

ciół ki?
–	Nigdzie.	Muszę	się	pozbierać.
–	Masz	czas,	do	porodu	da leko.
–	Ca rol…
Bała	się	przyjąć	jego	propozycję.	Jeśli	za cznie	na	nim	polegać,

jeśli	poczuje	się	dobrze	i	bezpiecznie,	trudniej	będzie	jej	potem
sta nąć	na	wła snych	nogach.
–	Nie	rozumiem,	dla czego	nie	mogę	zostać	u	siebie.
–	Nie	słuchasz	mnie.	Chcę,	żebyśmy	wspólnie	przeżywa li	ten

okres,	 to	 oczekiwa nie	 na	 dziecko.	 Chcę	 przyzwycza jać	 się	 do
myśli	 o	 ojcostwie.	 I	 prawdę	mówiąc,	 gdybyś	mieszka ła	 sama,
niepokoił bym	się	o	ciebie.	A	jeśli	coś	ci	się	sta nie?
–	Nic	się	nie	sta nie.
–	A	jeśli?	Oboje	wiemy,	że	różne	rzeczy	się	zda rza ją;	nie	nad

wszystkim	mamy	kontrolę.	A	tak	przynajmniej	będziesz	ze	mną,
będę	miał	cię	na	oku.	Właściwie	powinnaś	mieszkać	u	mnie	aż
do	porodu.	Tak	by	było	bezpieczniej.
Wyda wał	się	cudownie	opiekuńczy.	Wła śnie	o	ta kim	mężu	ma -

rzyła,	z	ta kim	mężczyzną	chcia ła	mieć	dzieci.	Tyle	że	ten	męż-
czyzna	to	jej	szef,	pełen	życia	i	tempera mentu	bogacz,	który	nie
za mierza	się	ustatkować.



A	gdyby	faktycznie	wziął	się	w	garść,	uporządkował	swoje	ży-
cie?	Czy	dał by	radę	być	przykładnym	ojcem,	czy	jednak	szybko
–	może	na wet	nie	przejmując	się	jej	obecnością	w	domu	–	wró-
cił by	do	sta rych	na wyków?
–	Sama	nie	wiem,	Jake.	–	Nie	umia ła	się	zdecydować.	–	Oczy-

wiście	 masz	 ra cję,	 do	 myśli	 o	 byciu	 rodzicem	 trzeba	 dojrzeć,
ale…	Ja koś	nie	wyobra żam	sobie	mieszka nia	u	ciebie	aż	do	po-
rodu.	To	chyba	nie	jest	konieczne.	–	Usiłowa ła	zmusić	go	do	za -
sta nowienia	się	nad	problema mi,	ja kie	mogą	wyniknąć.	–	Miesz-
ka jąc	ze	mną	dwa dzieścia	cztery	godziny	na	dobę,	będziesz	czuł
się	jak	w	pułapce.	–	Za częła	rozrywać	serwetkę	na	ka wał ki.
–	Czego	się	boisz,	Ca rol?
Tego,	że	za	bardzo	się	do	niego	przywią że.	Że	za pra gnie	cze-

goś	więcej,	niż	będzie	w	sta nie	jej	ofia rować.
–	Niczego.	Po	prostu	nie	widzę	potrzeby.
–	 Spróbujmy.	 Co	 ci	 za leży?	 Pozwól	 się	 sobą	 za opiekować.	 –

Wska zał	na	jej	brzuch.	–	Rośnie	w	tobie	moje	dziecko.
–	Jake,	nie	zniosła bym,	gdybyś	uma wiał	się	z	innymi	kobieta -

mi,	kiedy	ja	bym	u	ciebie	mieszka ła.	–	Posta nowiła	być	brutal-
nie	szczera.	–	A	na	pewno	nie	zniosła bym,	gdybyś	z	nimi	sypiał.
–	Uwa żasz,	że	był bym	do	tego	zdolny?	Tyle	się	teraz	dzieje,	że

to	na prawdę	ostatnia	rzecz,	o	ja kiej	myślę.	–	Zmarszczył	czoło.
–	A	ty?	Będziesz	uma wiać	się	na	randki?
–	 Zwa riowa łeś?	 –	 Jak	 mógł	 za dać	 tak	 kretyńskie	 pyta nie?	 –

Oczywiście,	że	nie.	Przecież	będę	mia ła	dziecko.
–	Ja	też	–	rzekł,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Ale	to	nie	ty	jesteś	w	cią ży.
–	Spróbuj	wyobra zić	sobie,	że	jestem.
Wyobra ziła	 sobie	 i	 niemal	 parsknęła	 śmiechem.	 A	 jednocze-

śnie	była	wzruszona	jego	determina cją,	aby	być	jak	najlepszym
ojcem.	Tak,	chcia ła,	by	ten	niezwykły	mężczyzna	dał	jej	wspar-
cie,	żeby	za opiekował	się	nią	i	dzieckiem.
–	Dobrze,	spróbujmy	–	powiedzia ła,	na ka zując	swojemu	sercu,

które	na gle	za częło	bić	przyśpieszonym	rytmem,	by	za chowa ło
spokój.	–	Ale	jeżeli	sytuacja	będzie	niezręczna	czy	skomplikowa -
na,	to	wra cam	do	siebie.
–	 Zgoda.	 –	 Jego	 głos	 zła godniał,	 spojrzenie	 również.	 –	 Sytu-



acja	jest	wystarcza ją co	skomplikowa na.
–	Wiem	–	przyzna ła.	Czuła	jednak,	że	jeśli	za mieszka ją	ra zem,

wszystko	może	stać	się	jeszcze	trudniejsze.
	
Powinna	była	posłuchać	 Jake’a,	który	na legał,	by	pa kowa nie

powierzyć	fa chowcom.	Ale	ona	uparła	się,	że	sama	włoży	do	pu-
deł	 swój	 dobytek.	 Oczywiście	 Jake	 za oferował	 pomoc.	 Przyje-
chał,	nie	spuszczał	jej	z	oczu,	protestował,	ilekroć	wyda wa ło	mu
się,	 że	podnosi	coś	zbyt	ciężkiego.	Pudła	były	 lekkie,	więc	nie
w	tym	tkwił	problem.	Chodziło	o	to,	że	Ca rol	co	rusz	walczyła
z	falą	mdłości,	a	nie	chcia ła,	by	Jake	o	tym	wiedział.
Teraz	 oboje	 pra cowa li	 w	 kuchni,	 owija jąc	 ga zeta mi	 szklanki

i	ta lerze.	Na gle	Jake	przeniósł	na	nią	wzrok	i	zmarszczył	czoło.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał.
–	Tak	–	skła ma ła.
–	Jesteś	bla da	jak	kreda.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	za	chwilę	mia ła	zemdleć.	–	Odsta wiwszy

ta lerz,	podszedł	do	niej.	–	Usiądź.
–	Może	rzeczywiście.	Na	kilka	minut.	–	Podprowa dził	ją	do	ka -

na py,	usia dła	i	wyzna ła	prawdę:	–	Trochę	kręci	mi	się	w	głowie,
mam	też	poranne	mdłości.
Ścią gnął	brwi.
–	Ale	jest	popołudnie.
–	Mogą	wystą pić	o	dowolnej	porze.	U	mnie	poja wiły	się	ja kieś

dziesięć	minut	temu.	Pierwszy	raz	je	czuję.
–	Cholera.	Przynieść	ci	coś	do	picia?	Wody?
–	W	lodówce	jest	na pój	cytrynowy.
Jake	 udał	 się	 pośpiesznie	 do	 kuchni.	 Wróciwszy,	 podał	 jej

puszkę	na poju.	Pocią gnęła	za wleczkę	i	wypiła	łyk.
–	Dziękuję.
–	Bardzo	proszę.	Ale	na dal	wyglą dasz	jak	śmierć.
–	Ja kiś	ty	miły.
Usiadł	koło	niej.
–	Przepra szam,	nie	chcia łem,	żeby	to	tak	za brzmia ło.
Ca rol	ponownie	przysunęła	puszkę	do	ust.	Piła	łapczywie,	bo-

jąc	się,	że	może	zemdleć.



–	Jeżeli	stra cę	przytomność,	nie	pa nikuj.
–	Szlag	by…	Dobra,	powiedz,	co	mam	robić.
Nie	mia ła	pojęcia.	Nigdy	dotąd	nie	zemdla ła.
–	Nic.
–	 Jak	to	nic?	–	spytał	bliski	pa niki.	–	Może	opuść	głowę?	Za -

wsze	tak	ra dzą	na	filmach.	Chociaż	w	twoim	sta nie	może	lepiej
nie	opuszczaj.	–	Był	wyraźnie	za gubiony.	–	Chcesz	się	położyć?
–	Tak,	chyba	powinnam.	–	Poda ła	mu	puszkę.
Jake	wstał,	by	mogła	się	wygodnie	wycią gnąć.	Przyglą dał	się

jej	uważnie.
–	Przepra szam	–	szepnęła.
–	Za	co?	To	nie	twoja	wina.	–	Wziął	kilka	głębokich	oddechów.

–	Dokończę	pa kowa nie.
–	 Do	 wszystkiego	 się	 rwiesz	 –	 powiedzia ła	 żartobliwym	 to-

nem,	usiłując	 zła godzić	 na pięcie.	 –	 Jak	 się	 dziecko	urodzi,	 bę-
dziesz	mu	zmieniał	pieluszki?
–	Na uczę	się.	I	za trudnię	nia nię.	Może	spać	w	pokoju	gościn-

nym,	kiedy	dziecko	będzie	nocowa ło	u	mnie.
U	niego?	Przecież	 to	on	miał	wpa dać	do	niej,	by	synowi	 lub

córce	opowia dać	bajkę	na	dobra noc.
–	Kurczę,	gdyby	nie	te	mdłości,	wszystko	byłoby	dobrze.
–	Mam	na dzieję,	że	mnie	nie	będzie	mdliło	przy	zmia nie	pielu-

szek.	W	dzieciństwie,	kiedy	sprzą ta łem	psie	kupy,	za wsze	zbie-
ra ło	mi	się	na	wymioty.
Ca rol	 zmrużyła	 oczy.	 To	 była	 dziwna	 rozmowa,	 ale	 przynaj-

mniej	poma ga ła	jej	się	skupić	na	czymś	innym	niż	wła sne	sa mo-
poczucie.
–	Mia łeś	psa?
–	Nie.	Opiekowa łem	się	z	siostra mi	psem	są sia dów,	kie dy	wy-

jeżdża li	na	weekend.	Kiepsko	sobie	z	 tym	ra dziłem.	Ale…	Hm,
może	powinniśmy	kupić	szczenia ka	na szemu	dziecku?
–	Na	początku	wystarczą	pluszowe	zwierzęta.	–	Usiadł szy,	Ca -

rol	wycią gnęła	rękę	po	picie.	–	Już	mi	lepiej.
–	Na	pewno?
–	Tak.
Przysunęła	puszkę	do	ust.	Po	chwili	mdłości	wróciły	ze	zwie-

lokrotnioną	siłą.	Ca rol	poderwa ła	się	na	nogi.	Wiedzia ła,	że	za



moment	 zwymiotuje.	 Poda ła	 puszkę	 Jake’owi.	 Ponieważ	 się	 jej
nie	spodziewał,	nie	uniósł	ręki.	Puszka	spa dła	na	podłogę,	na pój
się	wylał.	Nie	zwra ca jąc	na	to	uwa gi,	Ca rol	pogna ła	do	ła zienki.
Na	 szczęście	 zdą żyła.	 Opróżniwszy	 za wartość	 żołądka	 do

muszli,	 spuściła	 wodę.	 Na	 drżą cych	 nogach	 umyła	 zęby,	 po
czym	obróciła	się	 i	wtedy	zorientowa ła	się,	że	zosta wiła	drzwi
otwarte.	A	kiedy	zoba czyła	 Jake’a,	ze	wstydu	mia ła	ochotę	za -
paść	się	pod	ziemię.	Boże,	czy	stał	tu	cały	czas?
–	Poczekaj…
Zdjął	 z	 wiesza ka	 ręcznik	 i	 za moczył	 pod	 kra nem,	 na stępnie

podał	 jej,	by	mogła	otrzeć	twarz.	Ca rol	podziękowa ła	 i	usia dła
z	powrotem	na	podłodze.	Niewiele	 się	na myśla jąc,	 Jake	usiadł
koło	niej.
–	Czuję	się,	jakbym	mia ła	potwornego	kaca.
–	Za łożę	się,	że	tak	pija na	nigdy	nie	byłaś.
–	To	prawda.	Po	prostu	wyobra żam	sobie,	że	tak	się	musi	czuć

człowiek,	który	przedobrzył	z	alkoholem.	–	Za pomnia ła	o	wsty-
dzie.	Wła ściwie	cieszyła	się	z	obecności	Jake’a.	–	Podejrzewam,
że	ty	z	autopsji	wiesz,	o	czym	mówię.
–	O,	doskona le	wiem!	Wielokrotnie	oglą da łem	muszlę	z	bliska.
–	Jak	tak	da lej	pójdzie,	pobiję	twój	rekord.	–	Zdjęła	zimną	myj-

kę	z	czoła.	–	Już	mi	lepiej.
–	To	samo	powiedzia łaś,	za nim	zerwa łaś	się	z	ka na py,	żeby	tu

przybiec.
–	Wiem,	ale	tym	ra zem	to	prawda.	Na wet	odczuwam	głód.
–	Tak?	–	Na	jego	twa rzy	odma lowa ła	się	ulga.	–	A	na	co	masz

ochotę?
Za wa ha ła	się.
–	Na	ugotowa nego	na	pa rze	karczocha.	Nie	kusi	cię?
–	Nieszczególnie.	–	Zmarszczył	czoło.
A	 ją	bardzo	kusił.	Dziwne,	bo	nigdy	dotąd	nie	przepa da ła	za

karczocha mi.	 Owszem,	 cza sem	w	 restaura cji	 za ma wia ła	 je	 na
przystawkę,	ale	teraz	ja wiły	się	jej	jak	największy	przysmak.
–	Kupisz	mi?	Najlepiej	dwa,	bo	nie	wiem,	czy	się	jednym	za do-

wolę.
Popa trzył	na	nią	zdumiony.
–	Sprzeda ją	ugotowa ne?	–	spytał.



–	 Nie,	 skądże.	 Sama	 ugotuję.	 No,	 idź.	 –	 Pchnęła	 go	 lekko
w	stronę	drzwi.	–	Na	końcu	ulicy	jest	targ.	Tam	wszystko	bywa
świeższe	niż	w	sklepie.
–	O	rany,	ale	za chcianka.	–	Oczy	mu	lśniły.	–	Twoja	pierwsza

za chcianka.
–	Masz	 ra cję	 –	 przyzna ła.	Chociaż	 nie,	 nie	 pierwsza.	Druga.

Pierwszą	był	Jake.
Niczym	 posłuszny	 kocha ją cy	 mąż	 i	 przyszły	 ojciec	 Jake	 wy-

szedł	z	 ła zienki,	mrucząc	pod	nosem	o	tym,	 jaki	mą dry	będzie
ich	dzieciak,	 skoro	 już	 teraz	wykombinował,	 co	ma	 robić,	 aby
rodzice	speł nia li	jego	życzenia.
Kiedy	go	nie	było,	Ca rol	przeszła	ze	swoim	ge nialnym	dziec-

kiem	do	sa lonu,	by	wytrzeć	z	podłogi	rozla ny	na pój.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Mieszka ła	 u	 Jake’a	 od	 trzech	 tygodni.	Cza sem	na chodziły	 ją
mdłości,	ale	żadne	leki	nie	dzia ła ły,	toteż	ra dziła	sobie	ina czej,
stosując	sta re	 jak	świat	metody:	w	biurze	 trzyma ła	 za pas	kra -
kersów,	a	w	domu	sta ra ła	się	maksymalnie	dużo	odpoczywać.
Skrzydło,	które	zajmowa ła,	było	wielkości	jej	dawnego	miesz-

ka nia,	o	ile	nie	większe.	Ja sne,	przestronne,	nowocześnie	urzą -
dzone,	 mia ło	 dodatkową	 atrakcję	 w	 posta ci	 pa tia	 otoczonego
bujną	zielenią.
W	swojej	części	domu	mia ła	również	kuchnię,	mogła	więc	go-

tować,	kiedy	tylko	chcia ła.	Na dal	uwielbia ła	karczochy,	ale	nie
ogra nicza ła	się	do	nich.	Kucharz	rozpieszczał	ją,	przy rzą dza jąc
jej	 różne	 pyszności.	Miał	 na	 imię	 Raymond	 i	 był	 uroczym	 po-
stawnym	mężczyzną,	który	śmia ło	mógł by	być	jej	dziadkiem.
Nie	mieszkał	na	terenie	posia dłości.	Przyjeżdżał,	gdy	był	po-

trzebny,	szykował	posiłek,	potem	znikał.	Na	ogół	Jake	sam	robił
sobie	 śnia da nie,	 zwykle	 koktajl	 proteinowy	 według	 przepisu
trenera.	 W	 podróży	 pozwa lał	 sobie	 na	 ja jecznicę	 z	 bekonem,
poza	tym	jednak	przestrzegał	za leceń.	Ca rol	nie	wypiła by	ta kie-
go	koktajlu,	na wet	gdyby	jej	za	to	za pła cono.
Gosposia	też	nie	mieszka ła	na	terenie	posia dłości.	Przyjeżdża -

ła	 w	 każdy	 poniedzia łek	 i	 sprzą ta ła	 prywatne	 aparta menty
Jake’a.	 Inne	 sprzą taczki	 również	 poja wia ły	 się	w	 poniedzia łek
i	sprzą ta ły	resztę	domu.	W	skrzydle	Ca rol	nie	mia ły	wiele	ro bo-
ty.	Za wsze	w	niedzielę	Ca rol	sama	wszystko	pucowa ła.
Dziś	 nie	 bardzo	 wiedzia ła,	 co	 z	 sobą	 począć.	 W	 południe

wciąż	krą żyła	po	swojej	części	domu,	ubra na	w	piża mę.	Szycie
odpa da ło:	 „ka ra ibską”	na rzutę	dla	 Jake’a	 skończyła	w	zeszłym
tygodniu.	 Jake	 był	 za chwycony;	 powiesił	 ją	 na	 ścia nie	 pokoju,
który	 za mierzał	 przezna czyć	 dla	 dziecka.	 Uwa żał,	 że	 na rzuta
jest	 tym	cenniejsza,	bo	dziecko	zosta ło	poczęte	podczas	week-
endu	na	ka ra ibskiej	wyspie.	Pa trząc	na	niego,	nikomu	nie	przy-



szłoby	do	głowy,	że	ten	fa cet	nigdy	nie	ma rzył	o	licznym	potom-
stwie.
W	 pewnym	momencie	 za brzęczał	 telefon.	 Kiedy	Ca rol	 zoba -

czyła	esemes	od	Jake’a,	serce	za biło	jej	szybciej.
„Garrett	chce	ci	coś	przywieźć.	Czy	może?”.
„Oczywiście”,	odpisa ła.
„Przyjdź	do	sa lonu,	ra zem	na	niego	poczeka my”.
„Okej”,	wystuka ła.	„Będę	za	kilka	minut”.
„Czekam”.
Odłożyła	telefon,	przeszła	do	sza fy,	zdjęła	z	wiesza ka	sukien-

kę.	Mieszka nie	pod	jednym	da chem,	na wet	w	tak	dużym	domu,
to	 sza leństwo.	Nie	 potra fiła	 stłumić	 pożą da nia.	 Jake	 cią gle	 jej
się	śnił,	a	jego	opiekuńczość	jedynie	wzma ga ła	jej	uczucia.	On
sam	niewiele	się	zmienił,	wciąż	był	tym	sa mym	peł nym	tempe-
ra mentu,	niespokojnym	duchem	co	dawniej.
Kiedy	weszła	do	sa lonu,	stał	przy	ogromnym	oknie,	spoglą da -

jąc	na	zewnątrz.	Nie	chcia ła	mu	przeszka dzać	ani	wytrą cać	go
z	 za dumy.	Skorzysta ła	 z	 oka zji,	 że	 jej	 nie	widzi,	 aby	 przyjrzeć
się	 jego	 zna jomej	 sylwetce,	 szerokim	 ra mionom,	 plecom,	 dłu-
gim	nogom.
Po	chwili	poruszył	się,	jakby	wyczuł	jej	obecność.
–	Jesteś	–	powiedział,	obróciwszy	się	do	niej	twa rzą.
–	Jestem.	–	Za drża ła.
–	Jak	się	dziś	miewa	nasz	Karczoszek?
Uśmiechnęła	się.	Taki	przydomek	nadał	ich	dziecku.
–	Świetnie.	Jest	grzeczny.
–	A	ty	jak	się	czujesz?	Dobrze?
Skinęła	głową.	Wola ła by	nie	śnić	o	Jake’u,	ale	…
Jake	nie	ruszył	się	sprzed	okna.	Odkąd	u	niego	za mieszka ła,

oboje	 świa domie	 sta ra li	 się	 utrzymać	między	 sobą	 dystans	 fi-
zyczny.	W	powietrzu	jednak	wciąż	wyczuwa ło	się	na pięcie,	iskry
przeska kiwa ły.
–	Kiedy	Garrett	przyjedzie?	–	za pyta ła.
–	Wkrótce	 powinien	 być.	 –	 Postą pił	 krok	 na przód,	 ale	 na dal

dzieliła	ich	spora	odległość.
–	Powiedział,	co	dla	mnie	ma?
–	 Nie.	 Ale	 prezent	 jest	 nie	 od	 niego,	 tylko	 od	 jego	 mamy.



Wspomniał	 jej	 o	 nas,	 więc	 przypuszczalnie	 ma	 to	 zwią zek
z	dzieckiem.	Shirley	sama	chcia ła	przyjechać,	ale	akurat	gorzej
się	dziś	czuje.
Ca rol	kilka	razy	spotka ła	Shirley	Snow,	ale	sła bo	ją	zna ła.
–	Przykro	mi.	–	Wiedzia ła	o	jej	problemach	zdrowotnych:	cza -

sem	obja wy	się	na sila ły,	cza sem	pra wie	ustępowa ły.	 –	Miło,	że
o	mnie	pomyśla ła.
–	Tak,	to	bardzo	sympa tyczna	osoba.	Teraz	wierci	Garrettowi

dziurę	w	brzuchu,	 żeby	 za trudnił	 dziewczynę,	 która	 nas	 okra -
dła.
Jake	wyja śnił,	o	co	chodzi:	że	Meagan	może	liczyć	na	zwolnie-

nie	 wa runkowe,	 jeżeli	 będzie	 mia ła	 za pewnioną	 pra cę.	 Ponie-
waż	cała	spra wa	wyda rzyła	się,	za nim	Ca rol	zosta ła	asystentką
Jake’a,	 nie	 zna ła	 żadnych	 szczegółów.	 Kiedy	 Jake	 wspomniał
o	córeczce	Meagan,	Ca rol	zrobiło	się	kobiety	żal.
–	Cieka we,	czy	pokusiła by	się	na	wa sze	pienią dze	i	za ryzyko-

wa ła	więzienie,	gdyby	wiedzia ła,	że	jest	w	cią ży?
–	 Wątpię,	 ale	 trudno	 powiedzieć.	 Cią gle	 szukam	 dla	 niej

uspra wiedliwienia,	bo	sam	w	młodości	dopuściłem	się	paru	ka -
rygodnych	występków.
–	To	straszne	urodzić	dziecko	i	nie	móc	się	nim	opiekować.
–	Tak,	mnie	też	ta	myśl	nie	daje	spokoju,	zwłaszcza	teraz,	gdy

sami	 spodziewa my	 się	 dziecka.	 Czy	 mogę	 tam	 położyć	 rękę?
Sprawdzić,	czy	w	dotyku	jest	coś	ina czej?
Nie	wiedzia ła,	 jak	za reagować.	A	 jeśli	dotknie	brzucha,	a	 jej

spodoba	się	to	bardziej,	niż	powinno?
–	Jeszcze	za	wcześnie	–	odparła.	–	Na wet	nic	nie	widać.
–	Wiem,	 ale…	 Oczywiście	 jeżeli	 ci	 przeszka dza,	 to	 nie	 będę

na legał.
–	Nie,	w	porządku.	Możesz	dotknąć	–	powiedzia ła.
Podszedł	 i	 przytknął	 rękę	do	 jej	 ta lii.	 Ten	ciepły	 czuły	dotyk

podzia łał	na	nią	koją co.	Mia ła	wra żenie,	że	omywa	ją	fala	i	za -
biera	z	sobą	w	morze.	Po	chwili	na szło	ją	wspomnienie,	jak	ko-
cha li	 się	 na	wyspie.	Czy	 gdyby	 teraz	 zdarł	 z	 niej	 ubra nie,	 po-
zwoliła by	mu	na	wszystko?
Trzymał	rękę	nieruchomo.	Kiedy	Ca rol	podniosła	wzrok,	zgar-

nął	ją	w	ra miona	i	przytulił.



Trwa li	tak,	wpa trzeni	w	siebie,	powoli	zbliża li	usta…
Dzwonek	do	drzwi	przywołał	ich	do	porządku.	Jake	cofnął	się,

Ca rol	wygła dziła	sukienkę.
–	Już?
Skinęła	 głową	 i	 ruszyła	 za	 nim,	 by	 powitać	 gościa.	 Garrett

spieszył	się,	więc	nie	chciał	wchodzić	do	sa lonu.
Ubra ny	był	w	garnitur,	jakby	przyjechał	prosto	z	hotelu.	Wło-

sy	miał	za czesa ne	do	tyłu,	w	ogóle	wyglą dał	bardzo	elegancko.
Trzymał	w	dłoni	prezent	owinięty	w	bia ły	pa pier.	Ca rol	za wsze
da rzyła	go	sympa tią,	może	dla tego	że	byli	podobni	z	cha rakte-
ru:	rozsądni,	twardo	stą pa ją cy	po	ziemi.	Tak,	była	rozsądna,	tyl-
ko	raz	za sza la ła.
Jake	odsunął	się	na	bok,	a	Garrett	wręczył	Ca rol	prezent.
–	 To	 tak	 zwa na	 sa kwa	 lecznicza,	 którą	 moja	 mama	 zrobiła

specjalnie	dla	ciebie	–	wyja śnił,	za nim	zdą żyła	zerwać	opa kowa -
nie.	 –	Dała	 taką	 Jake’owi,	 kiedy	był	młodszy,	 a	 także	Ma xowi.
I	oczywiście	mnie.	Te raz,	kiedy	sta łaś	się	członkiem	na szej	ban-
dy,	uzna ła,	że	tobie	się	też	na leży.
Niewiele	bra kowa ło,	żeby	Ca rol	wybuchnęła	pła czem.	Z	ca łe-

go	serca	pra gnęła,	aby	przyjęli	ją	do	swojego	grona.	Ostrożnie
rozpa kowa ła	 prezent.	 Jej	 oczom	 uka za ła	 się	 skórza na	 torebka
wyszywa na	kora lika mi.
–	Jest	przepiękna.	–	Głos	uwiązł	jej	w	gardle.	–	Po	prostu	nie-

sa mowita.	Garrett,	podziękuj	ode	mnie	ma mie	i	powiedz,	że	ją
odwiedzę,	jak	tylko	poczuje	się	lepiej.
–	Będzie	jej	bardzo	miło.	–	Garrett	wska zał	sa kiewkę.	–	Twoja

jest	większa	od	tych,	które	my	dosta liśmy.	Ma mie	chodziło	o	to,
żebyś	mogła	umieszczać	tam	rzeczy	dla	dziecka.	Na	dobry	po-
czą tek	sama	coś	włożyła.
Ca rol	uniosła	klapkę	i	zajrza ła	do	środka.	Na	dnie	leża ły	czte-

ry	kolorowe	ka myki.
–	Mogę	ci	powiedzieć,	co	ozna cza ją.
–	Och	tak,	koniecznie	–	poprosiła.
–	 No	 więc	 czerwony	 wspoma ga	 rozwój	 płodu,	 zielony	 służy

zdrowiu	 dziecka,	 a	 różowy	 wzmacnia	 więź	 między	 niemowlę-
ciem	a	matką.
–	Znasz	ich	na zwy?



–	Ja spis	czerwony,	awanturyn	zielony	i	kalcyt	różowy.
–	 Za pa miętam.	 –	 Za uwa żyła	wielobarwny	 kryształ,	 o	 którym

Garrett	nic	nie	mówił.	–	A	ten?
–	 To	 kalcyt	 skrzydło	 anioła.	 Jake	 powiedział,	 że	 martwi	 się

o	 bezpieczeństwo	 twoje	 i	 dziecka.	 Kiedy	 wspomnia łem	 o	 tym
ma mie,	dorzuciła	ten	ka myk.	Żeby	anioły	nad	tobą	czuwa ły.
Wzruszona	Ca rol	 popa trzyła	 na	 Jake’a.	Na	 jego	 twa rzy	 rów-

nież	widać	było	wzruszenie.
–	Możesz	umieszczać	w	sa kiewce	wszystko,	co	jest	dla	ciebie

ważne	–	kontynuował	Garrett.	–	Nie	ma	żadnych	reguł;	to	ty	de-
cydujesz,	co	do	niej	tra fi.
–	To	idealny	prezent,	dziękuję.	Powieszę	ją	koło	łóżka.
–	Cieszę	się,	że	ci	się	podoba.	–	Garrett	popra wił	kra wat,	chy-

ba	 z	 przyzwycza jenia,	 bo	 nie	 był	 przekrzywiony.	 –	No	 dobrze,
czas	na	mnie.	Mam	spotka nie.
–	Jeszcze	raz	dziękuję.	I	uściskaj	od	nas	swoją	mamę.
Garrett	uśmiechnął	się;	jego	rysy	stra ciły	swą	surowość.
–	Od	was,	czyli	od	ciebie	i	dziecka?
–	Tak.	–	Ca rol	odwza jemniła	uśmiech.	Ona	i	dziecko	sta nowili

jedność.
Garrett	obrócił	się	do	Jake’a.	Bra cia	uściska li	się	serdecznie.

Po	chwili	Garrett	opuścił	rezydencję,	zosta wia jąc	Jake’a	i	Ca rol
sa mych.
	
Sta li	w	holu.	Bez	względu	na	to,	jak	bardzo	się	sta rał,	nie	po-

tra fił	oderwać	od	Ca rol	wzroku.	Pa trzył	jak	urzeczony	na	jej	ru-
chy,	na	to,	z	jaką	powa gą	oglą da	skórza ną	sa kiewkę.
–	Masz	ra cję	–	rzekł.	–	To	na prawdę	idealny	prezent.
–	Muszę	się	za sta nowić,	co	do	niej	włożę.	Na	ra zie	jestem	za -

chwycona	ka myka mi	Shirley.
–	Powiedzia łaś,	że	powiesisz	ją	przy	łóżku.	Ja	moją	też	za wie-

siłem	na	wezgłowiu.
–	Tak?	Nie	 za uwa żyłam.	 –	Na gle	 zreflektowa ła	 się.	 –	No	ale

nie	byłam	w	twojej	prywatnej	części…
–	Wisi	ra zem	z	ła pa czem	snów,	też	autorstwa	Shirley.
–	Z	ła pa czem?	Kiedyś	to	był	amulet	indiański,	a	dziś	głównie

ozdoba.



–	 Dla	 mnie	 ła pacz	 ma	 wła ściwości	 ma giczne.	 Przechodzą
przez	niego	wszystkie	na sze	sny.	Gęsta	sieć	przepuszcza	te	do-
bre,	które	spływa ją	po	piórach	do	głowy	śpią cego,	a	te	złe	grzę-
zną	i	giną	z	na sta niem	dnia.
Ca rol	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Miewasz	koszma ry,	Jake?
–	Miewa łem	po	śmierci	rodziny.	Sta le	śnił	mi	się	wypa dek.	Wi-

dzia łem	 płoną cy	 sa mochód,	 demony	 unoszą ce	 się	 znad	 popio-
łów.	–	Zerknął	na	swoje	ra mię,	gdzie	znajdował	się	ta tuaż	boga
ognia,	 pierwszy,	 jaki	 zrobił.	Długo	musiał	 na	niego	 czekać,	 do
osiemna stych	urodzin.
Ca rol	przestą piła	z	nogi	na	nogę.
–	Mnie	też	po	śmierci	bliskich	na wiedza ły	koszma ry	–	powie-

dzia ła.	 –	 Dziś	 już	 ich	 nie	 pa miętam,	 to	 zna czy	 nie	 pa miętam
szczegółów.	Pa miętam	tylko,	że	budziłam	się	za pła ka na	w	środ-
ku	nocy.	–	Przycisnęła	sa kiewkę	do	piersi.	–	Ba łam	się	z	powro-
tem	za snąć.
–	To	normalne.	–	Jake	pomyślał	o	tym,	jak	zginęła	jej	rodzina,

we	śnie,	za truta	ga zem,	kiedy	Ca rol	nocowa ła	u	koleżanki.	–	Ca -
rol,	co	się	rano	wyda rzyło?	Kto	ich	zna lazł?	–	Wca le	nie	chciał
za da wać	ta kich	pytań,	ale	z	ja kiegoś	powodu	czuł,	że	musi	po-
znać	odpowiedź.	–	Chyba	nie	ty?
–	Nie.	Rano…	rano	wia domo	było,	że	musia ło	się	stać	coś	złe-

go.	Mama	mia ła	przyjść	po	mnie	i	za brać	mnie	do	domu.	Miesz-
ka liśmy	 parę	 ulic	 da lej,	 ale	 nie	 chcia ła,	 żebym	 sama	wra ca ła.
Czeka łam,	a	ona	nie	przyszła.	Nie	odebra ła	telefonu,	kiedy	za -
dzwoniłam.	Więc	pani	Reynolds	odwiozła	mnie.
–	To	mama	tej	koleżanki,	u	której	nocowa łaś?
–	Tak.	Kiedy	dotarłyśmy	na	miejsce,	drzwi	były	za mknięte,	ale

w	 drzwiach	 ga ra żowych	 było	 nieduże	 okienko.	 Pani	 Reynolds
zajrza ła	do	środka	i	zoba czyła	oba	sa mochody.
–	A	ty	nie	mia łaś	klucza?
–	Nie.	Rodzice	nigdy	nie	zosta wia li	nas	sa mych	w	domu,	więc

nie	 było	 powodu,	 żeby	 któraś	 z	 nas	 nosiła	 klucze.	 Oboje	 byli
nadmiernie	 opiekuńczy.	 –	 Ca rol	 na	 moment	 za milkła,	 potem
wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 doda ła:	 –	Pani	Reynolds	 za bra ła	mnie
do	 siebie	 i	 za dzwoniła	 na	 policję.	 To	 policjanci	 zna leźli	moich



rodziców.
I	całe	jej	dotychcza sowe	życie	legło	w	gruzach,	pomyślał	Jake.

Podobnie	jak	jego.
–	Podejrzewam,	że	też	będę	nadmiernie	opiekuńczym	ojcem	–

powiedział.	 Już	 teraz,	za nim	 jeszcze	dziecko	się	urodziło,	mar-
twił	się	o	jego	bezpieczeństwo.
–	Po	tym,	co	przeszliśmy,	to	mnie	nie	dziwi.	Na sze	przeżycia

wpływa ją	na	to,	jacy	jesteśmy.
–	Ludzie	mówią,	że	czas	le czy	rany.	Guzik	prawda.	Moja	rana

nie	znikła,	może	nie	jest	tak	głęboka	jak	dawniej,	ale	wciąż	jest.
Za pa dła	cisza.	Po	dłuższej	chwili	Ca rol	spyta ła:
–	Mieliście	uroczystość	na	cmenta rzu?
–	Nie,	żadnej.	Dzia dek	oznajmił,	że	go	nie	stać.	Ciotki	też	nie

było	stać.	Powiedzia ła	mi,	żebym	pomodlił	się	w	duchu.	A	u	cie-
bie	jak	było?
–	Rodzice	mieli	wykupione	ubezpieczenie	na	wypa dek	śmier-

ci,	 więc	 pogrzeb	 nic	 nie	 kosz tował.	 Ale	 moje	 siostry	 nie	 były
ubezpieczone.	Na	szczęście	pa stor	zorga nizował	zbiórkę,	dzięki
temu	mogły	być	pochowa ne	z	rodzica mi.
–	Co	czułaś?	–	za pytał.	Pod	wieloma	względa mi	cieszył	się,	że

nie	musiał	 rozpa czać	przy	 grobie	 jak	 sierota,	 którą	 faktycznie
się	stał.
–	Sama	nie	wiem.	To	było	jak	zły	sen.	Tyl ko	że	kiedy	rano	się

budzisz,	wiesz,	że	wszystko	wyda rzyło	się	na prawdę.
–	Może	poproszę	Shirley,	żeby	zrobiła	na szemu	dziecku	dwa

ła pa cze	snów.	–	Chciał,	by	ich	córce	lub	synkowi	śniły	się	same
dobre	sny.	–	Jeden	do	pokoju	dzie cięcego	u	mnie,	a	drugi	u	cie-
bie,	kiedy	wprowa dzisz	się	do	swojego	domu.
–	Fanta stycznie.	I	może	Shirley	doczepiła by	do	nich	anielskie

skrzydła?	Dla	dodatkowej	ochrony?
–	Świetny	pomysł.	Mia łaś	 ra cję,	 jeszcze	 za	wcześnie,	 żebym

czuł	dziecko	w	twoim	brzuchu,	ale	za	dwa	miesią ce…
–	Tak,	za	dwa	miesią ce	powinno	się	ruszać.
–	Przepra szam,	że…	No	wiesz.	Nie	po winienem	cię	tulić,	ca ło-

wać,	zwłaszcza	że	wciąż	między	nami	iskrzy.	Obiecuję	się	pilno-
wać.
–	Będę	ci	wdzięczna.	A	teraz	pójdę	powiesić	sa kiewkę.	Do	zo-



ba czenia	później.
–	Tak,	do	zoba czenia.
Podejrzewał,	 że	 Ca rol	 wykorzysta ła	 sa kiewkę	 jako	 pretekst,

aby	uciec	od	niego	i	emocji,	ja kie	w	niej	wzbudzał.	Pozwolił	jej
odejść,	chociaż	miał	ochotę	porwać	 ją	w	ra miona	i	poca łować.
Ale	nie	mógł;	przecież	obiecał,	że	będzie	się	pilnował.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Cią ża	Ca rol	 się	 rozwija ła,	 podobnie	 jak	 jej	przyjaźń	 z	matką
Garretta.	W	 cią gu	 kilku	miesięcy	 obie	 kobiety	 połą czyła	 silna
więź,	 spędza ły	 z	 sobą	 mnóstwo	 cza su.	 Dziś	 Shirley	 za prosiła
Ca rol	do	siebie.
Kiedy	siedzia ły	przy	stole,	pijąc	herba tę	o	korzennym	sma ku,

Ca rol	spostrzegła	poma lowa ną	figurkę,	której	wcześniej	nie	za -
uwa żyła.
–	Masz	jednorożca…
–	Tak,	zna la złam	w	sieci.	Znasz	mnie,	uwielbiam	przedmioty

o	ma gicznych	wła ściwościach,	na wet	ta kie	bzdety.	Wiesz,	kiedy
Garrett	kupił	ten	ośrodek,	za proponował,	że	zbuduje	mi	na	jego
terenie	 dom,	 tak	 jak	 zbudował	 sobie.	 Ale	 ja	 wolę	 mieszkać
w	hotelu.
Ca rol	pokiwa ła	głową.	Shirley	zajmowa ła	aparta ment	na	naj-

wyższym	piętrze,	ze	wspa nia łym	widokiem	na	pla żę.
–	 Lubię	 ruch,	 gwar,	 i	 tutaj,	 kiedy	 czuję	 się	 lepiej,	 zjeżdżam

windą	na	dół,	idę	do	jednej	z	restaura cji,	do	fryzjera,	do	sa lonu
kosmetycznego.	Cza sem	rozma wiam	z	konsjerżką	i	z	hotelowy-
mi	gośćmi.
–	Mieszka nie	w	hotelu	ma	swoje	za lety	–	przyzna ła	Ca rol.
–	Owszem.	Kiedy	Garrett	dora stał,	pra cowa łam	jako	pokojów-

ka.	 To	 zna czy,	 sporo	 chorowa łam	 i	 cią gle	mnie	 zwalnia no,	 ale
potem	znów	znajdowa łam	pra cę.
–	Nie	wiedzia łam.	–	To	na wet	logiczne,	że	Garrett	został	hote-

la rzem.
–	A	teraz…	teraz	mój	syn	mnie	rozpieszcza.
–	Musisz	być	z	niego	dumna.
–	Na wet	nie	wiesz,	 jak	bardzo.	Dzięki	niemu	mam	wszystko,

czego	potrzebuję.	Wszystko,	czego	mi	bra kowa ło.	Gdyby	nie	on,
pewnie	by	mnie	tu	dzisiaj	nie	było.
Ca rol	uważnie	się	jej	przyjrza ła.	Shirley	mia ła	pięćdziesiąt	lat,



choć	wyglą da ła	na	 trochę	więcej,	 na dal	 jednak	była	 ładną	ko-
bietą,	 szpa kowa tą,	o	wysokich	kościach	policzkowych	 i	niemal
czarnych	oczach.	Matka	Ca rol	mia ła by	pięćdziesiąt	trzy	lata.
–	Posmutnia łaś.	Powiedzia łam	coś	nie	tak?
–	Nie,	po	prostu	myśla łam	o	mojej	ma mie.
–	Wyobra żam	sobie,	jak	strasznie	musi	ci	jej	bra kować.	Gdyby

żyła,	 była by	 za chwycona,	 że	 zosta nie	 babcią.	Masz	 cudnie	 za -
okrą glony	brzuszek.
Ca rol	zerknęła	w	dół.
–	Prawda?	–	Jake’owi	też	się	podobał.	Cią gle	go	gła dził,	doty-

kał.	–	Może	to	dziwne,	ale	lubię	tę	cią żę.
–	Nie	ma	w	tym	nic	dziwnego.	Jak	każda	przyszła	matka,	pro-

mieniejesz.
–	To	 już	osiemna sty	 tydzień.	 Jutro	 idziemy	na	usg.	Może	do-

wiemy	się,	czy	urodzę	syna	czy	córkę.
Shirley	kla snęła	w	dłonie.
–	Wspa nia le!	Masz	ja kieś	przeczucie?
–	Nie.	Ale	oboje	 z	 Ja kiem	chcemy	poznać	płeć	dziecka.	 Jake

jest	potwornie	przejęty.	Cza sem	nie	może	usiedzieć	w	miejscu;
jeździ	na	tor	sa mochodowy,	ściga	się.
–	Cały	on,	za wsze	gdzieś	gnał.	Kiedy	byli	dziećmi,	ba łam	się,

że	może	mieć	 zły	 wpływ	 na	 Garretta	 i	Maxa.	 Że	wpa kuje	 ich
w	 kłopoty.	 To	 się	 nie	 sprawdziło.	 Niekiedy	 myślę,	 że	 z	 nich
trzech,	 mimo	 buntowniczej	 na tury,	 Jake	 jest	 najwrażliwszy.
Dawniej	żył	w	normalnej	szczęśliwej	rodzinie.	Wie,	co	to	zna czy
sta łość.
–	Będzie	 fanta stycznym	ojcem	–	powiedzia ła	Ca rol,	 która	na

co	dzień	widzia ła,	jaką	troską	ją	ota cza.	–	Już	teraz	kocha	na sze
ma leństwo.
–	Cieszysz	się,	prawda?
–	Ogromnie.	–	Niestety	jego	troska	i	wspa nia łomyślność	inten-

syfikowa ły	 jej	 uczucia	 do	 niego,	 uczucia,	 z	 którymi	 usiłowa ła
walczyć.	 Najgorsze	 były	 noce.	 Ma rzyła	 o	 tym,	 by	 spędzać	 je
w	łóżku	Jake’a,	w	jego	ra mionach.	Ale	wiedzia ła,	że	gdyby	poło-
żyła	się	obok	niego,	nie	zdoła ła by	mu	się	oprzeć.	Bo	pragnęła
nie	tylko	jego	ra mion.
–	Za częliście	szukać	domu?



–	Dla	mnie?	Jeszcze	nie,	ale	niedługo	za czniemy.	Najbardziej
mnie	 zdumiewa,	 że	 tak	 długo	mieszka my	 ra zem	 i	w	 ogóle	 się
nie	kłócimy.	Z	drugiej	strony	cha łupa	jest	tak	wielka…
Shirley	uśmiechnęła	się.
–	 Jake	 wszystko	 robi	 z	 rozma chem.	 Aż	 dziw,	 że	 jeszcze	 nie

urzą dził	pokoju	dla	dziecka.
–	Czeka	na	informa cję,	czy	to	będzie	chłopiec	czy	dziewczyn-

ka.	Za raz	potem	chce	sprowa dzić	dekora tora.
–	Koniecznie	daj	mi	znać,	jak	pozna cie	płeć.	–	Shirley	poklepa -

ła	Ca rol	po	ręce.	–	Rodzice	byliby	z	ciebie	dumni,	kocha na.	–	Na
moment	 za milkła,	 po	 czym	 zmieniła	 temat:	 –	 Za pomnia łam	 ci
powiedzieć:	spra wa	pra cy	dla	tamtej	dziewczyny	jest	za ła twio-
na.
–	Dla	Meagan?	–	Z	tego,	co	słysza ła,	Garrett	wciąż	się	ocią gał.

–	Garrett	się	zgodził?
Shirley	skinęła	głową.
–	Za proponował	 jej	 pra cę	w	 stajni	przy	 czyszczeniu	boksów.

Złożył	ofertę	na	piśmie.
–	Meagan	ją	przyjęła?
–	Tak,	odpisa ła.	Ale	nie	 rozma wia li	 z	 sobą	na wet	przez	 tele-

fon.	Garrett	 nie	 chce	mieć	 z	nią	 żadnych	kontaktów.	Na	 ra zie
czeka	na	decyzję	rady	do	spraw	zwolnień	wa runkowych.
–	Myślisz,	że	ją	wypuszczą?
–	Nie	widzę	powodu,	żeby	mieli	odmówić.	Jest	wzorową	więź-

niarką.
Ca rol	nie	wyobra ża ła	sobie	bycia	na	miejscu	Meagan,	ale	nie

wyobra ża ła	sobie	również	dopuszczenia	się	kra dzieży.
–	Cieka we,	czy	będzie	się	czuła	niezręcznie	z	Garrettem	jako

szefem?
Shirley	wypiła	łyk	herba ty.
–	 Jej	bezpośrednim	szefem	nie	będzie	Garrett,	 tylko	maszta -

lerz.	Ale	oczywiście	Garrett	sporo	cza su	spędza	w	stajni.	Trzy-
ma	tam	swoje	konie.
–	Nie	wiesz,	dla czego	akurat	taką	pra cę	jej	za proponował?
–	Meagan	pochodzi	z	rodziny	konia rzy.	Obaj	jej	bra cia	pra cują

w	branży	jeździeckiej.	–	Shirley	za milkła.	–	Pewnie	się	dziwisz,
że	na ma wia łam	Garretta,	aby	dał	Meagan	pra cę,	ale	myślę,	że



to	mu	 pomoże	 uporać	 się	 z	 emocja mi.	 Kiedy	 odkrył	 kra dzież,
był	potwornie	zły.	Chyba	nigdy	nie	widzia łam	go	w	ta kim	sta nie.
–	Potraktował	spra wę	bardzo	osobiście…
–	Zbyt	osobiście.
–	Ale	dla czego?
–	Nie	rozma wia	na	ten	temat,	ale	mam	swoją	hipotezę.	Myślę,

że	za przyjaźnił	się	z	Meagan	i	dla tego	to,	co	zrobiła,	mocno	go
za bola ło.	Nie	chcia ła bym,	aby	przez	tę	historię	stał	się	zgorzk-
nia ły.
Ca rol	 zerknęła	na	 jednorożca.	Ota cza ły	go	wróżki,	 kra sna le,

smoki,	a	na wet	syrenka.
–	Masz	ra cję	z	tym	zgorzknieniem.	Nie	można	do	tego	dopu-

ścić.
–	W	 są dzie	Meagan	przeprosiła	Garretta,	 ale	wyda je	mi	 się,

że	 nie	 uwierzył	w	 jej	 skruchę.	 Ja	 tak.	Wybra łam	 się	 z	 nim	 do
sądu,	żeby	przekonać	się,	co	to	za	osoba,	ta	Meagan.	I	zoba czy-
łam	niesa mowicie	kruchą	wrażliwą	dziewczynę.
–	Dla tego	 interesowa łaś	 się,	kiedy	będzie	mogła	ubiegać	się

o	zwolnienie	wa runkowe?
–	Tak.	Jeszcze	bardziej	zrobiło	mi	się	jej	żal,	kiedy	dowiedzia -

łam	się,	 że	urodziła	w	więzieniu	dziecko	 i	 że	ojciec	dziecka	 ją
rzucił.	Ojciec	Garretta	odszedł	ode	mnie,	kiedy	byłam	w	cią ży,
więc	 wiem,	 jak	 to	 jest.	 Potem	 oka za ło	 się,	 że	 kiedyś	 zna łam
matkę	Meagan.	Potraktowa łam	to	jako	znak.
–	 Rozumiem	 twoje	 za anga żowa nie.	 Jake	 też.	 To	 koszmar	 ro-

dzić	za	kratka mi.
–	Teraz	ty	i	on	będziecie	rodzica mi.
–	No	wła śnie,	jeszcze	kilka	miesięcy…	–	Jutro	na tomiast,	jeśli

wszystko	dobrze	pójdzie,	pozna ją	płeć	dziecka.
	
To	była	dziewczynka,	córeczka,	wspa nia ła	mała	istotka,	której

serduszko	biło	mocno	i	rytmicznie.	Rano	Jake	wybrał	się	z	Ca rol
na	ba da nie,	 siedział	 koło	niej,	 pa trzył,	 jak	 technik	 rozciera	na
jej	brzuchu	żel,	potem	przesuwa	po	nim	głowicę.	Jak	za hipnoty-
zowa ny	wpa trywał	się	w	monitor,	na	którym	dość	wyraźnie	wi-
dział	swoją	córkę.
Po	ba da niu	otrzyma li	 zdjęcia	oraz	płytę	z	na gra niem.	To	był



najbardziej	ekscytują cy	dzień	w	 jego	życiu,	na wet	bardziej	niż
dzień	pierwszego	usg.	Podczas	pierwszego	ba da nia	dziecko	wy-
glą da ło	 jak	 ma ciupki	 kosmita.	 Tym	 ra zem	 widać	 było,	 że	 to
ludzka	istota.	Jake	obejrzał	na gra nie	już	z	milion	razy,	studiując
każdy	 detal	 i	 wyobra ża jąc	 sobie,	 jak	 trzyma	 niemowlę	 na	 rę-
kach.
–	Niesa mowite	przeżycie	–	powiedział	do	Ca rol.
Siedzieli	na przeciwko	siebie	przy	ba senie,	promienie	księżyca

odbija ły	się	w	wodzie.
–	Cudowne	–	przyzna ła,	gła dząc	się	po	brzuchu.
Pra gnął,	by	ten	dzień	trwał	bez	końca.	Ale	wiedział,	że	Ca rol

wkrótce	zechce	położyć	się	spać.	Podejrzewał,	że	on	sam	nie	za -
śnie;	był	zbyt	podniecony.
–	 Powinniśmy	 za cząć	myśleć	 nad	 imieniem.	 Sporzą dzić	 listę

tych,	które	nam	się	podoba ją.
–	Pewnie.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Jesteś	strasznie	przejęty.
–	 A	 żebyś	 wiedzia ła!	 Popatrz:	 ty	 i	 ja,	 dwoje	 osieroconych

w	 dzieciństwie	 ludzi,	 daje	 począ tek	 nowemu	 życiu.	 Na sza	 có-
reczka	jest	taka	piękna…
–	Po	prostu	idealna.
Wbił	 oczy	 w	 matkę	 swojego	 dziecka.	 Ona	 też	 była	 idealna,

kiedy	 tak	 siedzia ła	 z	 za okrą glonym	brzuszkiem,	a	 ciepły	wiatr
poruszał	lekko	jej	włosy.
–	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy	ją	znów	zoba czymy.
–	Może	dajmy	jej	dwa	imiona	na	część	obu	na szych	rodzin.	Ty

pomyśl	 nad	 imieniem	 indiańskim,	 a	 ja	 za sta nowię	 się	 nad	 ir-
landzkim.
–	Twoja	rodzina	pochodzi	z	Irlandii?	–	Dla czego	nic	o	tym	nie

wie?
–	Tak,	rodzina	mamy.
–	A	skąd	konkretnie?
–	Z	Midleton	w	East	Cork.
Serce	Jake’a	za biło	mocniej.
–	Nie	żartuj!
–	A	co?	Byłeś	w	Midleton?
–	 Nie.	 Ale	 Irlandczycy	 zbudowa li	 pomnik	 na	 cześć	 Indian

Czokta wów	i	ten	pomnik	znajduje	się	wła śnie	w	Midleton.



Ca rol	za mruga ła.
–	Nic	ci	się	nie	pomyliło?
–	Na	pewno	nie.	Podczas	Wielkiego	Głodu	India nie	Czokta wo-

wie	przeka za li	Irlandczykom	pienią dze.	Ich	dar	był	tym	cenniej-
szy,	że	mieli	wła sne	problemy.	Kilka	lat	wcześniej	byli	zmuszeni
do	porzucenia	swoich	ziem	na	 terenie	południowo-wschodnich
Sta nów	 i	 za mieszka nia	w	okolicach	dzisiejszej	Okla homy.	 Inne
plemiona	 też	 były	 wysiedlone,	 ale	 Czokta wowie	 jako	 pierwsi
przeszli	Szla kiem	Łez.	Wielu	z	nich	zmarło	po	drodze.
Ca rol	słucha ła	za fa scynowa na.
–	 I	 później,	 kiedy	 dowiedzieli	 się	 o	 ludziach	 umiera ją cych

z	głodu	na	skutek	za ra zy	ziemnia cza nej,	która	niszczyła	zbiory,
posta nowili	pomóc	Irlandczykom	i	przysła li	im	pienią dze?
–	Wła śnie.	Od	tamtej	pory	istnieje	więź	między	na szymi	na ro-

da mi.	 Ale	 pomnik	 powstał	 dopiero	 niedawno,	 nosi	 na zwę	 „Po-
krewne	dusze”.	Nie	jestem	pewien,	dla czego	stoi	akurat	w	Mi-
dleton.	Może	stamtąd	pochodzi	artysta?
–	Co	przedsta wia?
–	Jest	duży,	w	kształ cie	pustej	misy.	Tworzy	go	dziewięć	sta lo-

wych	piór.	Misa	symbolizuje	Wielki	Głód,	a	orle	pióra	to	plemię
Czokta wów.	Widzia łem	zdjęcia	w	internecie,	ale	kiedyś	chętnie
obejrzał bym	go	na	wła sne	oczy.
–	Ja	też.	–	Ca rol	ponownie	przyłożyła	rękę	do	brzucha.	–	Ja kie

piękne	dziedzictwo	będzie	mia ła	na sza	córka.
–	 Wybierzemy	 się	 tam	 ra zem,	 w	 trójkę.	 Żeby	 zoba czyć	 po-

mnik,	ale	i	poznać	historię	mia sta,	z	którego	wywodzi	się	rodzi-
na	twojej	mamy.
Ra zem,	w	trójkę…	Na gle	Jake	poczuł	strach.	Nie,	nie	na	myśl

o	wspólnej	podróży,	ale	na	myśl	o	tym,	co	będzie	za	ja kiś	czas,
kiedy	 on	 i	 Ca rol	 za mieszka ją	 oddzielnie	 i	 za czną	 uma wiać	 się
z	innymi.
Ca rol	 za wsze	 pra gnęła	wyjść	 za	mąż.	Człowiek,	 którego	 po-

ślubi,	sta nie	się	ojczymem	dla	jego	córki.	Jake	aż	się	wzdrygnął.
Dziecko,	które	Ca rol	nosi	w	swoim	łonie,	na leży	do	niego,	a	nie
do	ja kiegoś	obcego	fa ceta,	który	za wróci	jej	w	głowie.
Psia kość,	może	powinien	jej	się	oświadczyć,	a	tym	sa mym	za -

pewnić	sobie	sta łe	miejsce	w	jej	życiu?	To	była by	słuszna	i	mą -



dra	decyzja.	Chyba	bardziej	 bał	 się	 obcego	 człowieka	w	 życiu
Ca rol	niż	mał żeństwa	z	nią.	Mał żeństwa	się	bał,	ale…
Ale	nie	zniósł by,	gdyby	Ca rol	zwią za ła	się	z	kimś	innym.
–	Robię	się	śpią ca	–	powiedzia ła.
Spojrzał	w	 oczy	 kobiety,	 którą	miał	 ochotę	 poprosić	 o	 rękę.

Serce	mu	wa liło.	Ca rol	wsta ła,	wygła dziła	bluzkę.
–	Do	zoba czenia	rano.
–	Odprowa dzę	cię.	–	Jake	również	wstał.
–	Nie	musisz.
–	Ale	chcę.
–	Daj	spokój,	sama	tra fię.
–	A	mogę	przynajmniej	pożegnać	się	z	ma leństwem?
–	Możesz.
Zbliżywszy	się,	położył	dłoń	na	jej	brzuchu.
–	Dobra noc,	Ca rol	–	szepnął.
Pa trzył,	jak	odchodzi.	Po	chwili	pochłonęła	ją	ciemność,	a	on

pozostał	 nad	 ba senem,	 usiłując	 podjąć	 decyzję,	 która	 zmieni
całe	jego	życie.
	
Ca rol	szykowa ła	się	do	pra cy,	oczekując,	że	za bierze	się	z	Ja -

kiem.	W	te	dni,	kiedy	nie	miał	rano	spotkań	w	mieście,	jeździli
jednym	sa mochodem.	Ale	kiedy	weszła	do	kuchni,	zoba czyła,	że
Jake	 jeszcze	 nie	 jest	 gotowy.	 Za miast	 garnituru	miał	 na	 sobie
szorty	i	T-shirt.
–	Później	przyjedziesz	do	biura?
–	W	ogóle	nie	przyja dę.	Za	dużo	spraw	muszę	przemyśleć.
–	Coś	się	sta ło?
Zoba czyła,	 że	ma	 podkrą żone	 oczy,	 jakby	 całą	 noc	 nie	 spał.

Na wet	nie	zjadł	śnia da nia.	Na	stole	stał	nietknięty	koktajl	pro-
teinowy.	 W	 kuchni	 pa nował	 idealny	 porzą dek,	 bla ty	 lśniły,
w	drzwiach	piekarnika	moż na	było	się	przejrzeć	 jak	w	lustrze.
Nic	dziwnego,	ekipa	sprzą ta ją ca	była	tu	za ledwie	wczoraj.
–	Co	się	dzieje,	Jake?
Przeczesał	ręką	włosy.
–	Powinniśmy	się	pobrać.
O	Boże!	Mia ła	wra żenie,	jakby	lodówka	się	otworzyła	i	wessa -

ła	ją	do	środka,	pozba wia jąc	tlenu.



–	Co	ty	na	to?
Za kręciło	się	jej	w	głowie.	Na	wszelki	wypa dek	przysia dła	na

stoł ku	ba rowym.
–	 Powiedzia łeś:	 pobrać?	 –	 upewniła	 się,	 a	 kiedy	 potwierdził

skinieniem,	 spyta ła	 zmiesza na:	 –	 Dla czego?	 Dla czego	 na gle
chcesz	się	żenić?
–	Dla	na szej	córki.
–	To	jedyny	powód?
Zmarszczył	czoło.
–	Uwa żasz,	że	niewystarcza ją cy?
–	No	wła śnie.	Żeby	się	pobrać,	trzeba	się	kochać.
–	Ale	my	kocha my	na sze	dziecko.	A	ono	za sługuje	na	to,	żeby

mieć	rodziców	mieszka ją cych	w	jednym	domu.
–	 Wspólny	 dom	 i	 dokument	 ślubu	 nie	 zrobią	 z	 nas	 rodziny.

Wiesz	o	tym	równie	dobrze	jak	ja.	I	ciebie,	i	mnie	wychowywa li
ludzie,	którzy	nie	tylko	kocha li	dzieci,	ale	również	siebie.	O	ta -
kiej	rodzinie	ma rzę.
–	Ale	na sza	córka…
–	Mówię	o	nas,	nie	o	córce,	Jake.
–	Nie	chcę,	żebyś	poślubiła	kogoś	innego.
–	Słucham?
Przelał	koktajl	z	dzbanka	do	szklanki.
–	Jeśli	nie	wyjdziesz	za	mnie,	to	któregoś	dnia	poślubisz	inne-

go	fa ceta	i	na sze	biedne	dziecko	będzie	mia ło	ojca	i	ojczyma…
–	Więc	 o	 to	 chodzi?	 Jesteś	 za zdrosny	 o	mężczyznę,	 którego

jeszcze	nie	znam?
–	 To	 źle?	 Że	 nie	 chcę,	 aby	 zajmował	 się	 moim	 dzieckiem?

I	moją	kobietą?
Ca rol	zmrużyła	oczy.
–	Nie	jestem	twoją	kobietą.
–	Ale	mogła byś	być,	gdybyś	za	mnie	wyszła.	Niczego	by	ci	nie

bra kowa ło.
–	Oprócz	miłości	–	za uwa żyła.
–	Ty	też	mnie	nie	kochasz,	więc	ja kie	to	ma	zna czenie?
–	Olbrzymie.	Moim	ma rzeniem…
–	Jest	być	z	fa cetem,	który	sta nowi	moje	przeciwieństwo?
–	To	nie	 fair!	 –	oburzyła	 się,	bo	wie dzia ła,	 że	potra fiła by	się



w	Jake’u	za kochać.	Może	już	go	kocha ła?	Oczywiście	nie	zmie-
rza ła	mu	tego	mówić.
–	Ca rol,	zgódź	się.	Proszę	cię.
–	Nie	mogę.	–	Miłość	bez	wza jemności?	To	nie	dla	niej.
Jake	nie	podda wał	się.
–	 Pomyśl,	 jak	 piękny	 moglibyśmy	 mieć	 ślub.	 Pla ża,	 za chód

słońca,	wielkie	przyjęcie	z	weselnym	tortem…
–	Owszem,	uroczystość	była by	piękna.	–	Co	jak	co,	ale	przyję-

cia	 Jake	 umiał	 orga nizować.	 –	 Chodzi	 jednak	 o	 co dzienne	 ży-
cie…
–	 Codzienne	 życie	 z	 tak	 seksowną	 żoną…	 –	 Jake	 odsta wił

szklankę.	–	Za niósł bym	cię	do	łóżka	w	tej	chwili,	gdybyś	mi	tyl-
ko	pozwoliła.
Zwalcza jąc	pokusę,	Ca rol	pokręciła	głową.
–	Nie	wyszłoby	nam,	Jake.
–	Mylisz	się.	Bylibyśmy	świetnym	mał żeństwem.
Mał żeństwem,	które	łą czy	dziecko	i	seks,	lecz	w	którym	brak

miłości.	Na	taki	układ	nie	mogła	przystać.
–	Nie	zrezygnuję,	Ca rol.	 Jestem	ojcem	twojego	dziecka	 i	czy

ci	się	to	podoba,	czy	nie,	będę	także	twoim	mężem.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	na stępne	dwa	tygodnie	za biegał	o	nią,	 różnymi	sposo-
ba mi	próbując	wymusić	na	niej	zmia nę	decyzji.	Bez	skutku.	Ale
był	 wytrwa ły.	 Obmyślił	 plan	 i	 dziś	 posta nowił	 go	 zrealizować.
Włożył	do	kieszeni	pierścionek…
Wybiera li	 się	 na	 przyjęcie	 dobroczynne,	 z	 którego	 do chód

miał	za silić	jego	funda cję.
–	Wezmę	buty,	torebkę	i	możemy	ruszać	–	powiedzia ła	Ca rol,

kiedy	za stukał	do	jej	drzwi.
–	Nie	musimy	 się	 spieszyć.	 –	 Zmierzył	 ją	wzrokiem.	Ubra na

była	w	kla syczną	czarną	suknię	wyszywa ną	pod	szyją	kora lika -
mi,	włosy	mia ła	upięte	w	elegancki	kok.	Cią ża	była	już	widocz-
na.	–	Wyglą dasz	fanta stycznie.
–	Dziękuję.	–	Włożyła	buty.	–	Ty	również.
–	W	tym	smokingu	czuję	się	jak	pan	młody.
Nie	odpowiedzia ła.	Liczył	jednak,	że	ilekroć	na	niego	spojrzy,

przypomni	sobie	jego	słowa.
–	Aha,	 za nim	wyjdziemy…	Mam	coś	dla	 ciebie.	 –	Sięgnął	do

kieszeni	i	wyjął	pudełeczko.
–	Jake…	–	za protestowa ła.	Domyśliła	się,	co	jest	w	środku.
–	Poczekaj.	–	Uniósł	wieczko.	Pierścionek	przedsta wiał	dło nie

trzyma ją ce	serce	w	koronie.	Sercem	był	sześcioka ra towy	różo-
wy	brylant.	–	To	jest	irlandzki	pierścień	Claddagh	zrobiony	spe-
cjalnie	na	moje	za mówienie.
Na	moment	za milkł,	żeby	zebrać	myśli.
–	Pierścienie	Claddagh	istnieją	od	setek	lat,	ale	znawcy	spie -

ra ją	się	co	do	ich	dokładnego	pochodzenia.	Nosi	się	je	na	cztery
sposoby,	 a	 każdy	 sposób	 ozna cza	 co	 innego.	 Jeżeli	 jesteś	 sin-
glem,	nosisz	pierścionek	na	pra wej	ręce,	koroną	skierowa ną	ku
sobie.	Pra wa	ręka	i	korona	skierowa ne	od	siebie	ozna cza,	że	je-
steś	w	związku.	Lewa	ręka	 i	korona	ku	sobie	ozna cza ją,	że	 je-
steś	za ręczona,	a	korona	od	siebie	na	 lewej	dłoni	mówi,	że	 je-



steś	mężatką.
–	O	rany.	–	Ca rol	wyjęła	pierścionek	z	pudeł ka.	–	Jest	niesa mo-

wity.
–	Ten	pierścionek	od	tra dycyjnego	pierścienia	Claddagh	różni

obręcz	w	kształ cie	orlego	pióra,	które	sta nowi	element	kultury
Czokta wów.	 Pomysł	 za czerpną łem	 z	 pomnika	 „Pokrewne	 du-
sze”.	Na	ra zie	możesz	nosić	go	na	pra wej	ręce	z	koroną	ku	so-
bie,	 jak	 singielka.	 Potem,	 kiedy	 przyjmiesz	moje	 oświad czyny,
przełożysz	go	na	drugą	rękę,	aby	poka zać,	że	jesteś	za ręczona.
Ca rol	obejrza ła	pierścień	pod	każdym	ką tem.
–	Jego	symbolika	jest	fa scynują ca.
–	 Wybra łem	 różowy	 brylant,	 ponieważ	 są	 rzadkie.	 Za sta na -

wia łem	się	nad	większym,	ale	uzna łem,	 że	 ten	 rozmiar	pa suje
najlepiej.
–	Jest	piękny.
–	Kiedy	się	pobierzemy,	za mówię	drugi	dla	siebie.	Mężczyźni

też	noszą	pierścienie	Claddagh.	Tyle	że	mój	będzie	gładki,	bez
ka mieni.
–	Jake…	–	Głos	Ca rol	za drżał.	–	Mówiłam,	że	nie	wyjdę	za	cie-

bie.
–	Noś	pierścionek	w	pozycji	wska zują cej	na	stan	wolny.	–	Za -

leża ło	mu,	by	go	przyjęła.	–	O	nic	więcej	nie	proszę.
–	Dobrze.	–	Wsunęła	Claddagh	na	pra wą	rękę,	z	koroną	skie-

rowa ną	w	swoją	stronę.	–	Dziękuję,	że	pomyśla łeś	o	mnie	i	na -
szym	dziecku.	Jestem	ogromnie	wzruszona.
–	Ale	pa miętaj:	 któregoś	dnia	 zosta niesz	moją	 żoną.	Nie	po-

zwolę,	żeby	inny	mężczyzna	wychowywał	na sze	dziecko.
–	Nie	rozma wiajmy	o	tym.	I	chodźmy,	bo	się	spóźnimy.
Popa trzył	na	ka mień	połyskują cy	na	jej	palcu.	Miał	ochotę	ją

objąć,	 poca łować,	 zmusić	 do	 mał żeństwa.	 Na	 ra zie	 poczynił
pierwszy	krok.
	
Przyjęcie	odbywa ło	się	w	na leżą cej	do	Jake’a	odnowionej	re-

zydencji	 z	 lat	 trzydziestych,	 którą	 zwykle	wynajmował	na	pry-
watne	imprezy.	Dziś	wyna jął	ją	sam	sobie.	Ca rol	była	za chwyco-
na	 luksusowym	wnętrzem,	 choć	 jej	myśli	 i	 uwa gę	głównie	po-
chła niał	pierścionek	z	pięknym	brylantem.	Tyle	że	brylant	miał



kształt	 serca,	 a	 Jake	 ani	 słowem	 nie	 wspomniał	 o	 uczuciach,
o	miłości.	Powtórzył	za	to,	że	nie	chce,	aby	 inny	mężczyzna	 ją
poślubił	 i	wychowywał	 ich	dziecko.	Pod	 tym	względem	nic	 się
nie	zmieniło.
Przyjęła	jednak	pierścionek.	I	włożyła	go	w	sposób	ozna cza ją -

cy,	że	jest	singielką.
Mimo	że	walczyła	z	uczuciem,	poniosła	klęskę:	za kocha ła	się

w	 Jake’u.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 gorszego	 scena riusza.	 Nie-
odwza jemniona	miłość?	Każda	 bajka	 powinna	mieć	 szczęśliwe
za kończenie.
–	Przynieść	ci	coś	do	picia	albo	jedzenia?	–	spytał	Jake,	kiedy

weszli	do	środka.
–	Nie	jestem	głodna.	–	Stoły	dosłownie	się	ugina ły.	–	I	nie	mu-

sisz	dotrzymywać	mi	towa rzystwa.	Jesteś	gospoda rzem,	za cznij
krą żyć…
Skrzywił	się.
–	Nie	 przejmuj	 się	mną,	 nic	mi	 nie	 będzie.	Może	 na wet	 po-

gram	w	ruletkę.
–	Dobrze,	ale…	–	Wsunął	jej	do	ręki	kluczyk.	–	To	do	prywat-

nego	aparta mentu.	Na	wypa dek,	gdybyś	poczuła	się	zmęczona.
Pierwsze	drzwi	na	piętrze.
–	Dzięki.
–	Gdybyś	wola ła	wcześniej	wrócić	do	domu,	możesz	wziąć	sa -

mochód.	 Ja	 wrócę	 z	 Garrettem.	 Wiem,	 jaka	 ostatnio	 bywasz
zmęczona.
Wrzuciła	kluczyk	do	torebki.
–	W	ra zie	czego	skorzystam	z	pokoju.	–	Nie	chcia ła	wychodzić

z	przyjęcia	bez	Jake’a.
–	Ca rol,	co	są dzą	twoi	przyja ciele?
–	O	czym?	–	zdumia ła	się.
–	O	tym,	że	na ma wiam	cię	na	ślub.	Mówiłaś	im?
–	Uwa ża ją,	że	powinnam	się	zgodzić.	–	A	liczyła,	że	choć	jed-

na	osoba	przyzna	jej	ra cję!	–	Nie	rozumieją,	dla czego	nie	chcę
poślubić	 boga tego	 przystojnego	 mężczyzny,	 który	 w	 dodatku
jest	ojcem	mojego	dziecka.
–	No	widzisz?
–	Pienią dze	ich	za ślepia ją.	–	A	blask	brylantu	oślepi	 ich	jesz-



cze	bardziej,	pomyśla ła.
Jake	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	szkodzi.	Grunt,	że	są	po	mojej	stronie.
–	 Idź	za jąć	się	gośćmi	–	powiedzia ła.	Stał	zbyt	blisko,	wzbu-

dza jąc	w	niej	niechcia ne	emocje.
–	 Dobrze,	 muszę	 zna leźć	 Garretta.	 Aha,	 też	 mam	 klucz	 do

tego	pokoju.	W	ra zie	czego	sam	go	otworzę.
Odprowa dziła	go	wzrokiem	–	w	smokingu	rzeczywiście	wyglą -

dał	jak	pan	młody.	Sama	ruszyła	w	przeciwnym	kierunku,	do	ja -
skini	ha zardu,	na	jaką	przerobiono	sa lon.
Sta nęła	przy	stole	z	ruletką.	Szczęście	jej	nie	dopisywa ło,	ale

to	 nie	mia ło	 zna czenia:	 pienią dze	 szły	 na	 dzieci	 wychowują ce
się	w	domach	za stępczych.
–	No	proszę!	Kogo	widzę!	–	Obok	sta ła	Lena	Kent	w	obcisłej

złotej	sukni	z	rozcięciem	do	połowy	uda	oraz	boa	z	bia łych	piór
wokół	szyi.	Ca rol	nie	widzia ła	piosenkarki	od	cza su	jej	przyjęcia
urodzinowego.	–	Słysza łam	plotki,	że	oczekujesz	dziecka	Jake’a
i	 to	prawda.	–	Lena	wska za ła	z	uśmiechem	na	brzuch	Ca rol.	–
Pa miątka	z	Ka ra ibów?
–	Wszystko	twoja	wina.	Gdyby	przyjęcie	nie	było	pod	ha słem

„We	dwoje”…
–	Ra czej	za sługa.	–	Lena	przybra ła	dra ma tyczną	pozę.	–	Rozu-

miem,	że	zosta nę	honorową	krewną?
–	Ekscentryczną	cioteczką.
–	O	rany!	–	Lena	ujęła	dłoń	Ca rol.	 –	Piękny.	Od	Jake’a?	A	 ta

korona!
Ca rol	wytłuma czyła	symbolikę	pierścionka	i	dla czego	go	nosi

na	pra wej	ręce.
–	…więc	mam	spore	wa ha nia	co	do	ślubu.
–	 Rozumiem.	 Wiesz,	 nigdy	 nie	 wyobra ża łam	 sobie	 Jake’a

w	roli	męża	i	ojca,	ale	to	fanta styczne,	że	chce	się	ustatkować.	–
Lena	popra wiła	boa.	–	A	ja	i	Mark	to	już	przeszłość.	Zerwa liśmy
po	moich	urodzinach.
–	Przykro	mi.	Wyda wa liście	się	tacy	szczęśliwi.
–	Było	miło,	póki	trwa ło.	Teraz	jestem	z	kimś	innym.
–	Tak	szybko?
–	Trochę	cza su	minęło	–	odparła	ze	śmiechem	Lena.



Faktycznie;	 powiększa ją cy	 się	 brzuch	 Ca rol	 był	 tego	 najlep-
szym	dowodem.
–	Mark	na dal	z	tobą	pra cuje?
–	Nie,	za trudniłem	nowego	tancerza.	–	Lena	wska za ła	za	sie-

bie.	–	Dla	twojej	informa cji,	tam	stoi	ja kaś	seksowna	brunetka,
która	się	na	nas	gapi.
–	Pewnie	twoja	fanka.
–	Mam	wra żenie,	że	ona	się	tobie	przyglą da.
Obejrzawszy	 się	 dyskretnie,	Ca rol	 zoba czyła	 ponętną	dziew-

czynę	w	lśnią cej	czerwieni.
–	To	Susanne	Monroe.	Spotyka ła	 się	 z	 Ja kiem,	 za nim	za brał

mnie	na	Ka ra iby.
–	Czyli	wszystko	ja sne.	Za zdrość.
–	E	tam.	Ona	i	Jake	to	był	typowy	romans	na	otarcie	łez	po	jej

rozwodzie.	W	sumie	trwał	bardzo	krótko.
–	Może,	ale	widzia łam,	jak	z	sobą	rozma wia ją.
Ca rol	poczuła	się	niezręcznie.
–	Jest	gościem…
–	Po	prostu	pilnuj	swojej	wła sności.
–	Jake	nie	jest	mój.	To	zna czy…
–	Oświadczył	ci	się	czy	nie?	To	ci	daje	pra wo	mieć	na	oku	ko-

bietę,	która	może	chce	go	odzyskać.
Ca rol	nie	bardzo	wierzyła	w	niecne	knowa nia	Susanne,	która

zresztą	dość	wcześnie	opuściła	przyjęcie.	Mimo	to	słowa	Leny
nie	 da wa ły	 jej	 spokoju.	 Po	 pewnym	 cza sie,	 zmęczona	 za ba wą
i	harmidrem,	uda ła	się	do	pokoju	na	piętrze.	Na gle	zorientowa -
ła	się,	że	Jake	stoi	koło	łóżka.	Nie	mia ła	pojęcia,	ile	cza su	minę-
ło,	 odkąd	 za mknęła	 oczy.	 Chcia ła	 tylko	 chwilę	 odpocząć,	 ale
musia ła	za snąć,	bo	przyjęcie	już	się	skończyło.
Wyglą dał	 jak	 ksią żę	 z	 bajki,	 który	 przyszedł	 po	 swoją	 księż-

niczkę.	 Na wet	 wyobra ziła	 sobie,	 jak	 pochyla	 się	 i	 przykła da
usta	do	jej	warg.
Nie	pyta ła	 o	Susanne.	Po	co?	Ten	wspa nia ły	mężczyzna	 jest

tutaj,	przy	niej.	I	z	nią	chce	się	ożenić.
	
W	poniedzia łek	po	południu,	siedząc	w	pra cy	przy	biurku,	Ca -

rol	co	rusz	spoglą da ła	na	pierścionek	i	za sta na wia ła	się,	jak	by



wyglą dał	na	lewej	ręce.
Czy	ma	przyjąć	oświadczyny	Jake’a?	Każda	chwila	w	jego	to-

wa rzystwie	była	wyjątkowa.	Jake	jest	dobry,	opiekuńczy,	troskli-
wy	 i	 cudownie	 romantyczny;	 wła śnie	 taki,	 jaki	 powinien	 być
mąż.	W	dodatku	tak	bardzo	się	o	nią	sta ra.	Czyżby	się	w	niej	za -
kochał?	Nie,	 chyba	 ponosi	 ją	 fanta zja,	 pomyśla ła,	 podziwia jąc
brylant.
Wtem	 podniosła	wzrok	 i	 zoba czyła	w	 drzwiach	 za fra sowa ną

Kristen.
–	Możemy	porozma wiać?
–	Ja sne	–	odparła,	pewna,	że	recepcjonistka	znów	ma	proble-

my	z	fa ceta mi.
Kristen	 za mknęła	 drzwi,	 przysunęła	 krzesło	 bliżej	 biurka

i	usia dła.
–	Wszyscy	w	biurze	wiemy,	zresztą	od	sa mego	Jake’a,	że	ci	się

oświadczył,	a	ty	jeszcze	nie	podjęłaś	decyzji.
–	I	przyszłaś	mnie	na mówić?	Niepotrzebnie,	bo…
–	 Nie	 –	 przerwa ła	 jej	 Kristen.	 –	 Przeciwnie.	Widzia łam	 dziś

Jake’a	z	inną	kobietą.
–	Co?	–	Serce	niemal	wyskoczyło	Ca rol	z	piersi.
–	Poszłam	kupić	lunch.	Kiedy	czeka łam	na	swoje	za mówienie,

zoba czyłam	Jake’a	ze	swoją	byłą.	Pili	marga rity	i	spra wia li	wra -
żenie	bardzo	za przyjaźnionych.	Ona	trzyma ła	go	za	rękę.
–	Mówisz	o	Susanne	Monroe?	Byłej	żonie	tego	ba seballisty?
–	Tak.	–	Kristen	zmarszczyła	czoło.	–	Skąd	wiesz?
–	Była	w	sobotę	na	balu	cha ryta tywnym.	Lena	ostrzegła	mnie

przed	nią,	ale	ja	zignorowa łam	ostrzeżenie.
–	Tak	mi	przykro,	Ca rol.	Nie	chcia łam	ci	nic	mówić,	ale…
–	Słusznie	postą piłaś.	Jake	wie,	że	go	za uwa żyłaś?
–	Nie.	Siedział	do	mnie	tyłem…	Boże,	myślisz,	że	mogłam	coś

źle	odczytać?
–	A	mogłaś?	–	za pyta ła	Ca rol.
–	Kurczę,	nie	wiem.	Ale	Lena	też	cię	ostrzega ła…	Tylko	trud-

no	mi	uwierzyć,	że	Jake	za da wał by	się	z	inną,	skoro	prosił	cie-
bie	o	rękę.
–	Poga dam	z	nim.	Zoba czę,	co	mi	powie.
–	A	jeśli	oka że	się,	że	wznowił	romans	z	Susanne?



–	Wtedy	spa kuję	się	i	wrócę	do	siebie.
–	Z	pra cy	też	zrezygnujesz?
–	Tak	–	odparła.	Nie	mogła by	codziennie	widywać	 Jake’a;	 to

by	 ją	 wykończyło.	 Ale	 oczywiście	 widywa liby	 się	 w	 spra wach
zwią za nych	z	dzieckiem.
–	Chyba	nie	mogła bym	cię	za stępować	jak	wtedy,	kiedy	choro-

wa łaś.	Była bym	zła	na	Jake’a.
–	Nie	przejmuj	się.	W	ra zie	czego	znajdę	kogoś.
	
Jake	siedział	w	sa lonie	na przeciwko	Ca rol,	kręcąc	z	niedowie-

rza niem	głową.	Jak	to	możliwe,	aby	wszyscy	mieli	o	nim	tak	złe
za dnie?
–	To	nie	była	żadna	schadz ka	–	odrzekł,	odpiera jąc	za rzut.	 –

A	 na	 przyjęciu	 Susanne	 ani	 nie	 patrzyła	 na	 ciebie	 ba zyliszko-
wym	 wzrokiem,	 ani	 nie	 próbowa ła	 mnie	 odzyskać.	 Po	 prostu
była	ciebie	cieka wa.	–	Ponieważ	Ca rol	milcza ła,	dodał:	–	Kiedy
zoba czyła,	 jak	 rozma wiasz	 z	 Leną,	 na wet	 chcia ła	 do	 was	 po-
dejść,	za mienić	słowo,	ale	speszyła	się.
Ca rol	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi.
–	Za mienić	ze	mną	słowo?
–	Tak.	Powiedzia łem	jej	o	tobie	i	dziecku.	Uzna ła,	że	to	fanta -

styczne,	że	zdoła łaś	ujarzmić	 ta kiego	dzikusa	 jak	 ja.	 –	Sięgnął
po	szklankę	i	wypił	łyk	wody.	–	Susanne	wciąż	nie	doszła	do	sie-
bie	 po	 rozwodzie.	 Dla tego	 poprosiła	 mnie	 dziś	 o	 spotka nie.
Chcia ła	się	pora dzić,	co	zrobić,	żeby	Kenny	do	niej	wrócił.
–	Ciebie	pyta ła	o	radę	w	spra wach	sercowych?
–	Są dziła,	że	ty	i	ja	jesteśmy	parą,	bo	na	przyjęciu	wspomnia -

łem,	że	chcę	cię	poślubić.	Dziś	wyprowa dziłem	ją	z	błędu	i	po-
wiedzia łem,	że	nie	na da ję	się	do	udziela nia	rad.
–	Kristen	widzia ła,	jak	Susanne	trzyma	cię	za	rękę.
–	Owszem.	Ścisnęła	mnie	za	dłoń,	kiedy	powiedzia łem,	że	nie

chcesz	przyjąć	moich	oświadczyn.
–	Boże,	Jake,	przepra szam.	Źle	cię	oceniłyśmy.
–	Teraz	mi	wierzysz?
–	Tak.	I	przykro	mi,	że	Susanne	cierpi.	Niestety	my	nie	może-

my	służyć	za	przykład	szczęśliwie	za kocha nej	pary.
–	 Szkoda.	 –	 Jake	 przesiadł	 się	 koło	Ca rol.	 –	Na dal	 nie	 rozu-



miem,	dla czego	nie	chcesz	za	mnie	wyjść.
–	Wiem,	myśla łam	o	tym,	za nim	Kristen	wtargnęła	do	mojego

ga binetu.
–	I	co?	–	Oczy	mu	rozbłysły.
–	Za sta na wia łam	się	nad	ślubem,	ale	i	nad	miłością.
Psia kość!	Wciąż	za mierza	czekać	na	księcia	z	bajki?
–	A	jeśli	nie	znajdziesz	ideału?	–	spytał.	–	Albo	jeśli	ideał	oka -

że	się	dra niem?	Czy	wtedy	mnie	poślubisz?	Mimo	że	nie	jestem
wyma rzonym	kandyda tem	na	męża?
–	Oj,	Jake,	gdybyś	znał	prawdę…	–	Westchnęła.
–	Jaką	prawdę?
–	Ja	już	go	zna la złam.
–	 Jak	 to	 możliwe?	 –	Miał	 wra żenie,	 że	 grunt	 usuwa	mu	 się

spod	nóg.	–	Z	nikim	poza	mną	się	nie	widujesz…
Utkwiła	w	nim	 spojrzenie.	Nie	 odzywa ła	 się.	 I	 na gle	w	 jego

głupiej	męskiej	łepetynie	coś	za skoczyło.
–	To	ja?	–	Przyłożył	pa lec	do	swojej	piersi.
Ca rol	skinęła	głową.
–	Kochasz	mnie?
–	Tak	–	odparła,	przysuwa jąc	się	bliżej.
Powinien	się	ucieszyć,	a	on	spa nikował.	Nic	nie	wiedział	o	ko-

cha niu.	Za wsze	wystrzegał	się	miłości.
Wstał	 i	podszedł	do	okna.	Kiedy	po	chwili	obrócił	się,	wpadł

w	jeszcze	większą	pa nikę.	Bo	w	oczach	Ca rol	dojrzał	ból.
–	Przepra szam,	nie	spodziewa łem	się…
–	Muszę	iść,	spa kować	się.
–	 Co?	 Nie!	 –	 za protestował	 coraz	 bardziej	 zdenerwowa ny.	 –

Ja koś	to	rozwią żemy.
–	Nie	mogę	tu	dłużej	mieszkać.
–	Proszę	cię.	Na dal	chcę	cię	poślubić,	 stworzyć	dom	dla	na -

szej	córki.
Popa trzyła	na	niego,	jakby	postra dał	zmysły.
–	Jak	to	sobie	wyobra żasz?	Słysząc,	że	cię	kocham,	zerwa łeś

się	jak	opa rzony.
Choć	pra gnął	udowodnić	Ca rol,	że	był by	dobrym	ojcem	i	mę-

żem,	 nie	 był	 w	 sta nie	 wrócić	 na	 ka na pę.	 Z	 trudem	 oddychał.
Może	Ca rol	ma	ra cję?	Może	zwa riował?



–	Daj	mi	minutę…
–	Proszę	bardzo,	ale	ja	mam	ważniejsze	spra wy.
Skierowa ła	się	ku	drzwiom.	Gdy	wyszła,	Jake	wciąż	stał	tyłem

do	okna,	z	noga mi	przyrośniętymi	do	podłogi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Położyła	wa lizkę	na	łóżku.	Nie	za mierza ła	mówić	Jake’owi,	że
go	kocha,	 ale	 powiedzia ła	 i	 to	 był	 najgorszy	dzień	w	 jej	 doro-
słym	życiu.	Za nim	skończyła	się	pa kować,	Jake	wpadł	do	jej	po-
koju.
–	Prosiłem	o	minutę.
Potrzebował	chwili,	aby	ogarnąć	emocje.	Tyle	że	wciąż	spra -

wiał	wra żenie	roztrzęsionego.	Przeczesał	ręką	włosy.	Za sępiony
buntownik,	pomyśla ła	Ca rol.
–	Ża łuję,	że	się	w	tobie	za kocha łam.
–	Nikt	mnie	nigdy	nie	da rzył	miłością.	Nie	wiem,	 jak	 się	 za -

chować,	co	się	w	ta kiej	sytuacji	powinno	robić.
–	 Powinno	 się	 za akceptować	 uczucie	 i	 je	 odwza jemnić.

Śmieszne,	bo	kiedy	myśla łam	o	tym,	aby	przyjąć	twoje	oświad-
czyny,	przyszło	mi	do	głowy,	że	może	ty	też	mnie	kochasz.	Ale
myliłam	się.
–	Ca rol,	po	co	wszystko	komplikować?
–	 Lepiej	 ożenić	 się	 bez	mi łości?	Nie	 na	 tym	 polega	mał żeń-

stwo.
–	Mał żeństwo	jest	tym,	co	sami	stworzymy	–	odrzekł.	–	Może

z	cza sem	mógł bym…
–	 Przywyknąć	 do	myśli,	 że	 ja	 cię	 kocham,	 a	 ty	 mnie	 nie?	 –

Wzięła	głęboki	oddech.	–	Spytam	Shirley,	czy	mogę	wprowa dzić
się	do	niej	na	kilka	dni.	–	Nie	chcia ła	być	sama.	–	Resztę	swo ich
rzeczy	 za biorę	 przy	 oka zji.	 Do	 biura	 już	 nie	 wrócę,	 nie	mogę
dłużej	 u	 ciebie	 pra cować.	 Za dzwonię	 do	 agencji	 sekreta rek,
żeby	przysła li	kogoś	na	za stępstwo.	Potem	znajdziesz	sobie	ko-
goś	na	sta łe.
Zerknął	na	stos	ubrań	leżą cych	na	łóżku.
–	Nie	chcę,	żebyś	odchodziła.
–	Wiem.	Chcesz,	żebym	cię	poślubiła.	To	sza leństwo.
–	Nieprawda.	–	Przeniósł	spojrzenie	na	brzuch	Ca rol.	–	Powin-



niśmy	być	ra zem.	Ty,	ja	i	na sza	córka.
–	Nie	wyjdę	za	ciebie,	Jake.
–	I	nic	cię	nie	przekona?
–	Nie.	–	Nie	może	go	zmusić,	by	 ją	pokochał.	Żeby	czuł	coś,

czego	nie	czuje.	Był	taki	biedny,	taki	za gubiony,	że	mia ła	ochotę
go	 przytulić,	 ale	 co	 to	 da?	 Zresztą	 sama	 była	 równie	 biedna
i	 za gubiona.	 –	Lepiej,	 żebyśmy	żyli	osobno	 i	dzielili	 się	opieką
nad	dzieckiem.
Kiedy	 chcia ła	 zdjąć	pierścionek,	 Jake	uniósł	 ręce	niczym	 re-

wolwerowiec	gotów	do	odda nia	strza łu.
–	Na wet	się	nie	waż!	Nie	przyjmę	go	z	powrotem.
–	Jake…
–	Nie.	 –	 Potrzą snął	 gwał townie	 gło wą.	 –	 Co	 ci	 on	 przeszka -

dza?	Poka zuje,	że	jesteś	singielką…
Dla	niej	jednak	pierścionek	symbolizował	wszystko,	co	kocha -

ła	w	Jake’u:	jego	dobroć,	szczodrość,	ra dość	z	ojcostwa.	Zsunę-
ła	go	z	palca	 i	włożyła	do	pudełeczka,	a	pudełeczko	umie ściła
w	sa kiewce	od	Shirley.
–	Wiesz…	 –	 Jake	 odchrząknął.	 –	Kiedy	 po	 przyjęciu	 cha ryta -

tywnym	przyszedłem	do	ciebie	na	górę,	otworzyłaś	oczy	i	popa -
trzyłaś	na	mnie,	jakbym	był	twoim	mężem.
–	Śniło	mi	się,	że	jestem	księżniczką,	która	czeka	na	swojego

księcia.	Na wet	wyobra ziłam	sobie,	jak	się	pochylasz	i	mnie	ca -
łujesz.
Podszedł	krok	bliżej.
–	Ża łuję,	że	tego	nie	zrobiłem.
–	Teraz	to	nie	ma	zna czenia.	–	Cofnęła	się.
–	 Pozwolę	 ci	 dokończyć	 pa kowa nie.	 Za wołaj	 mnie,	 jak	 bę-

dziesz	gotowa;	za niosę	wa lizkę	do	sa mochodu.
–	To	tylko	jedna	torba.
–	Nie	powinnaś	dźwigać.
Wyszedł,	 a	ona	z	 trudem	poha mowa ła	 łzy.	Bała	 się	przyszło-

ści,	tego,	że	nigdy	nie	przesta nie	go	kochać.
	
Przez	dwa	dni	nie	wychodził	z	domu.	Nie	czuł	się	tak	sa mot-

ny,	odkąd	zginęli	jego	bliscy.	Tęsknił	za	Ca rol.
Rozumiał,	dla czego	odeszła,	ale	nie	mógł	się	z	tym	pogodzić.



Pra gnął	się	z	nią	ożenić	nie	tylko	z	powodu	dziecka.	Także	dla -
tego,	że	przy	Ca rol	ra dość	przepeł nia ła	jego	serce.	Taka	sama,
jaką	czuł,	kiedy	żyła	jego	rodzina.
Może	dla tego	nie	potra fił	odwza jemnić	jej	miłości?	Bo	bał	się

ją	 stra cić,	 tak	 jak	 stra cił	 najbliższych?	 I	 za miast	otworzyć	 się,
za miast	 pokochać	 ją,	 on	 jej	 za proponował	mał żeństwo	dla	 do-
bra	dziecka.
Za chował	się	jak	idiota,	ale	co	teraz?
Bał	się.	Odkąd	odeszła,	wróciły	dawne	koszma ry,	ból.	Wiszą cy

przy	łóżku	ła pacz	snów	nie	był	w	sta nie	go	przed	nimi	ochronić.
Sam	musi	sta wić	czoło	swym	lękom.
Wszedł	 do	 ga ra żu	 i	 wsiadł	 do	 SUV-a,	 który	 kupił	 z	 myślą

o	dziecku.	Tyle	że	nie	jechał	do	dziecka;	jechał	do	domu,	w	któ-
rym	dora stał.	Jeśli	gdziekolwiek	może	zna leźć	duchy	bliskich,	to
tam,	w	domu	w	San	Fernando	Valley.
Dom	nie	na leżał	do	jego	rodziców.	Był	wła snością	agencji	po-

dobnej	do	tej,	jaką	sam	za rzą dzał.
Czy	 dla tego	 za czął	 kupować	 nieruchomości?	 Żeby	 oferować

ludziom	 przyjemne	 bezpieczne	 domy	 i	 mieszka nia?	 Nigdy	 się
nad	tym	nie	za sta na wiał.
Skręcił	w	swoją	dawną	ulicę	i	za parkował	przed	niskim	parte-

rowym	domem.	Fra mugi	okienne,	kiedyś	czerwone,	były	 teraz
niebieskie.	Trawnik,	na	skutek	suszy,	bardziej	wyschnięty.	Drze-
wa	wyższe.	Jako	dziecko	Jake	chętnie	poma gał	w	ogrodzie.	Póź-
niej,	gdy	rodzice	za częli	oczekiwać	jego	pomocy,	trochę	się	bun-
tował,	ale	w	sumie	lubił	spędzać	czas	z	ojcem	przy	gra bieniu	li-
ści.
Siedział	w	sa mochodzie,	nie	chcąc	przeszka dzać	nowym	loka -

torom.	Cieka we,	czy	mają	dzieci?	Nie	widać	było	żadnych	hulaj-
nóg	czy	rowerów.
Rozmyślał	o	swojej	rodzinie.	Ma rzył	o	ta kiej	dla	swojej	córki,

a	 także	dla	siebie	 i	Ca rol.	Zrozumiał,	że	strach	przed	miłością
jest	 zły.	 Że	 powinien	 otworzyć	 się	 przed	Ca rol,	 dać	 jej	 siebie.
Był	gotów.
Czy	 lepiej	wysłać	 jej	 esemesa,	 czy	 poja wić	 się	 bez	 za powie-

dzi?	Posta nowił	uprzedzić	ją,	że	przyjedzie.
„Wszystko	się	zmieniło.	Musimy	poga dać”,	na pisał.



Czekał	 na	odpowiedź.	Sta rał	 się	nie	pa nikować.	Może	Ca rol
jest	 w	 ła zience?	 Cisza	 przecież	 nie	 ozna cza,	 że	 go	 ignoruje.
Skierował	wzrok	na	drzewo	w	ogrodzie.	Jego	siostry	lubiły	pod
nim	sia dać	z	przyja ciół ka mi	i	przeglą dać	pisma	z	modą.	Raz	kot
są sia dów	wdra pał	się	wysoko	na	ga łąź	i	przeraźliwie	miauczał.
Mama	Jake’a	przyniosła	dra binę	oraz	ja kieś	przysma ki	i	zdoła ła
na mówić	stworzenie,	by	zeszło	niżej.
Na gle	komórka	za dźwięcza ła.
„Co	się	dzieje?”,	przeczytał.
„Siedzę	przed	moim	sta rym	domem”.
„Nie	rozumiem”.
„Otworzyły	mi	się	oczy.	Czy	mogę	wpaść?”.
„Tak”.
Wdzięczny	za	drugą	szansę,	ostatni	raz	zerknął	na	dom.	Mylił

się	co	do	duchów	swojej	rodziny;	one	dawno	znikły.	Pozostał	je-
dynie	duch	chłopca,	którym	kiedyś	był,	chłopca,	który	teraz	był
dorosłym	mężczyzną.
	
Wszystko	się	zmieniło…	Cieka wa	była,	o	co	 Jake’owi	chodzi.

Denerwowa ła	się.
Za nim	przeczyta ła	esemesa,	siedzia ła	nieuma lowa na,	w	piża -

mie,	ga piąc	się	tępo	w	te lewizor.	Teraz	włożyła	legginsy	i	cią żo-
wą	 bluzkę,	 uma lowa ła	 rzę sy,	 pocią gnęła	 usta	 błyszczykiem.
Shirley	drzema ła	w	swoim	pokoju.
Usłyszawszy	 puka nie,	 wzięła	 kilka	 głębokich	 oddechów.	 Nie

pomogło.	Wciąż	była	kłębkiem	nerwów.
Otworzyła	drzwi	i	tam	stał	on	–	ojciec	jej	dziecka,	mężczyzna,

którego	kocha ła.	Tak,	coś	się	w	nim	zmieniło.	 Jego	oczy.	Spoj-
rzenie	miał	znacznie	spokojniejsze.
–	Za pra szam.	–	Wska za ła	za	siebie.
Wszedł	do	 sa lonu.	Korciło	 ją,	 aby	pogła skać	go	po	policzku,

poczuć	szorstki	za rost.
–	Gdzie	Shirley?
–	Odpoczywa.	Pójdziemy	do	mnie?	–	spyta ła.	Wola ła	nie	odby-

wać	prywatnej	 rozmowy	w	sa lonie	na	wypa dek,	gdyby	Shirley
się	obudziła.
–	Chętnie.



Poprowa dziła	 Jake’a	 koryta rzem	 do	 pokoju	 gościnnego	 i	 za -
mknęła	drzwi.	Cisza	dzwoniła	im	w	uszach.
–	Przepra szam,	że	spra wiłem	ci	ból.
–	Ja	też	cię	przepra szam.	Ale	nie	rozumiem,	dla czego	przyje-

cha łeś	i	co	ma	do	tego	twój	sta ry	dom.
–	 Szuka łem	 odpowiedzi.	 Chcia łem	 poczuć	 ducha	 moich	 bli-

skich,	odna leźć	spokój.	Odkąd	wyprowa dziłaś	się,	nęka ją	mnie
koszma ry,	 ta kie	same	 jak	po	śmierci	moich	rodziców	 i	 rodzeń-
stwa.
–	I	co?	Poczułeś	ich	ducha?
–	Nie.	Ale	zrozumia łem,	skąd	się	bierze	mój	strach	przed	mi-

łością.	Ba łem	się,	że	jeśli	pokocham	cię	tak,	jak	kocha li	się	moi
rodzice,	wyda rzy	się	coś	złego.	Na tomiast	jeśli	tylko	pokocham
dziecko,	a	ciebie	będę	trzymał	na	dystans,	wtedy	wszystko	bę-
dzie	dobrze.	–	Na	moment	za milkł.	–	Kiedy	za szłaś	w	cią żę,	cią -
gle	martwiłem	się,	że	wyjdziesz	za	mąż	za	innego	i	to	on	będzie
wychowywał	 dziecko.	 Nie	 mia łem	 cza su	 pomyśleć	 o	 tym,	 że
sam	się	w	tobie	za kochuję.	–	Podszedł	bliżej.	–	Kiedy	powiedzia -
łaś,	że	mnie	kochasz,	spa nikowa łem.	Ale	 ja	też	ciebie	kocham,
Ca rol.	I	pra gnę	cię	poślubić	z	miłości.
Łzy	wezbra ły	 jej	pod	powieka mi.	Przyłożyła	rękę	do	policzka

Jake’a.
–	A	ja	pra gnę	poślubić	ciebie.	I	nosić	pierścionek,	który	mi	po-

da rowa łeś.
–	Włóż	go.
Wyjęła	pierścionek	z	sa kiewki	i	wsunęła	na	lewą	rękę	w	pozy-

cji	 „za ręczona”,	 tym	 sa mym	 przypieczętowując	 ich	 przyszłość
brylantowym	 sercem,	 irlandzką	 koroną	 oraz	 piórem	 Czokta -
wów.
	
–	Możemy	sprzedać	ten	dom	–	powiedział	Jake,	gdy	do	niego

wrócili	 –	 i	 kupić	 inny,	 ciut	mniejszy	 i	 bardziej	 przytulny.	 Taki,
jaki	chcia łem	kupić	dla	ciebie	i	dziecka,	tylko	że	teraz	za miesz-
ka my	w	nim	w	trójkę.
–	Jesteś	pewien?	–	Ca rol	przechyliła	w	bok	głowę.
–	 Oczywiście	 nie	 może	 być	 za	 mały;	 musi	 pomieścić	 więcej

dzieci.



–	Więcej?	 –	 Za mruga ła.	 –	Myślisz,	 że	 kolejne	 prezerwa tywy
za wiodą?
–	 Nie.	 Myślę,	 że	 musimy	 za pla nować	 powiększenie	 rodziny.

Chyba	nie	chcemy,	żeby	Karczoszka	była	jedynaczką?
–	Masz	ra cję.	Powinna	mieć	rodzeństwo.
–	Trójka	dzieci…	–	Za równo	w	jego	rodzinie,	jak	i	w	rodzinie

Ca rol	było	 troje	dzieci.	Dotknął	brzucha	Ca rol.	 –	Ale	najpierw
musimy	urodzić	pierwsze.
–	Urodzimy.	Już	niedługo.
–	Już	niedługo	–	powtórzył.	U	boku	kobiety,	którą	kochał,	od-

zyskał	spokój.	–	Moi	rodzice	byliby	tobą	za chwyceni.
–	A	moi	tobą.
–	W	nowym	domu	powiesimy	na sze	zdjęcia.	Mam	sporo	z	cza -

sów	dzieciństwa.	Chętnie	bym	je	opra wił…
–	Ja	z	rodzinnych	zdjęć	czerpię	siłę,	ale…	Wiesz,	nigdy	nie	by-

łam	 w	 na szym	 sta rym	 domu.	 Może	 powinnam	 wziąć	 z	 ciebie
przykład?	–	Pa trzyła	na	niego	z	miłością.	–	Po	śmierci	rodziców
sta ra łam	się	być	silna	i	grzeczna;	na wet	porządnie	nie	przeży-
łam	ża łoby.	Mia łam	wyrzuty	sumienia,	kiedy	pła ka łam	w	środku
nocy…
–	 Jesteś	 silna,	 ja	 też,	 ale	 ra zem	 jesteśmy	 silniejsi	 niż	 każde

z	nas	osobno.	–	Wziął	ją	w	ra miona.	–	Połóż	się	koło	mnie,	chcę
cię	przytulić.
Przeszli	do	sypialni.	Promienie	słońca	przeciska ły	się	między

ża luzja mi.
–	Mam	wra żenie,	że	śnię	–	szepnęła	Ca rol.
–	Nie	śnisz.	To	co,	na dal	chcesz	wziąć	ślub	na	pla ży?
–	Tak.	Ty	wystą pisz	w	smokingu,	a	ja	w	zwiewnej	bia łej	sukni.

Będę	mia ła	bukiet	z	czerwonych	róż,	jak	to	sobie	wyma rzyłam.
–	Możemy	się	pobrać	na	terenie	ośrodka	Garretta.
–	To	wspa nia ły	pomysł.	 –	Oczy	 jej	 rozbłysły.	 –	 I	może	wynaj-

miemy	Lenę,	aby	za śpiewa ła	na	przyjęciu	weselnym.
–	A	potem	za tańczymy	w	klatce?	–	spytał	żartobliwym	tonem,

lecz	 po	 chwili	 spoważniał.	 –	Musimy	wyja śnić	 Lenie	 i	 Kristen
nieporozumienie	z	Susanne.
–	Koniecznie,	żeby	nie	było	plotek.	I	za prosić	Susanne.
–	Poproszę	Garretta	i	Maxa	o	zosta nie	moimi	drużba mi.	Max



wkrótce	wróci	z	woja ży,	możemy	już	usta lać	datę.
–	Mm,	a	miesiąc	miodowy…	nie	opędzisz	się	przede	mną.
–	Na wet	nie	będę	próbował.
Po	kilku	na miętnych	poca łunkach	zrzucili	ubra nie.	Jake	z	za -

chwytem	oglą dał	jej	zmie nioną	sylwetkę:	cudownie	za okrą glony
brzuch,	powiększone	piersi	o	ciemniejszych	brodawkach.	Potem
przeszedł	niżej	 i	usta mi	oraz	 językiem	doprowa dził	 ją	do	orga -
zmu.
–	Wejdź	we	mnie	–	szepnęła,	gdy	odzyska ła	oddech.
–	Ale	ty	bądź	u	góry.
Porusza ła	 się	na	nim	 jak	ama zonka.	Cały	czas	pa trzyli	 sobie

w	oczy.	Jej	mia ły	kolor	oceanu.	Ca rol…	 jest	 jego	syrenką.	Jego
kobietą.	Jego	przyszłą	żoną.
–	Możemy	 się	 po brać	 o	 zmierzchu,	 przed	 zamkiem	 z	 pia sku

udekorowa nym	setka mi	świeczek.	Będzie	jak	na	Ka ra ibach.
–	 Cieszę	 się,	 że	 mnie	 tam	 za bra łeś.	 –	 Musnęła	 usta mi	 jego

usta.	–	To,	co	się	sta ło,	było	nam	pisa ne.
Pisa na	im	też	była	szczęśliwa	przyszłość,	w	kocha ją cej	się	ro-

dzinie	z	gromadką	dzieci.
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